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Niedyskrecja urzędmKów angielskich dała
Olbrzymie zyski spekulantom

Poważne straty tow arzystw  ubezpieczeń

NOWINY CODZIENNE
L O N D Y N , 25. 4. (A T E . ) .  S en­

sa c ją  dn ia  je s t  sk an d a liczn a  a fe ­
ra  sp ek u la cy jn a , p o le g a ją c a  na 
tem , ż e  k ilku  h u rtow n ik ów , k tó ­
r z y  w  n ie zb ad an y  d o tych czas  
sposób  ■ o trzy m a li jeszcze  p rzed  o- 
g ło s zen iem  budżetu  w ia d o m o śc i o 
p ro jek to w a n e j p o d w yżce  c e ł na 
h erba tę , zd o ła ło  p rz e z  od p o w ied ­
n ie  w y zy sk a n ie  tych  in fo rm a c y j 
o s ią gn ą ć  o lb rzy m ie  zysk i.
■ J a k n a j ic iś l t js z e  p rz e s tr z e g a n ie  
ta je m n ’ cy b u d że to w e j n a leży  w

M A S Z E  A B C

Belgia I Polska
( r )  W iz y ta  prem  je ra  b e lg i js k ie ­

go  p. van  Z ee lan u a  w  P o ls c e  n ie  
Jest p ozbaw ion a  du żego  zn a cze ­
n ia  p o lity c zn eg o .

W  o k res ie  k ryzysu , ja k i p rz e ­
ch odz i p o lity k a  św ia to w a , a  z w ła ­
szcza  p o lity k a  w ie lk ich  m ocarstw , 
g d y  id e a zb  ro w e g o  b ezp ieczeń  
s tw a  le ż y  w  g ru zach , a tra k ta ty  
p rzes ta ły  budzić  p e łn e  za u fa n ie , 
p rzed  ró żn cm i n a roda m i s tan ęła  
kon:eczn ość  za b ezp ie c zen ia  sw e j 
e g z y s te n c ji i s w ego  zn aczen ia  w  
św ie c ie  w ła sn ym  ■wysiłkiem i  w la s  
na p om ys łow ośc ią .

S ta n ę ła  on a  tem  w y ra ź n ie j 
Drzed B e lg ją  i  P o lsk ą , że  oba te 
ir a ie  le ża  w  n a ib a rd z ie j d ra ż l i­
w ych  pu nm ach  E u rop y , a  z iem ie  
ich s łu ży ły  n ie ra z  z a  te ren  ok ru t­
nych n a ja zd ów  i w o jen  S łusznem  
jes t zatem  d ą żen ie  obu n a ro a ow , 
by za b ezp ie c zyć  s ię  p rzed  p o w ro ­
tem  tych  ew en tu a ln o śc i.

P ie rw " z y m  te g o  w aru n k iem  
je s t  dban ie  o  to , by  B e lg ja ,  P o l ­
ska i  s z e re g  in n ych  p a ń s tw  b y ły  
podm io tam i w ła s n e j p o lityk i, a 
n ie  d łu ży ły  za  p rzed m io t p o lityk i
O-Cej

S ta łe  w y s iłk i w  tym  k ierunku

Bitwa pod Sassabaheh
Źródle Nilu ju£ we włoskiem ręku

R Z Y M , 25.4. W ło sk i kom unikat 
w o jen n y  nr. 195.

M a rsza lek  B adogh o te le g r a ­
fu je :  J edn a  z  n aszych  kolum n, 
k tó ra  w j  ru szy ła  z  G ondaru . z a ­
k oń czy ła  OKupację c a łe g o  obszaru  
je z io r a  T a n a , o s ią g a ją c  m ie js c o ­
w o śc i B a h r-D a r  i G h io rgh is  na po 
łu d n iow em  w yb rzeżu  je z io ra . N a  
sze w o jsk a  w s zęd z ie  były  rad oś ­
n ie  p rzy jm ow a n e  p rzez  lu dność.

N A  F R O N C IE  S O M A L IJ S Ę IM  

od w c zo ra js ze g o  ran a  trw a  b itw a  
w  ob sza rze  Sassabaneh.

(W  Ghiorghis przebywa stale dość 
liczna kolonja Anglików , złożona z 
inżynierów oraz ich pomocników i 
służśy, oczyw iście uzbrojonych. Żo­
ny inżynierów  ewakuowano już przed 
paru miesiącami, po zbombardowaniu 
przez lotników włoskich Dessie).

A L A R M  L O T N IC Z Y

A D D IS  A B E B A , 25.4. W ob ec  
sp od z iew a n ego  p rzy lo tu  sam olo­
tów  w łosk ich , w  s to lic y  za rzą d zo ­
no p o g o to w ie  a la rm ow e , W  k ilku  
m in u t potem  nad s to licą  pok aza li 
s ię  lo tn ic y  w ło scy , k tó rzy  odpo-

b in ów  m aszyn ow ych . O f ia r  w  lu ­
d ziach  n ie by ło .

N a jp ie rw ' n a d 'e c ia ł  je d en  sam o­
lo t  w łosk i. P i lo t  ch c ia ł, zd a je  się, 
zd ać  sob ie  sp ra w ę  z dok ładnego  
p o ło żen ia  lotn iska  i pa łaców  k ró ­
lew sk ich . D o sam olotu  te g o  p rzy ­
łą c zy ł s ię  w k ró tc e  d ru g i, poczem  
oba on e o d le c ia ły  na po łnoc. 

M IA S T O  O T O C Z O N E  
R Z Y M , 25 4. W e d łu g  don ies ień  

z w ło s k ie j k w a te ry  g łó w n e j, w no 
b l i iu  G abreh or, na po łu dn ie  od 
Sassahaneh , to c z y  s ię  w ie lk a  b i t ­
y/a, k tó ra  b ęd z ie  m ia ła  r o zs tr zy g a  
ją c e  zn aczen ie  d la  lo só w  po łu dn io  
w e j a rm ji ab isyń sk ie j. Sassaba- 
n th  zosta ło  zbom bardow an e p rzez  
eskadrę  z ło żon ą  z  25 sam olotów  
w łosk ich . M ia s to  o toczon e  je s t  z 
trze ch  s tron  i  b ęd z ie  p ra w d op o ­
dobn ie w k ró tce  za ję te  p rz e z  w o j­
ska w łosk ie  O zn acza łob y  to  p rz e ­
łam an ie  ah isyń sk iego  fro n tu  p o ­
łu d n io w ego  i o tw a rc ie  W ło ch om  
d ro g i na H a r ra r

205 K M . O D  S T O L IC Y  
Ź ró d ła  w ło sk ie  za p rze c za ją  w ia  

dom ościom  ab isyń sk im , ja k ob y  
p om ięd zy  D ess ie  a A d d is  A u -bą

z W ilna i Cząstacftowy
W  c iągu  os ta tn ich  k ilku  dn i z W iln a  o ra z  o b e jm u ją cy  k ilza -

w z ro s ły  lic zeb n ie  tra n sp o r ty  o- 
sob, w y s j łan ych  ao  obozu  od o ­
sobn ien ia  w  B e re z ie  K a r tu s k ie j.

O sta tn io  sk ierow an o  do B ere- 
zy  l ic z ą c y  około 30 osob tran sp ort

naście  osób tra n sp o rt z  C zęsto ­
ch ow y.

O soby, o b ję te  tran sp ortam i, 
b ra ły  u dzia ł w  p ro p aga n d z ie  ko­
m u n is ty czn e j.

S p a d e k  g o r ą c z k i
spekulacyjnej

S obota  p rzyn io s ła  zn aczn e uspa 
k o jen ie  i spadek  w a lu to w e j g o rą e z  
ki sp ek u la cy jn e j w  W a rs za w ie .

K u rsy  m onet z ło ty ch  i d o la rów  
p a p ie ro w ych  w  ob ro ta ch  p oza g ie ł 
d ow ych  z b liż y ły  s ię  do notow ań

na g ie łd z ie  o f ic ja ln e j .  D o la ry  z ło ­
te  oddaw an o po 9.17 zł., ru b le  z ło ­
te  —  4.93 z ł a p a p ie ro w e  a o la ry  
—  po 5.38 zł.

S fe r y  bankow e oczek u ją  d a ls ze ­
go  u spoko jen ia  na g ie łd z ie .

Spadkobierczyni zgfósia się
na iijef radiowy

*ą  p ow szecm u e  zn an e . W y  j w ird T ie ]i nc s trM *ły o g n ;em ka ’ -a- 
r— a_, . b ię on e  w usm iera dban iu  . , „ ,,
o militarne zahezp-eczenic awo- i

T r s i ts o o r ty  d o  B e r e z y
n e j, w y o d ręb n io n e j w  Bto sUn k u , ^  ^
do o ta c za ją c y ch  ją  m ocarstw '.

D z ięk i tak-em u w łaśn ie  stano- 
w isku, w  k tórem  w y ra z iło  s ię  z a ­
rów n o  u m iło w a n ie  n ie za leżn ośc i, 
ja k  i  p oczu c ie  h onoru  n a ro d o w e ­
go. B e lg ja  za jm u je  tak  d n io s le  
m ie jsce  w  p o lity c e  eu ro p e jsk ie j.
L o ja ln a  w  stosunku  do sw o ich  
p rz y ja c ió ł  i  so ju szn ików , u fa  p rze- 
d ew azystk iem  w e  w łasn e  siły. J e j 
pe łn e  god n o śc i s tan ow isk o  w  n a j­
tru d n ie js zy ch  sp raw ach  —  ja k  np. 
o s ta tn io  w  zw ią zk u  z  upadk iem  
L o e a m a , zn a jd u je  n iew ą tp liw e  o- 
p a rc ie  w  poczuciu  s p ra w ie d liw o ­
śc i, k tórem u  n a ród  b e lg ijs k i h o ł­
du je  tak  d ob u m e.

W  czasach  obecn ych , g d y  t r z e ­
ba p rzy zn a ć  to  o tw a rc ie , o s łab ła  
w ia ra  w  b e za p e la c y jn e  w y ro k i i 
p os tan ow ien ia  w ie lk ich  m ocarstw , 
przew  ażn ie  m ięd zy  sobą sk łó co­
nych , w z ro s ły  oczyw  iśc ie  ten d en ­
c je  w śród  ró żn ych  n a ro d ó w  do 
w zm o cn ien ia  i  zaakcen tow an ia  
sw o ich  w łasn ych , n ie za le żn ych  

p o zy c y j.
A  poza tem  n a ro d y  te  o s p e c ja l­

n ych  in tere sa ch  zro zu m ia ły , że  
m a ją  p ew ien  w sp ó ln y  p og lą d  na 
stosunek, ja k i z a ją ć  n a ie ży  w obec  
w ie lk ic h  w sp ó łc zesn ych  k o n flik ­
tó w , które, m o g łyb y  je  w c iągn ąć  
w  wńr w a lk , p ro w a d zo n ych  n ie  o 
ich  n a ro d o w e  sp raw y.

N a  tem  t le  doszło  do zb liżen ia  
po lsko - b e lg ijs k ie g o . Zarówm o po­
dob ień stw o  p o ło żen ia  g e o g r a f ic z ­
nego w E u r°p ie , ja k  i a m b ic je  o- 
bu n a ro d ó w , by  u w yd a tn ić  w  ś w ie ­
cie w łasn ą  m yś l p o ln jc z n ą ,  mu 
s ia ły  j e  z b l 'ż y ć  i  za ch ęc ić  do 
w sp ó łp ra cy  N ic  zresz tą  n ie  d z .e 'i 
B e lp ji i P o ls k i. A  w ie le  rzeczy , 
jak  w s p o m r ^ n a  h is to ryczn e , w za ­
jem n a  p rz y ja ź ń  n a rodów , w zg lę d y  
k u ltu ra ln e , w re s z c ie  u zu p e łn ia ją ­
ce s ię  s tru k tu ry  gosp od arcze  obu 
państw , łą czą  je  b a rd zo  siln ie.
N a ró d  po lsk i ma te ż  cześć  g łę b o ­
ką dla b oh a te rsk ie j B e lg j i  z c za ­
dów w o jn y  i d la  je j  n ie za pom n ia ­
n ego  m onarchy.

O p in ja  po lska  zc szczerem  z a ­
dow o len iem  w ita  zatem  n ow e 
o b ja w y  zb liżen ia  i pop iera  je  g o ­
rąco. W a rs za w a  p rz y jm ie  jakn a j- 
s e rd e c zn ie j s z e fa  rząd u  bt-lg ij-

doszło do p ow a żn ych  w a lk .
U szk od zen ie  d ró g  p rz e z  A b is y ń ­

czyków ', ja k  tw ie rd zą  W ło s i,  n ie  
będzie m og ło  w s f z y m a ć  pochodu  
ich  w o jsk , p o n iew a ż  kolum ny 
w łosk ie , ja k  tw ie rd z i a g en c ja  
S te fa n i. p o t r a f i ły  p rz e jś ć  p rzez  
teren y pozbaw ion i i w o g ó le  w s z e l­
k ich  d ró g .

K o lu m n a  a sk a rów  z a ję ła  na 
fro n c ie  pó łn ocn ym  m ie js cow ość  
O u ra ilu . g d z ie  w o jska  a ln syń sk ie  
p o zo s ta w iły  w ie lk ie  sk łady  ż y w ­
ności i m a te r ja łó w  san ita rn ych . 
M ie js c o w o ś ć  O u ra ilu , zn a jd u je  
s ię  na t. zw . d rod ze  cesa rsk ie j, łą ­
c zą ce j D essie  z A d d is  A b eb ą . 
O d le g ło ś ć  m ięd zy  O u ra ilu  a  A d d is  
A bebą  w y n o s i 203 km.

L O N D Y N , 25.4. R e u te r  p od a je  z  
R zym u , że  n a d esz ły  tam  w iad om o  
śc i o  z a ję c iu  p rz e z  zm o to ry zo w a ­
ne o d d z ia ły  w ło sk ie  m ias t S assa­
baneh  i D agab u r. O f ic ja ln e g o  po 
tw ie rd ze ń .a  ty ch  w iad om ośc i n ie ­
m a.

L O N D Y N ,  25.4 Z A d d is  A b eb y  
donoszą, że  rzą d  ab isyń sk i p ozo ­
s ta je  w  6 ta łe j łą czn ośc i z  n egu ­
sem. k tó re go  im e js c e  pobytu  t r z y ­
m ane je s t  w  n a jś c iś le js z e j ta je m ­
nicy, w  ob a w ie  p rzed  lo tn ik am i 
w łosk im i.

A n g i j i  do t r a d y c ji.  T em  w ięk sze  
je s t  w obec  te g o  ob u rzen ie  p rasy  
i o p in ji p u b lic zn e j, k ie ru ją ce  s ię  
za rów n o  p rzec iw k o  n iezn an ym  
do tych czas  in fo rm a to ro m , ja k  i 
p rz ec iw k o  tym  osobom , k tó re  in ­
fo rm a c je  te w y zy sk a ły  do n ie­

u c zc iw ego  w zb o ga cen ia  się.
F a k t  ten  je s t  d o tych czas  bez 

p receden su . D y re k c ja  to w a r z y ­

stw a  u b ezp ie czen iow ego  ,,L 'o yd ' 
p o lec iła  sw vm  agen tom  s tw ie rd ze ­
n ie  n a zw isk  ty ch  k lien tó w , k tó rzy  
w  o s ta tn ie j c h w ili u b ezp ieczy li 
się  w  b iu rach  to w a rzy s tw a  p rzed  
ry zyk iem  zw ięk szon ego  podatku  
doch od ow ego  o ra z  ce ł na h erb a ­
tę. Su m y w yp ła co n e  z te g o  ty tu ­
łu p rzez  to w a rzy s tw o  „ L lo y d “  
s ię ga ją  k ilk a s e t ty s ię c y  fu n tów .

-& e ra  sun eza  
ia k  rosa

Świeżość cc>7 jest wam nkiem jei piq- 
Kności. Zastanówcie się, jaką szkodę 

mo/e jej przynieść nieodpowiednie > 
mydio

T yld o  doore mydło —  Elida 7 K w ia ­
tów —  stanów  podstawę racjonalnej 

pielęgnacji cery. O ofita piana usuwa 
z porów wszelkie zanieczyszczenia Po­

siada wybitne własności kosmetyczne, 
jest nadzwyczj j łagodna i dzięki temu 

czyni cerę miękką i delikatną.

MYDŁO - r y
, KWlATOW j
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b A D A N E  D E R M A T O L O G I C Z N I E

6»ró5 Egiptu kanarący
Bardzo ciężki stan po krwotoku

N a  o ry g in a ln y  sposób od n a lez ie  
n ia  za g in io n e j sp ad kob ierczyn i 
w p ad ł je d en  z  p om ys łow ych  adw o 
k a tów  w  W a rs za w ie . M ia n o w ic ie ,

Dziś pogodnie
Nieco tie p .e j

W  zachodniej połowie kraju utrzy­
mywała się je lc z e  yczo ia j w „odz.- 
nach popołudniowych pi goiła po 
chmurna i miejscann padał deszcz, 
W  pozostałej części kraju było dosc 
pogodnie. Temperatura o godz. 14 -ej 

ynosiła: 2 st. Ciepła w Poznaniu, 
4 w Bydgoszczy, 5 w Łodzi i hal szu, 
C w t  dymi, 8 w Cieszynie i suwał - 
wach, 9 w Warszawie 10 w Wilnie, 
Krakowie i Lwowie, l l  w Debi ime, 
Grodnie i Zaleszczykach, 12 w Lubli­
nie, Pińsku i Białymstoku, 13 w 
Przemyślu, a 14 w Tarnobrzegu 

Dziś — po cnmurnym i mglistym 
ranku w ciągu dnia dość pogodnie. 
W dzielnicach północnych zanikają­
ce opady. Nieco cieple;. Słabe w ia­
try z kierunków zachodnich.

sk iego , je d n e go  z  n a jw y b itn ie j­
szych  w sp ó łczesn ych  m ężów  s ta ­
nu, k tu rego  d z ia ła ln ość  w szech  
stron n a  d op row ad ziła  w  c ią gu  r o ­
ku do od rod zen ia  gosp od a rczego  
B e lg ji  i  w zros tu  j e j  zn a czen ia  w  

św iec ie .

zam ożn y  p rzem ys ło w iec  ś. p. S ta ­
n is ła w  H esse l zap isa ł szczod ry  le ­
g a t  b ra tan icy  sw e j p Ja n in ie  Ł u ­
c zyń sk ie j, z k tórą  od d aw n a  strać .ł 
kon+a k l i n a w e t n ie  zn a ł m .e jsca  
je j  zam ieszkan ia .

P ro w a d zą cy  p os tęp ow a n ie  spad 
kowre adw oka t, p o ro zu m ia ł s ię  z 
d y rek c ją  P o ls k ie g o  R a d ja , k tóre  
nada ło  s tosow ny kom un ikat p rzez  
s to łeczn ą  ro zg ło śn ię . Sku tek  był 
n iesp od z iew a n ie  szybk i. Ju ż naza  
ju t r z  adw oka t o trzym a ł l is t  od po 
szu k iw an e j zap isob io rczyn i. D z ię ­
k i P o lsk iem u  R ad ju , p an i Ł . s ta ła  
s ię  osobą zam ożną.

 ' r

Obfite śniegi
w  w o je w ó d z tw ie  

k ra k o w s k im
Ż Y W IE C , 25. 4. ( P A T . ) .  —  W  

dn iu  w c zo ra js zym  na Ż yw ie c c zy ź ­

n ie  spad ł o b f ity  śn ieg , p ow od u jąc  

zn a czn ie  ob n iżen ie  s ię  tem pera ­

tu ry .

O k o liczn e  g ó ry  p ok ry te  są k il 

k u ccn P m etrow ą  w a rs tw ą  ś w ie że ­

go  śn iegu . 1

K  \ IR , 25.4. W c zo ra j n ie sp o d z ie ­
w a n ie  n a s tą p iło  w zd ro w iu  k ró la  
I  uada p ogo rs zen ie . B iu le ty n  w y ­
d an y  p rz e z  le k a rzy  s tw ie rd za , iż  
w y s tą p iły  k om p lika c je , p o łączon e  
z  k rw otok iem , co od b iło  s ię  bardzo  
n iek o rzy s tn ie  n a  ogó ln ym  s tan ie  
ch o rego .

W b re w  u p orczyw ym  pogłoskom  
o śm ie rc i k ró la  F u ad a , O głoszony 
d z iś  w  p o łu d n ie  b iu le tyn  s tw ie r ­
dza, iź  zd o łan o  w s trzy m a ć  k rw o ­
tok. d z ięk i czem u u su n ięto  bezpo­
ś red n ie  n ieb e zp ie czeń s tw o , z a g ra  
z a ją ce  je g o  ży c iu . W  ogó ln ym  sta  
n ie  zd ro w ia  k ró la  m e  n astąp iła  
jed n a k  p o w a żn ie js za  zm ian a . W  
da lszym  c ią g u  s tan  je g o  je s t  bar 
d zo  p O w ażn j.

K r ó l  F u ad  ch o ru je  p ow a żn ie  od 
p aru  la t  i  oddawuia zam ie rzan o  z 
le g o  pow odu  w p ro w a d z ić  w  E g ip ­
c ie  r e g e n c ję

K A IR ,  25.4. W o b ec  p o go rs zen ia  
s ię  stanu zd ro w ia  k ró la , k rą żą  po 
g ło sk i 0 zam ia rze  u tw o rzen ia  ra d y  
r e g e n c y jn e j, w  k tó re j sk ład w’esz li 
b y : k s ią żę  M ohum ed  A l i ,  N ess im  
P a s za  i F a k h ry  P a »z a .

L O N D Y N , 25.4. K s ią żę  n a stęp ­
ca  tron u  F a ru k , k ió r y  m ieszka  w  
L on d yn ie , p rz y g o to w u ją c  s ię  do 
egzam in u  do s zk o ły  w o jsk o w e j w 
W o ° lw ic h ,  n ie  o trzym a ł je s zc ze  
w ezw a n ia , b y  w ró c ił  do K a iru  spo 
w odu  ch o ro b y  o jc a . D z iś  zran a  
k s ią żę  rozm aw aał p rz e z  te le fo n  z

K a irem , p rzyczem  zakom u n ikow a  
no mu, że  p o p ra w a  n ie n a stąp ił?  
i  s tan  zd ro w ia  k ró la  p ogo rs zy ł 
s ię . K rw o tok  s ię  n ie  p o w tó rzy ł. 
Z as tosow an o  lo k a ln e  zn ieczu lę  
n ie .

K ró l c ie rp i spow odu  za p a len ia  
b łony ś lu zo w e j w  ja m ie  u stn ej, po 
łą czon ego  ze  s ta łą  go rączk ą , o g ó l 
ną d ep res ją  o ra z  zab u rzen ia m i w 
ob iegu  k rw i.

Wydawanie obliaacyj
Pożyczki In w estycy jn e j
W  zw ią zk n  z u p ływ em  z  dn 20 

k w ie tn ia  b. r. te rm in u  w yd a w a n ia  
suDskryuentom  o b lig a c y j 3 -ow ej 
p re m jo w e j P o ży c zk i In w e s ty c y j­
n ej, b iu ro  d e le g a ta  do sp raw  
3 -p ro cen to w r j P re m jo w e j P o ży c z ­
k i In w e s ty c y jn e j kom u n iku je , że 
p la ców k i b ędą  w y d a w a ły  o b lig a ­

c je . •

Cenny der Fabryki Karabinów
100 ksrablnów maszynowych

oodano a rm ji p o lsk ie j
W c z o ra j o god z  11-ej rano c d - ( N a  c h w ilę  p rzed  ro zp oczęc iem  

b y ła  s ię  u roczys tość  w rę c z en ia  u roczys tośc i prz.. „ y i  g en . R yd z- 
w’Oj3ku po lsk iem u  100 k arab .n ów  ś m ig ły , a  n astępn ie  p. P re z y d e n t 
m aszyn ow ych , w yk on a n ych  p rzez  R . P .
p ra co w n ik ó w  F a b ry k i K a ra b in ó w , j P . M in is te r  Snr. W o jsk - n rzy - 
d la  u czczen ia  pam ięc i M arsza łka  d z ie lił  b roń  n a stęp u ją cym  fo rm a -  
P iłsu d sk iego . c jc m : 1 p. p. L e g ., 6 p. p. L e g ., 22

N a  d z ied z iń cu  fa b ry k i u s taw iła  p. p., 31 p. p., 35 p. p., 41 p. p „  
s ię  kom n an ja  ch o rą g w ia n a  30 p. 55 p. p., 57 p p., 58 p. p., 1 p
p. S trz . K an . z  o rk iestr.

N a  ob szern ym  p lacu  fa b ry k i u- 
s ta w io n o  na s to łach  d a l p ia co w - 
n ików  fa b ry k i —  sto k a iab in ó w  

m aszyn ow ych  I f t i p  r r e t * ) * . - .

szw o iez ., 1 p, u łan ów , 7 p. uł., 14 
p. uł. J a z ło w ieck ich , 15 p. uł., 1 p . 
lot., 2 P, lat-. 3 p. lo t., 4 p. lot., 
5 p lot., 6 p lo t., cen tru m  w y  

- .zk o len ia  o f ic e r ó w  lo tn ic tw  a.

Dramatyczna syiuacia
finansów powiatowych

W  osta tn ich  dn iach  od b y ły  
s ię  z ja z d y  p rzed s ta w ic ie li p o w ia ­
to w ych  zw ią zk ó w  sam orządow ych  
w o jew ó d z tw  w arszaw 'SK iego i ło a z  
k ie go  N a  z je żd z ie  w arszaw sk im  
na o g ó ln ą  ilo ść  23 now iatów ' w  w o  
jew ó d z tw ie , rep rezen to w an ych  by 
ło  17 p ow ia tów , na z je żd z ie  łód z­
kim  9 pow ia tów

Z ja zd y  pośw ięcon e  b y ły  sy tu a ­
c ji f in a n so w e j p ow ia tów . S tw ie r ­
dzono, iż  p o  dokon an ej ob n iżce  do 
datku de podatku  g ru n to w eg o  f i ­
nanse pow óatów  zn a la z ły  s ię  w  s> 
tu a c ji d ia m a ty c zn e j. D om agan o  
się  r e w iz j i  ob ecn ego  system u  eg  
zek u c ji dan in  kom u na lnych , od c ią  

lż e n ia  gm in  od n a dm iaru  z le con ycn

czyn n ości o ra z  r e fo rm y  system u 
dan in  kom una lnych .

N a  z je żd z ie  łód zk im  podnoszo­
no, iż  w ie le  p o w ia tó w  m im o og ra  
m czen ia  sw e j gosp od a rk i do m in i­
mum, s tan ęło  w obec  g ro źb y  zach ­
w ia n ia  ró w n o w a g i b u d że tow e j. Sa 
m orząd  p o w ia to w y  n a tra fia  w  
p ra k tyce  na n iep rze zw yc ię żo n e  
tru d n ośc i w obec  obn iżen ia  u p raw ­
n ień  fin an sow ych .

.W u ch w a lon ych  rezo lu c ja ch  
p rzed s ta w ic ie le  pow ia tów  dom aga 
ją  s ię  p rz ew ró cen ia  zw iązicom  sa ­
m orządow ym  p ra w a  e g zek u c ji da ­
n in  kom u n a ln i ch  ora z  rozd z ia łu  
fin a n só w  sam orząd ow ych  od do­
chodów  Skarbu  P ań s tw a .
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Kirac3 ±£.l g e n .  'S e r r a
W darze dla na-odu Polskiego

Podpisanie umów w Budapeszcie
B U D A PE S Z T , 24. 4. R egen t 

Vt ęg ie r  adm irał M ikołaj H orty  
w ręczył p. p rem jtrow i Kośoiał- 
kowskiemu, podczas audjencji na 
zamku królewskim , wspaniały dar 
w postaci h istorycznej broni bo­
hatera Polsk i i W ęg ie r  gen. Józe­
fa  Bema. Jak opiewa specjalny 
dokument, doręczony przez re ­
genta H urty ‘egQ prem jcrow i Ko- 
ściałkowskiemu, broń ta stano­
wi dar narodu węgiersk iego dla 
narodu polskiego.

B U D A P E S Z T . 24, 4. (te l. w l.) 
Zrana p iem je r  Kościalkowski z ło ­
żył w iązankę kw iatów  pod pomni­
kiem U egjon istów  Polskich oraz 
w ien iec u stóp pomnika gen. Be­
ma

O godz. 10.15 rozpoczęły się w 
prezydjum  rady m in istrów  roz­
m owy, poczem rodpisano kon­
w encję konsularną, o ekstradycji 
i pomocy praw nej oraz umowy 
gospodarcze.

Um owa handlowa stanow i pro- 
tokuł celny i kontyngentowy, 
u sta la jący na p rzeciąg 1936 roku 
zniżki celne i kontyngenty tow a­
rowe dla wym iany polsko - w ę­
g iersk ie j. Konw encja  koncylja- 
cy jna posiada znaczenie dla zor­
ganizowania opieki prawno - kon 
sularnej d la 13.000 osób w  sa­
mym Budapeszcie liczącej, rze­
szy obyw ateli polskich, przew aż­
ni ę robotników.

W  południe w poselstw ie R ze ­
czypospolite j odbyło sie p rzy ję ­
c ie dla ko lon ji polskiej z udzia­
łem p. prem jera, nocztm  p. prem ­
je r  udał się na p rzy jęc ie  do re­
genta W ęg ier. H orth v ‘ego. R e ­
gent H orthy odbył z D. prem ie­
rem Kościałkowskim  dłuższą roz­
mowę, poczem oboje pp. H orthy 
w ydali śniadania dla gości pol­
skich w  królewskim  pałacu.

Popołudniu zw iedził p prem jer 
muzeum roln icze oprowadzona 
przez m in istra ro ln ictwa, d 'A n -  
ni.

Około godz. 7-ej w ieczorem  na 
przyjęciu  dla prasy w  hotelu D a­
na Pałota, p- prem jer Kośeiał-

kowsk w j g łosił ośw iadczenie, w 
którem tn. in. Dowiedział, że mo­
ralna duchowa spójnia m iędzy 
narodami polskim i węgierskim  
stwarża naturalny i trw a ły  czyn­
nik dalszego pogłębiania się w za­
jem nych stosunków Prem jer 
Goembocsz, tow arzyszący p. prem 
je row i na przyjęciu  prasowem, 
udał się z nim razem do opery «.

B U D A PE S ZT , 24. 4. Z in ic ja ­
tyw y  grupy profesorów  i studen­
tów  Uniwersytetu  Budapeszteń-!

skiego, która w ystąp iła  z odpo­
w iednim  wnioskiem  do mumcy- 
Dalności, nazwał zarząd m iejski 
Budapesztu jedną z na jp iękn ie j­
szych a rtery j nowej w illow e j 
dzie ln icy B u dapeszty  A le ją  M ar­
szalka Piłsudskiego,

BI. DAPEdZT, 25. 4 Do kindżalu, 
wręczonego premjerowi Ko.ściałkow- 
rkiemu jako dar ula narodu polskie­
go, dołączono specjalny akt urzędo­
wy, stwierdzający autentyczność tej 
pamiątki.

Tłumnie wracaja komuniści
z Rosji sowieckie) dc Hiszpanji

M A D R Y T , 24- 4. IV' szeregu 
m iejscowości H iszpar.ji doszło 
znowu do krwawych zajść.

W  A lm eria  pewien 16-letni mlo 
dzieniec zasypał strzałam i grupę 
komunistów, raniąc 2 osoby. —  
b trza ły w yw oła ły  panikę w  tłu ­
m ie przechodniów, wskutek czego 
w ie le  osób odm osło obrażenia. 
L ew icow cy  zorgan izow ali natych­
m iast m anifestację, w  czasie kió 
re j zabity zostat członek gw ard ji 
obyw itelsk iej. P o lic ja  aresztows- 
ła w iciu zwolenniKÓw party j pra­
w icowych.

Z aw iły  proces przed sanem

Odpowiedzialność pilota
pasażeraza ómierć

Stołeczny Sąd Okręgowy rozpa­
tru je  zaw iłą kweatję odpowie- 
z ia lności p ilo ta  prywatnego sa­
molotu za spowodowanie wypad­
ku zakończonego śmiercią, przy 
godnego pasażera.

Jeden z pierwszych naszych p i­
lotów  prywatnych, inż. Paw łoski, 
p rzybył pewnego dnia na lotnisko 
cyw ilne, aby odbyć, korzystając z 
pogodnej pory lot do Lublina i z 
powrotem  aw jonetką sekcii lo tn i­
czej K ola  mechaników* studentów 
Po litechn ik i W arszaw sk iej. M e­
chanik tej sekcji, ś. p, W ładysław  
Laudański, dow iedziawszy się. o 
projektowanym  spacerze, dopóty 
nalegał na pilota, aż ten zgodził 
się zabrać go jako pasażera, Dro­
ga do Lublina przeszła pomyśl 
nie.

P rzy  powrotnym  starcie z nie­
zwykle trudnego lotniska lubel­
skiego, otoczonego bliskiem i cloma 
mi nastąpiła katastrofa. P ilo t

na miejscu. Matka jego  w ystąp i­
ła do sądu o odszkodowanie od 
pilota za spowodowanie w ypad­
ku, zarzucając mu lekkomyślna 
zabranie pasażera i n ieum iejęt­
ność pilotażu

Sprawa m iała ju ż kilka term i­
nów, ostatnio w ydali w  n iej swą 
op in ję powołan i w- charakterze 
b iegłych  znakomici lo tn icy : m jr. 
Skarżyński m jr Makowski i kpt.

ie waOrliński, podkreślając truón 
runki startu na lotnisku lubel* 
skiem i dążenie p ilota  do jaknaj- 
szybszego wzn iesien ia się ponad 
sąsiednie zabuduwania.

Sfery* prawnicze oczekują z 
zainteresowaniem  wypow iedze­
nia się sądu co do gran ic odpo 
v. iedzialnoćci pilota Si.at.ku po­
w ietrznego, nieiirtormownncj 
tąd prawnie.

do-

Jećno z mocarstw oskarżone
o podburzanie Arabów przeciw Żydom

J E R O Z O L IM A , 25.4. —  Pod­
czas . dem ons*racji arabskiej w 
m iejscowości Fu lkarem  o fic e r  bry 
ty je  ki został ranny karmeniem rzu 
conym z tłumu, który rozpędzono 
palkami, nie używając broni pal­
nej.

J E R O Z O L IM A . 25.4. Pełn iący 
ooow iązki burm istrza T e l - A v ivu  

chciał szybko podciągnąć aparat RocAah ośw iadczył prasie, że w  
do góry  i me nabrał w idoczn ie m ieście znajdu je się około 8.000
dostatecznej szybkości, to też p fzy  
ostrym  w irażu  sam olot stracił 
rów now agę i runął na ziem ię.

P ilo t został pokaleczony, a n ie­
szczęsny pasażer poniósł »m ier'-

Kandydatura prof. M ik laszew sk ie
na reKtora S. G. G. W.

W p:ątek podaliśm y wiadomość
c kandydaturze prof. M iklaszew  
skiego na rektora Szkoły Głównej 
Gospodarstwa W ie lk ie g o .

Jak sie dow iadujem y, żadne ze­
branie grona p-ofesorsk iego w

sprawia te j kandydatury się nie 
oanylo i będzie ona aktualna do­
p iero w tedy, gdy zgodnie z regu 
Irm inom wyższych uczelni, zwoła 
ne będzie zebranie, w  celu doko 
nam a wyboru rektora, %

uchodzcow, którzy schron ili cię 
tutaj wobec napadów * arabskich 
na p row incji.

V' T e l - A vivk - panuje zupełny 
spokój. Zycie pow róciło  do normy. 
Natom iast" J a ffa  sprawia w raże­
nie- w ym arłego miasta Sklepy są 
zamknięte.

K oła  żydowskie kom entują po­
prawę sytuacji jako zapow iedz 
ogólnego uspokojenia, lecz A ra ­
bow ie zapow iadają walkę aż do 
całkow itego uwzględnien ia ich 
postulatów.

G E N E W A , 24. 4. D elegat agen­
c ji żydowskiej dla Pa lestyny przy 
L id ze  N arodów  W . Goldman zło­
żył prasie ośw iadczenie, w  kto 
rem  Dudkreśla, te  ostatnie wy-

Kctej Bukowno-Szczakowa
Kiedy nastąpi wznowienie robót

padki w  Palestyn ie nie p rzyczy­
nią się ao rozw iązan ia  zagadn ie­
nia stosunków ży dowsko - arab­
skich.

Byt narodu żydowskiego zależy 
ud możności im igracji do Pa lesty ­
ny. A rabow ie  posiadają olbrzym ie 
tery to ria  i szereg państw suwe­
rennych, podczas gdy żydzi po­
siadają jedną tylko Palestynę.

O S K A R Ż E N IE
L O N D Y N , 25.1 „D a ily  Tele- 

graph ” w doniesieniu z Jerozoli 
my podkreśla, że ostatn ie rozru 
chy w  Pa lestyn ie  w yw ołane zosta 
ły  przez jedno z obcych mo- 
capstw Korespondent pisma v> Je 
ro z ilim ie  posiada rzekomo dowo 
dy, że w ostatnim  czasie pły*na do 
Pa lestyny znaczne sumy p ien ię­
dzy z zagranicy, korespondent do 
daje od sieme, iż  w yjaśn ien ia  oko 
licznosci nagiego wzoogacem a się 
w ielu  przywódców  arabskich po­
zw oliłoby  na w ykrycie  n ici współ­
zależności ruchu arabskiego od in 
terw encii zagran icznej (W  moc ar 
stw ie oskarżonem o podburzanie 
A rabów  wolno domyślać się R ze­
szy N iem ieck ie j).

K IE L C E , 25. 4. Z Olkusza do­
noszą: P rzed  trzem a la ty  rozpo­
częto  budowę 11 km. odcinka ko­
le i Szczakowa —  Bukowno, m a­
ją cego  na ceiu zb liżen ie  pow iatu 
olkuskiego z Krakowem , a głów - 
r ie  d la  tańszego przewozu  w ę ­
gla  z Krakow skiego Zagłęb ia  W ę ­
g low ego  w  olkuskie i m iechow ­
skie

P o  eaikow item  wykonaniu ro ­
bot ziem nych j mostów ko le jo ­
wych kosztem  m iljona złotych, 
dalszą budowę całkow ic5e w strzy ­
mano w  lacie r 1935. D alszt ro ­
boty m iały być prowadzone przez

M in isterstw o Kom unikacj’ . Idzie 
w ięc o położenie szyn i złączeń 
kolejow ych . Roboty te chociaż 
m ogłyby być ukończone w  ciągu 
m iesiąca, od 2-oku m e ruszyły z  
m iejsca.

W ykonane jr  p iaszczystej g le ­
bie nasypy n iszczeją, szkarpy zaś 
ich, przeważnie nieubezpieczone, 
roz?vpują się i w łożony w budowę 
te j lin ji rmljon złotych 'może iść 
na marne.

Bezrobotni z  powiatu olkuskie­
go czekają na uzyskanie pracy 
przy  dalszej budowie te j Lu j .

Gszuści udejący dziennifcrzy
aresztow ani w  Olkuszu

K IE LC E . 25 4 P o lic ja  olkuska 
zatrzym ała w  'ib. w torek  dwóch

Bez w yników
BYDGOSZCZ, 25 4. Odkładane 

od k-lku m iesięcy w ybory dwóch 
w iceprezydentów  m iasta odbyły 
się w  dn. 23 b. m. nie dając jed ­
nak w yn ików  spowodu braku po­
rozum ienia pom iędzy trzem a gru ­
pami radnych, z których żadr a 
o i*  dysponuje potrzebną w ięk­
szością 25 glosow .

Niema ulg
dla uprd łych

W  Dzienniku Ustaw  ogłoszono 
zm ianę rozporządzenia m inistra 
skarbu o ulgach w  spłacie za leg ­
łości podatkowych. P ła tn icy , któ­
rym Ogłoszono upadłość, nie będą 
korzystać z ulg, bądź też utracą 
prawo do dalszych ulg* *

dostatnio ubranych osobn ikóv, 
k tórzy  rozpoczęli odw iedzanie 
przedsiębiorstw  olkuskich, p rzed ­
staw ia jąc się za dziennikarzy —  
w spółpracowników  jednego z 
dzienników* warszawskich.

Zatrzym ani on, zostali w  chw i­
li, edyr w yszli z druicarni, gdzie 
zam ów ili kilka le g itym a c ji d zien ­
nikarskich z nagłówkiem  „Z rze  
szenie dziennikarzy polskich, syn 
ćykat warszawski. Adm in istracja  
„K u r je ra ”  w* W arszaw ie,

Podczas badania przyznali się 
że nie są dziennilcarzam! i że o- 
bvdwąj w róc ili n iedawno z w iezie  
ma z Bielska, gd z ir  odsiadywali 
karę rzekomo za sfa łszow an ie do- 
wodow  osobistych, W  jakim  celu 
przybyli do Olkusza, w jja śn ią  
prowadzone dochodzenia. Naz 
w isk zatrzymanych, które prawdo 
podobnie są fa łszyw e, narazie nie 
podano. s - \

Bolszewicy pomagają
Niemcom w  zbrojeniach

P A R Y Ż , 25. 4. W  odpow iedzi 
na gw ałtow ną kam panję w ybor­
czą lew icy, zarzucającą, iż  ciężk i 
przem ysł francuski zw iększa do­
stawę rudy że laznej do N iem iec, 
um ożliw ia jąc w  ten sposób N iem ­
com zbrojenia, w ys iąp ił z ośw iad­
czeniem. rozplakatowanem  w ca­
łym  Paryżu , Zw iązek w łaścic ie l, 
kopalń i hut, czy li t. zw. „C o im tf 
des F orges ” . W  ośw iadczeniu 
Zw iązek stw ierdza, że dostawa 
rudy z F ra n c ji do N iem iec nie 
w zrosła ostatnio, lecz zm niejszyła 
się. wynosząc w  r. 1935 ty lko 75 
procent tego, co dostarczano w  r.

1929 Bez rud j francuskiej N iem ­
cy mogą się zresztą  obejść, nato­
miast nie m ogłyby w cale fabryko- 
wać hroni, gdyby n ie o trzym yw a­
ły  manganu.

Przechodząc w tam m iejscu ao 
kontrataku przeciwko komuni­
stom, „Com ite des F orges ”  o- 
iw iadcza, że m an ga rii dostarcza­
ją N iem cem  Sow iety, k tóre w  r. 
1935 w yeksportow ały do T rzec ie j 
R zeszy 228 tys. ton, pokrywając 
niemal CO procent zapotrzebowa­
nia Sow-ety zatem pom agają 
N iem com  w  zbrojen iach .

Zyćzl am erykefisry
występują przeciw Polsce

N O W Y  JO RK, 24 4. ( P A T ) .  Od 
pewnego czasu dają  się zauważyć 
pewne w ystąp ien ia  przcciwpol 
skin ze s tr °n y  n iektórych środo­
w isk żydowskich w  Am eryce. O- 
statni d elegacja  żydów  am ery­
kańskich zg łos iła  się do sekreta­

rza stanu Hulla, któremu w ręczy 
ła  memorjał, przedstaw ia jący w  
sposób tendencyjny położenie ży ­
dów w  Polsce. Sekretarz stanu 
I ?ii11 n ie udzielił de legac ji żydów 
sk lej żadnei ndnowiedzi na rne- 
m orjał.

Finto nadal fli-p fw a
z Banku Francji

PARY'?,. 24. 4. Ogłoszony bilans 
Banku F ran c ji za czas od 10-go 
do 17-go kw ietn ia  w*ykazuje w 
porównaniu z poprzedniem  spra­
wozdaniem , że zapas złota ponow 
n ie.spadł Pokrycie złotem  zniniej 
szyło się z 67,09 du 60,80 proc 
Odpływ  złota z Banku F rancji nie 
usiał i w  okresie sprawozdaw­
czym w yn iósł przeszło 480 rr.iljo- 
nów franków  Rozm iary te g o  od­
pływu w  okresie sprawozdaw­

czym są znacznie m niejsze niż w 
poprzednich 2-ch tygodniach, kie­
dy w yn iósł od 1.670 m ilj. fran. 
Ków i 945 m iljonów  franków  
Obecnie nadchodzą wiadomości, 
że w  następnym tygodn.u . od 
17-go do 21-go b. m „ za  który to 
okres biLan" ogłoszony będzie w 
przyszły  czwartek, złoto w  dal­
szym ciągu odpływa z Banku 
F ran c ji zagranicę.

W  Leb rije  kilka grup w jw ro -  cyjnych  w  A śtw rji w  pażdziem i- 
towców  usiłowało poapaiić ko- ku 1934 r.
ściół św. Franciszka Strzelano 
rów nież do szeregu domów pry­
watnych, a m. in. do lokalu A k c ji

B E LA  KU H N
PAR\ 'Ż , 24 4. Korespondent 

„P e t it  Journal”  donosi, że w  Bar-
Ludow ej. U rządzenie biura jak i |Celonie spotkał się z byłym  wę 
m ieszkanie kierownika doszczęt- gierskim  dyktatorem  komuni- 
nie zdemolowano. N apastn icy po stycznym Bela Kuhnem. Oświad 
ookonanrft dzieła zniszczenia, czył on dziennikarzow i, te  baw 
ob la li dom benzyną i podpalili. on w  H iszpan ji jedyn ie jako tu- 
Omach A kc ji Ludowej, jak  i dom , ł vSta i nie in teresu je się w yda­

rzeniam i poi tycznemu Na pyta-sąsiedni, spłonęły. Na in terw en -'
c ję poLcji napastnicy odpowie- rl;e korespondenta, czy pobyt je- 
uziel, ogniem z rew olw erów . V y- vo  w  H iszpan ji nie ma jednak 
v iazal.i się obustronna strzelani-  ̂ związku z akcją komunistów hi- 
na, w czasie której jeden z oU cc-1 szpańskich, Bela Kuhn oswiaa- 
rów  polic ji został zabity. Obdiiii-1 ozył, że komunizm w  H iszpau j. 
c ja  zw łok wykazała, że otrzym a: n je potrzebuje żadnego poparcia 
on 13 strzałów . zzewnątrz. Bela Kulin jes t prze-

W  ĄUf)ńiago gói-uicy ogłosili k o n in j, że s jtu ac ja  w  H iszpan: 
strajk, zam ykając w  biurach k o - ! dojrza ła  całkow icie do objęcia 
palni inżynierów , z których je d -1 w ładzy przez Komunistów. Nastą- 
nego jako zakładnika u p ro « ad*o- - pi to —  zdaniem b. dyktatora kn- 
r,o następnie wgląb  kopalni. G< r - ' munistyeznogc —  drogą n atu ra !- '
n icy odm awiają powrotu na. z ie­
mię, dom agając się pouwyższeilbi 
zarobkow.

W  Domu Ludowym  v, Reąu ijo  
wybuchła bomba, w związku z 
czem aresztowano 6 osób. w  tej 
liczbie proboszcza, u k tó iego  zna 
leziono materjuty wybuchowe.

W  prow incjach Mureiu i Sab 
manca aresztowano znaczną ilość 
członków pa rtji Gil Roblesa -'Ak­
c ji I .u d o iie ji-

W  A lcadante dela Jara doszło 
do starcia, vi którem 1 osoba zo­
stała zabita 3 raniono.

M A D R Y T , 24. 4. Dziś w ieczo­
rem przybędzie tu 121 recm 'gran- 
lów  z Z S. R. R., którzy upuścili 
H iszpanję po rozruchacJi rewolu

nej ewolucji, bez potrzeby ucie- 
Koma się do działań rew o lu cy j­
nych.

M a D R YT . 25.4. Z rożnych oko­
lic 14-szpanji w yjechało  do M o­
skwy na uroczystości 1 m aja 250 
robotników.

T Y L K O  F R O N T  LUDOY> Y

M A D R Y T , 24 4. Ogłoszono list? 
kandydatów w  wyborach „Com* 
proniisarios” , którzy wybiorą 
prezydenta. W  sto licy do w ybo­
rów  staje 190 kandydatów, w  
okolicach zaś M adrytu —  42. 
W szyscy oni należą do fion tu  lu ­
dowego. z wyjątkm m  tylko l-ch, 
wysuniętych przez konserwatj~w  
ną partję  republikańską.

Cech szewców warszawskich
skarży oo sądu dekoratora

Jak się dowiadujem y, Cech 
Szewców warszawskich, rgzystu 
jący  502 lata, którego członkiem 
był Jan K ilińsk i, występu je na 
drogę sądową przeciwko p L  
W ieehockiem u, k tó w  j,od jął się

nie w  pochodzie, ja g ie  bvlo pro­
jektowano.

Zaznaczyć należy, że w  uroczy­
stości odsłonięcia Cech w ystąp ił 
okazale, w ystaw ia jąc 4 poczty 
sztandarowe, składając w ien iec u

udekorować 3 p la tfo rm y Cechu stóp pomnika i t. d. Jeder .
sztandarów: cechowych przecho 
wał się jeszcze od czasu, gdy star ­
szym Cechu był K ilińsk i, a drą** 
pochodzi 7, okr >sr_ powstania listo 
pudowego.

SzeweOw na uroczystość odsłonię­
cia pomnika K iliń sk iego  i obo- 
w ią z K U  «w ego nie spełnił. W  ten 
sposób, według skargi Cechu 
Szew*ców, p. W iecheck i uniemoż 
Uwił Cechowi na takie wystąpie-

i k k a t e m l a  ^ U - l e c i a
wykradzenia IC-i u z Pawiaka

W czora j odbyła się w sali po­
siedzeń Rady M ie jsk ie j uroczysta 
Akadem ja z rac ji 30-letn:ej rocz­
n icy wykradzenia Iń-ciu w ięźn iów  
z „P aw iak a ” . N a  A ka de raj i Rząd 
był reprezentow any przez m in ist­
ra p. Kalińsk iego, w ładze m ie j­
skie przez —  prezydenta miasta, 
Stefana Starzyńskiego i v-prezy- 
dentów —  Pohosk ijgo  i O lpin-

skiego. P rzyby ł rów n ież z Łodzi 
prezes Stowarzyszen ia b W ię ź ­
n iów  Politycznych  w  Łodzi, p. 
P lócenńiki

Akadem.ję wstęp.ncm przem ó­
w ien iem  zagaił p. M arce li P iłac- 
ki, k tóry pow ita ł liczn ie  zgrom a­
dzoną pu b lir7,ność. Obszern iejsza 
przem ów ien ie w yg łos ił prezes 
Ja worow  ski.

Likwi dacja che dero w
n5echiu]nvch i prowad?on^ch przsz przestępców

W łddze adm inistracyjne zarzą- 
a z iły  dochodzenie, zm ierza jące do 
likw idac ji n ielega lnych  żydow ­
skich szk ił re lig ijn ych , t. zw. che- 
derów, których w  W arszaw ie, na 
teren ie starost*wa pólnocno-war- 
szawskiego je s t około 20-tu.

Do każdej tak iej szkoły uczęsz­
cza od 70 do 80 dzieci. Szkoły te 
m ieszczą się w  bóżnicach i loka­
lach prywatnych  w  warunkach 
w ybitn ie antyh igjen icznych  Swe­
go czasu w ładze szkolne zarzą-

szkół re lig ijn ych , nie mających 
odpowiednich uprawnień 

Pozatem  i-ozpo rządzenie z r. 
1932 przew idu je, że każdy ubie­
ga jący  się o prawo nauczania w 
szkołach re lig ijn ych , musi p rzed ­
staw ić św iadectwo moralności. 
Tym cza3pm św iadectw a takiego 
nie może przedstaw ić nawet pre­
zes związku N auczyc ie li Szkół R< 
h g ijn ych  (Sm ocza 39 ), H ersr 
Goldzimmer, k tóry za przestęp­
stwa krym inalne karany był 6- c r -

dziły  opieczętowanie tego typu m iesiecznem  w ięzien iem . -

Warszawska giełda pieniężna
w  dnłif 24 kw ie tn ia

Dewizy: Bclgja 89.90; Holandji 
160 80: Londyn 26.28; Nowy Jork
5.32: Nowy Jork (kabe1) 5,32'/8; Ra- 
ryż 15.01; Praga 21.9G: Szwajcarja
173.35; Stoknolm 135.55; Madryt 
72 64.

Obroty dewizami większa, tenden­
cja mocniejsza. Banknoty dolarowo w 
obrotach prywatnych 5.38: rubel zlt- 
ty 4 92J&; dolar złoty 9.1654 maik, 
niem. 140.75; funty ang. 26.41 -

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 62.00 (500 d o ił 62 75; 
9 proc. poż. prem. inwestycyjna em. 
I 64.50, I I  03.75; i  proc. poż. inwe­
stycyjna ser je 1 em. 68.U0, II em. 
66.00; 4 proc. państw, poż, piemjowa 
dolarowa 49.50; 5 próo. poż. dola-rOWa 
75.50 (w  proc.): 8 proc. L. Z Banku 
Gosp. Kraj. 94.00 (w  proc.), 8 proc. 
oblig. Banku Gosp. Kraj. 94.09 (w  
proc.); pro-*. z . Bar.Ku Gosp. 
Kraj. 83.25; 7 proc. oblig. Banku
Gosp. K/aj, 83.25; 8 proc. L. Z Bar

I-u Rolnego 91.00; 7 proc L. Z. Ban 
ku Rolnego 83.25; 5X proc. L  Z i 
ibl komun, budowlane Banku Goap. 
Kraj. 81.00. 8 proc. L. Z. Tow kred. 
przem. polsk. funt. 91.00 (w  proc.,:
4 5 pioc. L. Z. ziemskie se*ja ’ V «  
40.75; 4,5 proc. L. Z. Pozn. ziemstwa 
krtd serja L  —  37 00; 5 proc L. Z. 
Warszar. j 52.50; 5 proc. L. Z W ar­
szawy (1033 r.) 51.25.

Akcje: Bank Polsk5 93.50; WarM. 5 
Tow. Fabr. Cukru 22.50; Lilpop 
8.60; Ostrowiec 24.00. , - -

Dla pożyczek państwowych ,ten-.„ 
delicja niejednolita, dla bstyw za­
stawnych slaosza, dla akeyj słabsza 7- 
rożyczkt ;dol • w  ohrSUch.. prywats * 
nych: 8 p -o:. poż. z f. 1925 (D*Hw, t 
nowska 93.25 (w  proc-.); 7 proc, por. 
Uląskn 69 00 (w  proc.); 7 pioc. poi. 
m. Warsz. (M agistrat) 67.30 (W 
,roc.); Ł proc. po/, prem. budowlana 

23 7i-; l proc. poż. prem lnwestycrj 
n* i  .50.
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V a n  Z e e l a n d
P r tm je r  M in ister Spraw  Z a- 

pan iczn ych  B e lg ji P aw eł tan  
^eelard, należy do n a jw yb itn ie j­
szych m ężów stanu doby obecnej. 
Pochodzi ze starej szlacheckiej 
rodziny ziem iańskiej od kilku w ie ­
ców osiad łe j w  W a lon ji. O trzy­
mał staranne wychowalne i u- 
rforczył gim nazjum  ze złotym  
pedałem  Na uniwersytecie w 
Louvain studjewał praw o i filo -
Z O fję .

V r 1914 —  wojna. Leża ł w  
azpitalu ga y  dow iedział się o mo­
bilizacji. Natychm iast m elduje się 
w pułku. B ierze ud łia ł w p ierw ­
szych bitwach, zdobywając K rzyż  
W ojenny F rzeżyw a trag iczny od­
w rót w ojsk  belgijsk ich , w  końcu 
zaś 19i4 r. dostaje s*ę do n iewoli 
uemieckiej P rzez  cztery lata prze 
bywa w  obozie jeńców  w D ziałdo­
w ie i innych, pośw ięcając w szyst­
kie wolne chw ile nauct.

Gdy w  1918 r. o tw arły  się bra­
my obozów, Paw eł van Zeeland 
W rac- do rrzerw anych  studjów  i 
v ’krótce uzyskuje dyplom doktor- 
aki z zakresu nauk prawniczych i 
Politycznych W yjeżdża  na dalsze 
studja. do Stanów Zjednoczonych. 
Po pow rocie w yda je  głośną książ­
kę o re fo rm ie  w alu tow ej w  Sta­
nach Zjednoczonych. P rzez  na- 
atępne dziew ięć lat pracu je w 
kanku B e lg ji i zostaje w  r. 1932 
W icegubernatorem  Banku. B ierze 
udział w e  wszystkich niemal w aż­
niejszych m iędzynarodowych kon­
ferencjach  ekonomicznych, w  któ

* Odznaczenia
dla n&chara i m uftieno
„Monitor Polski" Nr. 97 z dn. 25. 

IV. r. b. cg.arza zarządzenie p. Pre­
zydenta Kzplitej o nadam u Krzywa 
Komandorskiego z Gwiazda Orderu 
Odrodzenia Polski za zasługi na polu 
organ zacji w j znania karaimskiego w 
Polsce, Seraja Cuan Szaoszałowi, 
hachanowi karaimsa-emu w Wilnie; 
*a zasługi na polu- organizacji wy­
znania muzułmańskiego w Polsce — 
dr. Jakóbowi Szynk ewiczowi, muf- 
tiemu muzułmańskiemu w Wilnie 
oraz. zarządzenie o nadaniu Złotego 
Krzyża Zasługi za zasługi w służbie 
wo'skrwej inż- podpułkownikowi E- 
gonowi Kazimierzowi Kruiiszowi.

re tak ob fitow a ły  lata  powojenne.
W  1931 r. E g ip t, w alcząc z 

trudnościam i finansowem i, pn>ai 
go o rady Po rocznym  pobycie w 
K a irze, van Zeeland uporządko­
w ał całkow icie sk.arbowość tegu 
państwa. Następn ie pracu je ko- 
le jno w  Paryżu , Londynie, Gene­
w ie, w reszcie Stresie, badając za­
gadnienia, zw iązane z odbudowa 
ekonomiczną Europy środkowej i 
wschodniej, a jednocześnie znaj 
duje czas na opublikowanie licz­
nych dzieł ekonomicznych, które 
w ieńczy  książka p t. „R zu t oka 
na Europę", Dędąca jak gdyby 
program em  przyszłego szefa  rzą ­
du B e lg ji, P rogram  ten ocenia ro­
lę rządu, jako regu latora  , ro z­

jem cy w  życiu gospodarczem .
W  latach 1934 i na początku 

1935 katastro fa  finansow a B e lg ji 
zdawała się nieunikniona K rachy 
banków i' w ielk ich  przedsięb iorstw  
przem ysłowych, w zrasta jące bez­
robocie kraju  —  w ytw orzy ły  sy­
tuację taką, że po upadku gab i­
netu Theunisa nie było kandyda­
ta ns utworzen ie rządu. Van Zee­
land przy jm u je odpow iedzia lną 
m isję D i .  29 m arca 1935 r van 
Zeeland w ygłasza  w  izb ie  p ierw ­
szą dek larację program ową i zdo­
bywa zau fan ie parlamentu Dziś 
B e lg ja  szybkiem i krokami dąży ku 
popraw ie gospodarczej, ma zrów ­
noważony budżet i m niejsze bez­
robocie.

Coraz wiecej surowców
sprowadzam y z zagranicy

Z E Z 7 M Ó R  Z

W ie lk a  w y c ie c zk a  z K on stan cy  d o  G d y n i 
o d  12 c z e rw c a  d o  3 lip ca  ^193o r (21 dn i)
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Mm. Przem ysłu  i Handlu dr. 
Górecki zapoznał w czora j przed­
staw ic ie li prasy z rozw ojem  obro 
tów  handlowych Polsk i z zagram  
cą w  p lcrwszym  kw arta le b. r. 
G !ówną w ytyczną naszej polityki 
handlowej je s t dążenie do wzm o­
żenia obrotów : jes t to zadanie
trudne wobec coraz w iększej „cias 

europejskich,

W  pierwszym  kw arta le b. r. w  
porównaniu z p ierwszym  kw arta­
łem r. ub. zaznaczył się w zrost ó- 
brotów  o 56 m iljonów  600 tys. zl. 
Godnem uw agi jes t rów n ież j*o- 
w clne lecz stałe przestaw ian ie się 
naszego importu na surowce, któ­
rych udział w  ogólnym  im porcie 
wynosi ju ż 55 proc.

Tc zjaw isko musi nas napeł-
jednak mimo tych n ieprzychyl-1 n iać otuchą bowiem  zwiększony 
nych tendencyj, mamy do zanoto- przyw óz surowców przyczynia się 
wania dodatnie wynik i. I do ożyw ien ia  produkci 1

CIFCEmiEIEK -  CIEPUtt
Otwarcie sezonu 1 mała

Niezawodne w swvm działaniu <-a- 
doczvnne kąpiele solankowe skutecz­
nie leczą:

artretyzm , reum atyzm , Ischias, cho­
roby kooiece, choroby serca i naczyń,

Usuwają cierpienia i skazy wieku 
dziecięcego, wzmacniają i hartuią 

wątie organizmy.

Ceny pobytu i kuracji w se­
zonie wiosennym od 1 maja 
do 15 czerwca —  ż n iż o n e
)nformacji udziela Państwowy Zakład 
Zdrojowy i Komisja Zdrojowa w  Cie­

chocinku

Przegląd prasy
P R Z E C IW K O  „F E D E R  ACJI“
P . Cat - M ackiew icz w ystępu je 

w  „S ło w ie " w ileńskim  przeciwko 
uchwałom F ederac ji Zw iązków  
Obrońców O jczyzny, w któ ’*ych 
w d z i  próbę u tworzen ia p a rtji po­
litycznej. P . M ack iew icz w ypo­
wiada się w ogó le  przeciw  deba­
tom politycznym  i m ieszaniu się 
do spraw  państwowych przez F e ­
derację.

„Dlaczego wla'nl< w  Federacji, i 
prze? Federację. Czyż niema innych 
jakichś organizacji, bardziej do tego 
oapowiedmch, niż organizacja o na- 

j  wpół wojskowym charakterze. Cobyś- 
; my np. powiedzieli, aby rruńem  r a 
’ ;tórvm rzad mówi o polityce był.,

I Sejm ?
| Czy to nie jest pomysł paradoksal- 
j ny ?
| Gzy np. rząd. którego przedstawi­
ciele wzięli udział w zjeździe nad- 

■ wyczajnym Federacji w  dniu 18 
awietnia (wraz z ministrem spraw 
wewi,., chociaż można było mniemać, 
że w dniu 1£ kwietnia polski minister 
spr. wewnętrznych b°dzie nie w W ar­
szawie, lecz we ...Lwowie) nie mógł­
by zwołać na prywatne posiedzenie 
prezydjum kó! regjonalnych sejrno 
wyth, lub jakoś inaczej zorganizować 
posłów i senatorów. A le  to właśnie 
dziwne jest w taktyce obecnego na­
szego rządu. Zdawałoby się, że w oj­
sko jest do słuchania rozgazów, a 
Sejm do debatowania. To nasz rząd 
przeciwnie —  dąży do tego aby Sejm

Saldo etni^raep w ar. 1935 wvnosF... 374 osobv
Powrót do koniunktur/ r. 1928

me rozw iąże zagadnienia przyrostu ludności
Hasła „p rzetrw an iu " i „zaciska 

m a pasa" rzucane są społeczer 
stwu obok w iz ji poprawy. Is to t­
nie, po dużych cięciach finanso­
w ych nastąpiła pew na poprawa : 
wskaźniki produkcji i zatrudnie­
nia ma^ą tendencje wzrostu, a rty ­
kuły konsumowane przez w ieś w y 
kazują w yzsze spożj cie, bilans 
handm wy w  I-szym  kw arta le r.

konjunktury". Jeżeli dodamy do 
tego, że w  r  1928 liczba za re je ­
strowanych bezrobotnych w ynosi­
ła 126.000 ludzi —  to w idać, że 
dziś powrót do stanu 1928 jr. w o­
bec zam knięcia m ożliw ości em igra 
c ji także i dc F rancji, P ie może 
stanow ić naszego celu i zaspaka­
jać naszych wymagań.

W ogó le  tendencje, u jawniające
o w ykazu je w zrost obrotów  w  sh sję w  w ychodztw ie i reem igracji, 
sunku do analogicznego ©Kresu ' mają  w je ]e cech, które w arto pod- 
rcku 1935. l kreślić, by moc wysnuć odpowied-

W skaźnik i konjunktury oblicza j nje w n ioski.
się w porównaniu do r. 1928 przy 
ję tego  za 100, jako ostatn iego ro 
ku pom yślności przedkryzysow ej. 
K ażde drgn ien ie wsKaźnika, czy 
to produkcji przem ysłow ej, czy to 
zatrudnienia, wkładów  itp., każ­
de przesunięcie s ię  liczb orjenta- 
c j jnych b liże j ku snali roku 1928 
przyjm ow ane jest, jako sukces, ja  
ko spełn ian ie się naaziei, powrót 
„dobrobytu ", początek nowego o- 
k-esu pom yślności. Czy tak jes t 
naprawdę?

D la w ielu  krajów , których po­
ziom gospodarczy, je s t wysoki, po 
W’ró t do SKali życ ia  z r. 1928 ozna 
cza w  rzeczyw istości przełam anie 
kryzysu i ob jaw ów  mu tow arzyszą 
cych. jes t początkiem  dalszego roz 
woju. D la  Polsk i tak me jes t i 
d latego pow rót do konjunktury z 
r. 1928 musimy traktować nie ja ­
ko ideał i mattsimum, ale zaled 
w ie, jako minimum

Z A N IK A N IE  E M IG R A C J I —
Z M IA N A  JEJ C H A R A K T E R U

Przedewszystk iem  w ięc em igra­
c ja  straciła  swój charakter —  nie 
daje ju ż  dziś rozw iązan ia  sprawy 
nadmiaru rąk do pracy (n a j ł i t  
w ie jszą  drogą ich eksportu ), a co 
w ięcej, dla Polsk i przesta je być 
w ogóle czynnikiem  w te j sprawie.

B ilans em igrac ji za rok 1935 za 
myka się bownem saldem... 371 o- 
sób. E m igrow ało  53.812 osób — 
w róc iło  53.438 osób. W. r. 1933 em! 
grow ało 35,5 tys. osób, a w  r. Iu31 
em igrow ało 42,6 tys. osób, a w ró­
ciło w  r 1933 —  18,8 tys., a w  r. 
1934 —  34 tys.

L iczby  te poza prostą różnicą 
rachunkow-ą, nie m ającą w iększe­
go znaczenia, są wym owne przez 
układ narodowy grup em igran­
tów  i reem igrantów .

W skazu ją one, że przy jeżdża ją
W ystarczy  zilustrow ać to zagad p 0lacy, w yjeżdża ją , g łów n ie ż j 

u enie, chociażby tylko na poasta dsi W yjeżdża  element dorobiony, 
w ie liczb, dotyczących ruchu lud  ̂p rzy j^ idża  zubożały, szukający 
ności.

R O K  „P O M Y Ś L N O Ś C I"
La ta  przedwojenne pochłania­

ły  z terenu dzis ie jsze j Polski, o 
grom na sumę 50u.000 ludzi rocz 
nia, idących na em igrację do A  
meryki, N iem iec, F ran c ji. D an ji 
itp. Do r  1931, ju ż po odcięcru mo 
ih w ośc i odpływu do Am eryk i 
Półn. i N iem iec —  corocznie 200 
tysięcy ludzi em igrowało za ch ic­
hem do F rancji. Było tak i w r.
1928, nwatanym  za rok „dobrej

n ie le g a ln e j!).  W zrost em igrac ji 
do Pa lestyny  jest stały, stanow iąc 
coraz w iększy procent ca łego na­
szego ruchu em igracyjnego.

Ujem ncm i stronami te j em igra­
c ji są: zbyt mala liczebność (c e r­
ty fik a ty ), Jvtóra n ietylko nie 
zm niejsza obecnej ilości żydów  w 
Polsce, gdyż nie odpowiada liczcb 
nie p rzyrostow i naturalnemu lud 
ności żydow skiej w  Polsce, oraz 
odpływ  kapitałów , k tóry  tow arzy­
szy te j em igracji, pon ieważ em i­
gru je  niemal w yłączn ie  element 
zamożny i średnio zamożny. W y ­
sokość tego  odpływu szacować 
można w  przybliżeniu W i'. 1935-- 
na 150 m ilj. złotych.

P O L A C Y  W R A C A J Ą !

A  teraz liczby reem igrac ji. Z 
k ra jów  europejsk ich : w  r. 1933—  
14,9 tys. osób, w  tem  10,2 t>3. z 
F rancji, w  r. 1931 —  31,8 tys. o- 
sób, w  czem 20,2 z F ran c ji (p o ­
d w o jen ie !), i w 1035 r. —  35,5 tys.

F ra n c ji Z k ra jów  pozaeuropej­
skich s iln ie jszy  napływ  wykazują 
reem igranci z k ra jów  Am eryk i 
łacińskiej.

N a  podstaw ie tych liczb, można 
stw ierdzić, że w jm ian a  elementu 
wychodźczego (obeoplem ienne- 
g o ), na pow racających  Polaków—  
jest procesem  dodatnim, podob­
nie, jak  n iezależny dotąd oć na­
szej w o li proces zamknięcia możli 
wości em igracyjnych  dla ludno­
ści polsk iej.

chleba i pracy.

W A D Y  
E M IG R AC JI P A L E S T Y Ń S K IE J

Do kra jów  europejskich em igro 
walo w  r. 1933 —  18,3 tys. osób, 
w 1934 r  — 21,8 —  do pozaeuro­
pejskich w  1933 —  17,2 tys. osób, 
w czem i0,3 tys. osób do Pa lesty ­
ny, w r. J 931 —  20,8 tys., w  czem 
12,7 tys. do Palestyny, w reszcie w 
r. 1935 —  24,8 do Palestyny (n ie  
licząc kilkutysięcznej em igracji

N O W A  S Y T U A C J A

Te fak ty  zmuszają jednak do 
odm iennego traktowania prob le­
mu em igracji, n iż to m iało n iej- 
sce Jawniej. P ierw szą  korsekwen 
c ją  te j zm iany jes t uznanie kon­
junktury r 1928 za n iew ystarcze 
ją cą  dia rozw iązan ia  naszego pro­
blemu przyrostu  ludn°ściow ego i 
wzrostu  bezrobocia.

Następną jes t kon.eczność zv,ię  
kszenia em igrac ji żydow skiej —  
obojętnie, do Palestyny, czy w  ja ­
kim kolw iek innym kierunku, z 
rem, że kap:ta ly  Berka czy Joska,

1 powstałe z pracy polskich rąk na 
polskiej ziem i, n ie mogą m ieć za 
pewnionego swobodnego odpływu,

T rzec ią  w reszcie je s t koniecz­
ność dekoncentracji te ry torja ln e j 
i zaw odow ej w ew nętrznej em ig ia  
c ji polskiej, przesunięcie wolnych 
rąk polskich na ziemie wschod­
nie, oraz kolon izacja przez lud­
ność polską zażydzonych dziś 
m iast i m iasteczek, oraz poszcze­
gólnych zawodów.

Ty lko  spełnienie tych warun­
ków obok stworzenia nowych wat 
sztatów  pracy, stale rosnących l i ­
czebnie, może w ypełn ić lukę pow 
stałą wskutek zahamowania em i­
g ra c ji polskiej, oraz zm ienić na 

1 dodatnie te wszystk ie czynniki, 
które przy  dzisiejszym  układz:e 
wychodźtwa i reem igrac ji działa­
ją  negatywnie. (a s ).

2 :~ 3 z i 2  C lw c t " : a
in le rw e n j^ ą  u starosty

W czora j przybyła  dc- W arszaw y 
delegacja  żydów  z Otwocka, k tó ­
ra została p rzy ję ta  przez starostę 
powhatu warszawskiego. D elega­
cja in terw en jow ala  u starosty w 
spraw ie ostatnich za jść  an tyży­
dowskich w  Otwocku i okolicy.

Starosta zapewnił delegację, iS.1

w ładze pod ję ły  ca ły  szereg śrotl 
ków . w  celu zapewnienia spokoju 
i bezpieczeństwa w  Otwocku i na 
całej lin ji otwockiej. W  te j samej 
spraw ie in terw en iow a li żydzi z 
Otwocka w  w ojew ództw ie war- 
szawpkiem.

słuchał rozkazów, a organizacje pa­
ramilitarne mają debatować nać 
programami".

Ż Y D Z I O R O C Z N IC Y  
K O N S T Y T U C J I 

„N asz  P rzeg lą d " zlekka iron i­
zu je na tem at konstytucji, którą 
przed rokiem ogłaszano za ósmy 
cud świata, s dziś pogrąża w za­
pomnieniu •

„23 kwietnia p-zypadla i Dcznica 
podpisania przez Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej ustawy konstytucyjnej. 
Rocznicy tej poświęciła uwagę jeay 
nie „Gazeta Polska". W  żadrem In­
nem piśmie nie było artykułu. Zado­
wolono się jedynie notatką w wigilję, 
że marszałek Sejmu wygłesi przez 
radjo odczyt, poświęcony konstytu­
cji. kle już w samą rocznicę nie moż­
na by jo o tem znaleźć wzm.anki w 
zadnem piśmie a Polskie Radjo nie 
umiało odrazu odpowiedzieć na pyta 
nie, c której godzinie odbędzie się 
odczyt p. marszałka Cara.

Inaczej wygiądało to w  ciągu wie 
lu lat. Od roku 1926 do toku 1935 
mówiono nieustannie c naprawie 
Rzeczypospolitej, o konieczności 
zmiany konstytucji. Nowa konstytu­
cja miała być lekiem na wszystko, 
jak owa przysłowiowa rycyna w w o j­
sku służąca nawet na choroDę ślepej 
kiszki. Mocny rząd mocna waluta, 
mocna władza, stałość polityki zagra­
nicznej — wszystko zależało od u- 
chwalen-ia konstytucji".

Istotnie, roczn ica konstytucji 
przeszła racze j n iepostrzeżenie,

O Z N IE S IE N IE  B E R E ZY

„P o lo n ja "  ka+owicka w o ła  o 
całkow ite zn iesien ie obozu izo la ­
cy jn ego :

Wypuszczenie z „miejsca odosob­
nienia" wszystkich narodowców, jest. 
zmiana bardzo pożądaną. A  skoro na 
ich miejsce przywozi się komunistów 
to może zerwano wreszcie z p og lą ­
dem, jakoby ruch narodow; był rów ­
nie szkodliwy, jak komunizm.

Zwolniono również TTcraińców. Co 
do 93 komunistów, którzy się tam o 
becnie zn3idują, to należy przypusz­
czać, że zasłużyli sobie nr więzienie. 
Mimo to obóz w Berezie Kartuskiej 
powinien być całkiem zlikwidowany, 
a komuniści umieszczeń w zwyczaj­
nych więzieniach. N ie będziemy tu 
ze względów zrozumiałych przytaczać 
tego wszystkiego, co na ten temat 
mówiono i pisano po utworzeniu o- 
bozu. Stwierdzimy tylko, ż t mimo | 
istrienia t Berezy akcja podziemna 
trwa, nawet przybrała na sile, a sa­
mo istnienie obozu daje zagranicy 
powód do porównywar ia Polski z 
Niemcami i Sowietami, gdzie tez 
istnieją obozy izolacyjne

B. prcmjer Kozłowski oświadczy! 
raz publicznie, że Bereza ma być j 
„narzędziem karzącej ręki spra wie- j 
dliwości". Otóż z takiemi poglądami I 
należy jaknajrychlej zerwać. Karać I 
bez- sądu nie powinno się nikogo. 
Więzić czasem trzeba, ile na to sa 
zwykłe więzienia. Woj. Kostkowi- 
Biernackicmu i insp. G reffnerow i! 
niech rząd da inne zajęcia.

Tu jeszcze nasuwa się pytanie, czy 
nie za dużo było aresztowań we Lwo­
wie, W  prasie podaje się cyfrę 2.000. 
Przy takim rozpędzie łatw « o po­
myłki, o aresztowanie zupełnie nie­
winnych. I  rzeczywiście stwierdzono 
już -v.iele omyłek. Gdyby to taka. e- 
nergje wykazał woiewoda lwowski 
przed miesiącem, _le w innym kie­
runku: w zatrudnianiu bezrobet
nych!"

P R Z E D  D N IE M  1 M A J A

Pism o socja listów  żydowskich, 
bundowska „N a je  Fo lksca jtu ng" 
żali się, że w  dniu 1 m aja nie 
będzie m ogła m aszerować przy 
boku P  P. S., choć obie „b ra t­
n ie " partje  gorąco tego pragnęły : 

„Obydwie partje uważały, że teraz 
bardziej niż kiedykolwiek po tró jn a  
Jest wspólna demonstracja polsko- 
żydowska w War szawie. W  sprawę 
udał się j’ednak komir>arjat rządu, 
który był odrr iennego zdania. 1 rzpd- 
staw icielon obu stronnictw, które 
zgłosiły w komisarjacie rządu zeszło 
roczną marszrutę wspólną, oświad­
czono, iż nie zostanie om. zatwiedz,*- 
na, gdyż władze mają wiadomość o 
przygotowanych napadach grup szo­
winistycznych na pocliod Bundu na 
wynadek, gdyby miał przechodzić u- 
lica śródmieścia, —  W dniu 22 b. m 
oświadczono, że wspólna demonstra­

cja jest w roku bieżącym nieirożliw .. 
Powoływane się urzytem na możli­
wość prowokacyj zarówno ze strony 
żywiołów antysemickich, jak i komu-, 
nistów. Wskazywano na poufne w ia ­
domości, które świadczyć mają, że ze 
strony komunistycznych uczestników 
pochodu oczekiwać można napadów 
na sklepy na wzór Lwowa ltd.

„Przedstawiciele obydwu stron­
nictw’ daremnie oświadczali, iż uwa­
żają teraz demonstrację wspólną za 
szczególnie doniosła, daremnie wsita- 
zywa.i na to, ze poufne wiadomość: 
mogą być nieścisłe, a w przeciwnym 
razie możliwe są prowokacje i przy 
manifestacjach odrębnych. Komisarz 
rządu pozostał przy swojem i wspól­
nej manifestacji w roku bieżącym nie 
będzie".

P R A K T Y K I  Ż Y D O W S K IE  
W  H A N D L U

„W arszaw sk i Dziennik Narodo­
w y " podaje nastęDującą Wiado­
mość:

„W  W arszawie wychodzi tygodnik 
p. t. „Handelswelt", którego „w y­
dawca" jest p. Finkelsztejn, „redak­
torem zas udzielającym porad „praw 
nych" p. Wajsbard:

Oto kilka t>rzvkładów, ilustrują­
cych ge ijusz handlowy „narodu wy­
branego".

W  N r 52, 1935 r. tego „pisemke" 
czytamy w odpowiedzi redakcji:

J. S Strusćw. —  Jest tylko jedna 
rada. która musi kosztować trochę 
pieniędzy. Kuzynka pańskiej żony 
niech reientalnie podaruje skleć pań­
skiej małoletniej córce i niech zrobi 
pana opiekunem, albo niech paten- 
będzie na nazwisko innego bliskiego".

„Czytelnik 150 —  Niech pan uda, 
że pan nic nie wie i nie zwraca się 
wiecej do sądu o rejestrację".

W  nr 1 7. dnia 2 stycznia b. r.:
„A . R. Lida —  Pańska żona może 

się stać spólniczką interesu i wtedy 
z je j sklepu nie b°dzie można się u- 
pominuć o zaległe podatki które pan, 
je j mąż, pozostał winien".

C zyta jąc tego rodzaju  „po rady" 
można zrozum ieć, d laczego polski 
kupiec i rzem ieśln ik często nie 
w ytrzym u je konkurencji z  kup­
cem i rzem ieśln ik iem  żydowskim .

JAK  S IR  O B N IŻ A  PO*WAGĘ 
U R ZĘ D Ó W

I  K  C. op isu je stosunki biuro­
kratyzmu na W ołyn iu  i p rzytacza 
następujący fa k t:

„O jednym z dygnitarzy Izby Sxar 
bowej na Wołyniu dowiadujemy się, 
że był bezrobotny, a potem z bruku 
został wzięty do urzędu. Tam zajął 
wybitne stanowisko pomimo, i i  r ie 
nnał żadnych kwalifikacyj, bo prze­
cież dwóch klas gimnazjalnych i kui- 
sów buchalteryjnych za kwalifikację 
uważać nie można. Został dygnita­
rzem i brał łapówki. Okradał ludzi i  
okradał skarb Teroryzował ludność i 
podkopywał w niej zaufanie do pań­
stwa. Słusznie powiada nasz kores­
pondent, żc 'ak i dygnitarz to siewca 
komunizmu. T o gorszy agitator prze­
wrotu od niejednego wysłannika 
Moskwy."

W Y B O R Y  W E  F R A N C J I

Dziś odbywtają się w ybory  we 
F ran c ji W czora jsza  „Po lska  
Zbro jn a " pisze o nich n iew ątp li­
w ie słusznie, z dużym lekcew aże­
niem :

Kam pan ja wyborcza nikogo we 
Francji naprawdę nie interesuje. 
Wszelkie „dowody", że jest inaczej, 
jak no. liczba 4.800 zgórą kandyda­
tur, mczego w istoc.e nie dowodzą; 
bardziej wymowna jest już frekwen­
cja zebrań przedwyborczych, której 
przeciętna spadla z 500 ludzi w r. 
1932 do 150 w loku obecnym. • N a j­
wymowniejsza zaś jest pogarda prze­
ciętnego „człowieka z ulicy", któr”  
cieszy się wprawdzie, że będzie , jed ­
nodniowym suwerenem", ale wie do­
trze, iż poza trunkiem i poczęstun­
kiem niewiele z tego korzyści lub po­
ciechy. Tardieu, który nb. czekał z 
rezygnacją ze s-wego mandatu do 
izby... ai do ostatnich lygcdm ubie­
głej legislatury, pisze Dardzo cłusz- 
nie, że we Francji -wyborów dokony­
wa „mniejsza połowa" ludność'. 
„Większa połowa" wogóle nie korzy­
sta z praw a wyborczego; w rezulta­
cie decyduje o obliczu parlamentu 
grupka' 300— 400 tysięcy ludzi, kti 
rzy przeważają szalę rządów Siunr!- 
jonowego Imperjum na najbliższe 
cztery lata".
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W  S ą d z i e  A p e l a c y j n y m
Pfwes morderców ś. 0. min. Pieratkiego

rozpocznie sio w poniedziałek
W  p on ied z ia łek  o g. 10 ran o  na 

I I I  s a li s to łeczn ego  Sądu A p e la ­
c y jn e go  ro zp oczn ie  c ię  p roces  b o ­
jo w c ó w  ukra ińsk ich , skazan ych  w 
S ądz ie  O k ręgow ym  za zo rg a n iz o ­
w a n ie  i u dzia ł w  za b ó js tw ie  ś. p. 
m in. B ron is ław a  P ie ra c k ie g o .

Jak  w iadom o, w  w yn ik u  d łu go  
trw a łe go  i żm u dnego ś led z tw a , rnz 
p oczę tego  n a tych m ias t w  dn iu  za ­
bó js tw a , t. j ,  16 c ze rw ca  1934 r  
a p ro w a d zo n ego  n ie ty lk o  w  P o l ­
sce, a le  i za g ra n icą , s ta n ę li p rzed  
w arszaw sk im  Sądem  O k ręgow ym  
jak o  oskarżen i o p rz y g o to w a n ie  i 
p rzep row a d zen ie  k rw a w e go  zam a­
chu, n a stęp u ją cy  U k ra iń cy , b ęd ą ­
cy  człon kam i te ro ry s ty c zn e j o r g a ­
n iz a c ji O . U  N  : 1 ) S te fa n  Ban 
dera , la t  26, student P o lite c h n ik i 
L w o w sk ie j, 2 ) M ik o ła j Łe&cd, la t  
25, a b so lw en t g im n a z ju m  lwów 
sk iego , 3) D a r ja  H n a tk iw ska , la t 
23, m a tu rzystka  g im n a z ju m  lw o w ­
sk iego , 4 ) J a ro s ła w  K arpyn eć , lat
30, b. s tu den t U n. J a g ie llo ń s k ie go  
w  K ra k o w ie , 5 ) M ik o ła j K łym y- 
szyn . la t  26, r ó w n ie ż  b. s tudent 
U n  J., 61 B ohdan  P id h a jn y , la t
31, in żyn ie r , 7 ) Iw a n  M a lu ca , la t  
25, s tu den t P o lit .  L w o w s k ie j,  8 ) 
Jakób  C z o m ij,  la t  28, s tu den t K a  
to l. U n iw e rs y te tu  L u b e lsk iego , 9 ) 
E u g en ju s z  K a czm a rsk i, 1. 25. b. u- 
czeń  5-ej k la s y  g im n a z ja ln e j, 10) 
R om an  M yh a l, la t  24, b student 
Un. J., K a ta rzy n a  Zarick a , la t  21, 
studentka  P o lit .  L w . i 12) J a ro ­
s ław  R a k  ła t  27, ap l. adw okack i 
za Lwowa. **•»•

R o zp ra w a  trw a ła  prawne dw a 
m ies iące , od  18 lis top a d a  r . ub. do 
13 s ty czn ia  r . b  i w yk a za ła  ża rów  
no u d z ia ł o sk a rżon ych  w  d z ia ła l­
ności b o jo w o  -  te ro ry s ty c zn e j na 
z iem iach  M a łop o lsk i W sch o d n ie j, 
ja k  i b ezp ośred n i lub pośredn i 
u d zia ł w  p rzyg o to w a n iu  sam ego 
zam achu .

J a *  w iadom o , b ezp ośred n im  w y  
kon aw cą zam achu by ł U k ra in ie c  
G rze go rz  M a c ie jk a , p rz eb y w a ją c y  
podów czas  w  W a rs za w ie  pod n a ­
zw isk iem  W ło d z im ie r za  O lszań  
sk iego , k tórem u  jed n ak  u dało  się 
zb ie c  za g ra m cę . N a to m ia s t rozkaz

Świcie tramoort K -e l-iiy  
tiariejzły

J. MŁODKOWSKI
Plac 3 Krzyży 111 
Marszałkowska 92

zam ord ow a n ia  m in is tra  w y d a ł 
B an dera , k tó ry  p ia s to w a ł s tan ow i 
sko „p row id n yk a ." k ra jo w e g o  O. 
U . N . na R ze c zp o sp o litą  P o lsk ą . 
W y w ia d  d o tyczą cy  tryb u  ży c ia  m i 
n is tra  p rzep ro w a d za ł w  W a r s z a ­
w ie  Ł eb ed  p rz y  pom ocy H n a tk iw - 
sk ie j.

. Bom ba, k tó ra  m ia ła  s łu żyć  do 
d oK on ar ia  zam achu , a która* je d  
nak m e eksp lodow a ła , zosta ła  
p rz y g a lo w a iia  p rzez  K a rp y n c ia  w 
je g o  zak on sp irow an em  labora to - 
i„u m  chem icznym  w  K ra k o w ie  
,p rzj pom ocy K łym yszyn a . P o zo ­
sta ł oskarżen i b ra li u d z ia ł w  o r ­
g a n izo w a n iu  zam ai hu na te ren ie  
M a łop o lsk i, a po zam achu  u d z ie ­
l i l i  pom ocy  g łó w n ym  je g a  w yk o ­
naw com .

W Y R O K I
13 s ty czn ia  Sąd O k ręg o w y  o g lo  

s ił w y ro k  uzna ją cy  w in ę  w szys ł 
k ich  oskarżon ych  za u dow odn ion ą  
i sk azu jący  ich  -na n astęp u jące  
k a ry :

S te fa n a  B an d erę  na k a rę  śm ier 
c i za p rz y g o to w a n ie  zam achu  
o ra z  na 15 la t  w ie z ien ia  za  u d z ia ł 
w  O U N . N a  p od s taw ie  am n estii 
Sąd za m ien ił karę  śm ie rc i na do­
ży w o tn ie  W ięz ien ie  i  w y m ie rzy ł 
B an derze  łą c zn ą  ka re  w uezien ia 
d o żyw o tn iego  w ra z  z u tra tą  na 
zaw sze  p ra w  o b yw a te lsk ich .

M ;k o ła j Ł eb ed  zo s ta ł skazan y 
za zam achu  i  za  u d z ia ł w  O U N . 
ró w n ie ż  na k a rę  śm ie rc i z za m ia ­
ną na d o ży w o tn ie  w ię z ie n ie  i do- 
ź w o tn ie  p o zb a w ien ie  praw

D a r ja  H n a tk iw sk a  o  rzym a ła  
ju ż  po za s to sow an iu  n m n estji 
łą czn a  k a rę  15 la t  w ię z ie n ia  i  p o ­
zb a w ien ia  p ra w  na 10 la t.

J a ro s ła w  K a rp y n e ć  zo s ta ł ska­
zan y  na karę  śm ie rc i z zam ian ą  
na d o żyw o tn ie  w ię z ie n ie  i  u tra tę  
p ra w .

P c zo 3 ta li oskarżen i, po zastoso­
w an iu  am n es tji skazan i z o s ta li:  
K łym ys zy n  i P id h a jn y  na d o ży ­
w o tn ie  w ię z ien ie , M alu ca , K a c z ­
m arsk i i M yh a l na 12 la t  w ię z ie ­
n ia , Czorn : j i R ak  po 7 la t  w ię ­
z ien ia , w re s z c ie  Z a r ick a  n a  8 la t  
w ię z ien ia .

W szy s tk im  skazan ym  zaB czon o 
a resz t ś led czy , o ra z  skazano ich  
na za p ła cen ie  po 600 z ło tych  kosz 
tó w  sądow ych . O d w yro k u  tego 
o d w o ła li s ię  w s zy s cy  skazan i, w o ­
bec c zego  sp ra w a  p rzes z ła  do S ą­
du A p e la c y jn e g o .

R o zp ra w ie  ju t r z e js z e j piczewmd 
n ic zy ć  b ed z ie  w ic ep re ze s  sędz ia  
G acek p rz y  u d z ia le  s ę d z ió w : K ra  
m era  i R yk a czew sk iego . O sk a rże ­
n ie  p o p ie ra ć  bedą, ja k  i w  p ie rw ­
sze j in s ta n c ji, p r o k u ra to r z y  
R u d n ick i i Ż eleń sk i.

O b ron ę U k ra iń có w  będą  w n o ­
s ić  ad w oka c i lw o w s c y  L e w  H an - 
k icw ic z , H o rb o w y j, P a w en ck i i 
SzłaDak, p am ię tn y  z  c ią g ły ch  za ­
ta rg ów  z p rzew od n ic zą cym  kom ­
p letu  sąd zącego  na ro zp ra w ie  w  
S adzie O k ręgow ym

R ozn ra w a  b ęd z ie  s ie  to czyć  w  
p rz y g o to w a n e j sp ec ja ln ie  sa li 
I I I - e j,  g d z ie  d os taw ion o  obszern ą

Z a b e z p i e c z e n i e  o s ó b
uoezpieczanych w  P h a e n ix ie

W  nu m erze 31 D z ien n ik a  U - 
s taw  u kaza ł s ię  d ek re t P re z y d e n ­
ta  R . P . o zab ezp ieczen iu  in te re ­
sów  osób, u bezp ieczon ych  w  T o ­
w a rzy s tw ie  U bezp . „ P h ó m x “ .

D ek re t p os ta n a w ia  w  a r t  I m  
in., ż e  w s ze lk i m a ją tek  T o w  U - 
b ezp ieczeń  „L eb en a ve rs ich o ru n gs - 
G es e lls c h a ft  P h ó n ix “ , m a ją cego  
sw ą  s ied z ib ę  w  W :edniti, zn a jd u ­
ją c y  s ię na ob sza rze  R P ., lub 
p och od zący  z czyn n ośc i p ra w ­
nych, dokon an ych  na tym  obsza ­
rze . o ra z  —  b ez  w zg lęd u  na to, 
gd z ie  zn a jd u ją  s fę  od p ow ied n ie

ty tu ły  —  akcje i udziały w  m ająt­
ku osób praw nych, m ających sie­
dzibę w Polsce, jak  również w s zd  
kie roszczen ia do jSkarbu Pań ­
stwa Polsk iego, służą na zaspoko­
jen ie  roszczeń osób ubezpieczo­
nych na życii? vv tem T ow arzy  
stw ie zą pośrednictwem  głów ne­
go p rzedstaw ic ie lstw a na Polskę. 
M ajątek, n iew pisany do re jestru  
lokat funduszu ubezpieczeniowe­
go oraz przychody z w szelk iego 
m ajątku —  u lega ją  z m ocy pra­
wa zaliczeniu  do m asy m ajątko­
w ej, wpisanej do rejestru

ła w ę  oskarżon ych , o ra z  dw a  sto ­
ły  p rasow e, O d d zie lon o  p rzy tem . 
ja k  to  ju ż  p is a liśm y  tę  część  
gm ach u  od  res z ty , k asu jąc  m  in. 
b u fe t. W s tęp  n a  sa lę  b ed z ie  m oż­
l iw y  je d y n ie  za b ile tam i, k tó rych  
w yd an o  oko ło  50-ciu  d la  p u b lic z ­
ności, a 30 d la  p ra sy  zaa gran icz - 
ne j i  k ra jo w e j.

P ro c es  ro zp isan o  zasad n iczo  na 
c z t ° r y  dn i, m eże  on s ię  jedn ak  
p rzec ią gn ą ć  na ca ły  tyd z ień . W  
toku  ro zp ra w y  p rzes łu ch a n y  b ę­
d z ie  św iad ek  K u śp isz , k tó r y  ba ­
d an y  b y ł u przedn io  je d y n ie  w  
d rod ze  t. zw  r e k w iz y c j i  p rzez  
Sąd O k rę g o w y  w e  L w o w ie . M a  on 
zezn ać  ja k ob y  Ł?bed  w  dn iu  za ­
m achu p rz eb y w a ł w e  Lwrow ie .

W szys tk ich  osk arżon ych  p r z y ­
w ie z io n o  ju ż  do W a rs za w y  i w ez­
mą o so b iśc ie  u d z ia ł w  ro zp ra w ie , 
p on iew a ż  zach odzi m oż liw o ść , że 
b ędą  c h c ie li sk ładać zezn an ia . 
W c z o ra j u zyska li ze skazan ym i w i 
d zen ie  ich  ob roń cy

P O G Ł O S K I

W  ku lu arach  sądow ych  ku rsu ­
je  s ze re g  pog łosek , co do m o ż li­
w ego  p rzeb iegu  p rocesu . Jak  w ia ­
dom o, w  p ie rw s ze j in s ta n c ji 
U k ra iń cy  n a ogó ł o d m a w ia li ze ­
zn ań  po polsku , u s iłu ją c  p rzem a­
w ia ć  po rusku. O b ecn ie  ro zesz ła  

\ s ię  w ieść , ja k o b y  n iek tó rzy  z n ich  
j zd e cyd o w a li s ię  jed n a k  zezn aw ać  
po polsku . W  tym  w ypadku  roz 
p ra w a  n a tu ra ln ie  p rz e c ią g n ie  s ię  
i m oże p rzyn ieś ć  n ow e r e w e la ­
c y jn e  s zc zegó ły . N a to m ia s t za
n ie rea ln ą  uzn ać n a le ży  pog łoskę, 
szerzon ą  p rz e z  koła  u kra ińsk ie , 
ja k o b y  oskarżon ym  m iano ze zw o ­
lić  na zezn aw an ie  w  ję zy k u  ru ­
skim , p rzyczem  zezn an ia  te by­
łyb y  tłu m arzon e  od razu  p rzez
p rz y s ię g łe g o  tłu m acza . P oza tem  
p o ja w iła  s ię  o ry g in a ln a  p o g ło ­
ska, ja k o b y  osk arżen i m ie li za ­
s iąść  na ła w ie  osk arżon ych  w  
ubran iach  p ryw a tn ych , a n ie  w  
s tro ja ch  w ięz ien n ych .

R o zp ra w a  w zb u d z iła  z ro zu ­
m ia łe  za in te re so w a n ie  prasy za ­
g ra n ic zn e j, k tó ra  p rzys y ła  sw ych  
łcoręrpon den tów . Z  p rzeb iegu  roz  
p raw y  b ęd z iem y  p od a w a ć  c z y te l­
n ikom  s zc zegó ło w e  sp raw ozd an ia  
n aszego  sp ec ja ln ego  sp ra w o zd a w ­
cy.

„ S M l e r  i Grohman”  sKcrży
Socjalistyczny „Tydz.en Robołn;czy”

ŁO D Ź , 25.4. N a  ła w ie  osk a rżo ­
nych  w  S ą dz ie  Grod.-kim  zas iad ł 
Z b ig . M icn e r , red a k to r  o d p o w ie ­
d z ia ln y  p ism a p. t. „T y d z ie ń  R o ­
b o tn ic zy " . w y d a w a n eg o  p rzez  P P S  
C K W  P  M ic n e r  oskarżon y  zosta ł 
p rzez  f irm ę  „S c h e ib łe r  i G roh ­
m a n " o  zn ie s ła w ien ie  z  a rt. 255 
K od . K a m . z r a c j i  zam ieszczen ia  
w  n r  81 „T y g o d n ia  R o b o tn ic ze g o "  
7. dn ia  17 lis top a d a  roku 1935 a r ­
tyku łu  pod  ty t. „K o re sp o n d e n c ja  z 
f ir m y  „S c h e ib łe r  I G roh m an ".

W  a r ty k u le  tym  podano, iż  w  
f irm ie  „S c h e ib łe r  i G roh m an " 
p en s je  rob o tn ic ze  w y p ła ca  uię fał- 
szyw em i p ien ięd zm i- om aw ian o  sy ­
stem  w yp ła t, p ra k tyk ow a n y  w  f i r ­
m ie  „S c h e ib łe r  i  G roh m an ", a 
m ia n o w ic ie  s to so w a n ie  w y p ła t  w  
op ie c zę tow a n ych  kopertach , w  k tó ­
rych  p ien ią d ze  doręczan e  są p rzez 
m a js tró w  bezpośredn io  r o b o tn i­
kom  na sa li podczas  p racy .

w  k op ertach  tych , ja k  podnosi 
atu or. zn a le z ion o  fa łs z y w e  p ien ią ­
dze D a le j au to r  poda je , iż  odpo­
w ie d z ia ln y  za  w y p ła ty  k ie ro w n ik  
d zia łu  w j*p ła t zam ias t sp od z iew a ­
n e j k a ry  —  o trzy m a ł aw ans.

A r ty k u łe m  tvm  poczu ła  s ię  d o ­
tk n ię ta  f irm a  .S ch e ib łe r  i G roh 
m an ", w  k tó re j im ien iu  w y s tą p ił 
J e rz y  S ch e ib łe r  o ra z  W a c ła w  
Zn am ien icck i.

P  M ic n e r  z a o fia ro w a ł dow ód  
p ra w d y  i sp ro w a d z ił 37 św iadków . 
W  w yn ik u  ro zp ra w y , sąd uznał, że 
dow ód  p ra w d y  n ic  zo s ta ł p rz ep ro ­
w a d zo n y  i skaza ł red . M icn e ra  za 
zn ie s ła w ien ie  f ir m y  „S c h e ib łe r  i 
G roh m a n " na 2 m ies ią ce  a resz tu  
i 100 zł. g rzy w n y , za  zn ie s ła w ie ­
n ie  W a c ła w a  Z n a m ien ieck iego  na 
1 m ies ią c  a resz tu  i 100 zł. g r z y w ­
ny, a w obec  zb iegu  p rzes tęp s tw  na 
łą czn ą  ka rę  3-ch m ies ię cy  i 200 
zł. g rzy w n y .

Z  \adia

Jubileuszowy tydzieti
—  M am y za tem  za sobą tyd z ień  

u b ileu szow y  P o ls k ie g o  R a d ja . J a ­
cie  w ra ż e n ia  p a n ó w ?  M oże  pan 
rozpoczn ie , pan ie  Jan ie , ja k o  
aaszi „ s p e c ja l is ta "  od  d z ia łu  m u­
zyczn ego?  W p ra w d z ie  to d op ie ro  
łob o ta  i  je s z c z e  p rzed  nam i audy- 
- ja  op e re tk o w a , a le  zd a je  się , że 
i b ez n ie j s ta rc z y  m a te r ja łu .

—  R zec zyw iśc ie , p ro g ra m  by ł 
ja rd żo  o b f i t y  i dobrze u łożony. 
P o k a ia ło  s ię . że  u tw oram i po l- 
k iem i m ożn a  w y p e łn ić  c a ły  t y ­

dzień, u trzym u ją c  p ro g ra m  na 
iwysokim p oz io m ie . D la  p ro p a ga n ­
dy m u zyk i p o lsk ie j w ś ró d  słucha-'
z y  tak i je d en  ty d z ie ń  m oże d z ia ­

łać b a rd zo  w ie le .  M ie liś m y  zresz- 
ą  tak że  k o n ce r t o rk ie s t ry  ra d ja  

lon dyń sk iego , no i k o n ce r t eu ro­
pejsk i z P a ry ża . W  im ię  sn o b iz ­
mu p o w in ien b ym  p ow ieu z ieć , żc 
s ta n ow ił on „c lo u “  ca łetto ł.\god- 
n ia  —  a le  w o le  b yć  s zc ze ry  i  n ic  
/ a k ła m yw ić  s ię . A u d y c ja  paryska  
(p rz y n a jm n e j na m oim  odb iorn : 
k u )  n ie  w y s z ła  zb y t dobrze, poza 
tem  zaś —  co tu ga d a ć  —  m ie liś ­
m y u w agę  skon cen trow an ą  na 
m uzyce s w o je j.

—  K tóre koncerty, wypadły na., 

lep ie j?
—  Najciekawszą m nazwę piat 

Rowy, w którym  p r z ‘suwaiy s.ę 
przed m iarofoneni kolejno ork ie­
stry sym foniczne wszystkich po 
kolei głównych m iast tte jk i. 
P ierw sza  to była impreza tego 
icdza ju , a byłoby dobrze, aby nie 
ostatnia. W ie le  bowiem może się 
to przyczyn ić do podsycenia emu­
la c ji i „podciągan ia  s ię " poszcze­
gólnych ork iestr, jeś li bezpośred­
nio po własnym koncercie mogą 
słuchając r  głośników, przekonać 
się, jak  w j pada ich porównanie z 
konkurencją z innych miast. I są­
dzę, ie  t  pożytkiem  moznaby ta­
kie koncerty zbiorowe (ewentua.-

nie w szczuplejszym  zakresie, pa­
ru tylko m iast za. każdym razem ) 
urządzać Co czas jak iś, raz lufa 
nawet dwa razy  do roku.

—  Podzie lam  całkow icie pań­
skie zdanie. A  pozatem ’

—  Pozatem  wspom nę jeszcze o 
dobrej transm isji „Casanovy“  z 
Poznania. No, a le  może to już bę­
dzie stronniczość, ile  że, jak  re ­
daktorow i wiadomo, j estem Po­
znaniakiem. W e w szystk ie szcze­
góły tak ob fitego  program u tygo ­
dn iow ego trudno oczyw ista  w cho­
dzić. Dc dam tylko, że l is ta  wyko­
nawców z W arszaw y wykazywała 
tym razem jakąś m ożliw ą propor­
cję  m iędzy nazw iskam i aryjsk ie- 
mi i n iearyjsk iem i. Zdarza się bo­
w iem  bardzo często, że w muzyce 
nadawanej ze sto licy ta proporcja 
bardzo aię zatraca...

—  Ja, ja k o  K ra k o w ia n in  —  
w tr ą c ił  p R om an  —  słuchałem  
o c zy w is ta  k ra k o w sk iego  „k on cer­
tu ż y c z e ń ".  A le  jed n o , m uszę 
p rz jzn a ć , m ocno m ię  r a z iło :  po co 
te pozdrow  ien ia , p rzek azyw a n e  
p rzez  jed n ych  3 lu ch aczy  in n tm ?  
O gó łu  o r z c c ie t  n ic  a n ic  to n ie 
eb eh edz i. ra c ze j nudzi Cc m nego ,
. eś li chodzi o osoby  p rzeb y w a ją c e  
gd z ieś  zd a ia  od P o l .k i  lub te ż  o 

' tak ie , do k tórych  ( ja k  np. na L i t ­
w ę )  tru dno d o trze ć  norm aln ą 
d rogą . A le  żeby m ik ro fo n  o g ó ln o ­
po lsk i p ośw ięca ł tak  zn aczn y  p ro ­
cen t sw ego  d ro g ie g o  czasu  na r o z ­
m a ite  du sery , to  je s t  stan ow czo 
a n ach ron izm  w  epoce, g d y  au d y ­
c j i  s łucha m e ja k a ś  n iezn aczn a  
liczba* ion a ln ych  k lije n tó w , a le 
p rzes z ło  pół tm ljon a  od b iorn ików  

z ca łe j P o lsk i, J eś li tak  każe „ t r a ­
d y c ja " .  to czas n a jw yższy  ją  za ­
rzu c ić  N o , a le  m oże red a k to r  tak' 

że od s ieb ie  coś doda ’

—  Ja chciałbym  zw róc ić  uwa­
gę na słuchowisko Iw aszk iew icza  
„W akac je  w  N ohan t". R zecz do­
brze ułożona i słuchało się je j 
z za jęciem  —  lista  udanych de­
biutów  rad jow ych  naszycn lite ra ­
tów w zbogaciła  się jeszcze o jed 
ną pozycję. A le  czy nie odnieśli 
panow ie w*rażenia, że in tencja 
autora, aby utrzym ać dystans 
między słuchaczem, a Chopinem, 
nie w prow adza jąc go na scenę 
(zresztą  bardzo chw alebna), w 
wykonaniu nieco się zw lukrowa­
ła? Uniknąwszy banału, autor 
wpadł jednak na inną m ieliznę, 
wysuw ając na p ierw szy plan rze­
czy „babsk ie-*, sentym ent Solan- 
ge, sy lwetkę pani G eorge Sand — 
cały w ogó le  uboczny szta faż, któ­
ry  raczej zaciem niał osobę Cho­
pina, n iżby ją  m.a] rozśw ietlić .

—  A  ja  sie nie zgodzę z redak 
torem —  zarep likow ał p. Roman 
—  „W akac je  w N onan t" Dyły dla 
mnie mnie bardzo ciekawe, bo nu 
odsłon iły  n iejedno z ż y d a  Chop.- 
r.a. N iebardzo godny pozazdrosz­
czen ia był jego  los pod tą „op ie ­
ką" osoby, która go tak m ało ro­
zumiała...

*  *
*

—  A le  w raca jm y dc audycyj ju ­
bileuszowych. Kolej przychodzi 
na pp. Rom cna i W ładysław a 
Dużo panow ie słuchali? Mam na 
m j śli w  szczególności audycję, 
warszawską „R a z  na w id e lec - .

—  S iu ihać, słuchałem, —  od 
parł p. Rom an —  a le  nie słysza­
łem dobrze. Coś to się d z ie je  n ie­
sam ow itego w  raa ju  od jakiegoś 
czasu, że audycje słowne w ypa­
dają nierówno, tak, jakDy m ikro­
fon  zawodził, albo ludzie me w ie ­
dzieli, jak uo m ego mówić.

—  Ja zauważyłem  tosamo, gdy 
W ilno  nadawało sw oje „Zagadki 
c zte iow ie rszow e". Speakera sły- 
s?ało się znakom icie, a gdy po nim 
zab iera ł głos recyta tor zagadek, 
nie można było nieraz zrozumieć 
dobrze, o co mu cnocłzi - -  odpo 
w iedzia ł p. Y5 ładysław .

Jak żydzi niweczą
s p ó łd z ie ln i w iejskie

A g e n c ja  A g ra rn a  zw ra ca  u w a­
gę, że  za trw a ża ją c y m  ob jaw em  
je s t  p la n o w y  i z o rg a n izo w a n y  „n a  
ja z d "  ży d ó w  na sp ó łd z ie ln ie  w ie j ­
sk ie, ja k  sp ożyw cze  tak  i m lecza r  
sk ie. W  sp ó łd z ie ln ia ch  sp ożyw ­
czych , ż y d z i w  p ew n ym  m om encie  
z g ła s za ją  s ię  z d os taw ą  to w a ró w  
„w ła s n y c h  h u r to w n i"  po cenach  
n iższych  a n iż e li d o s ta rc za ją  c e n ­
tra le  „S p o łe m " czy  te ż  inne. O czy  
w iś c ie  n iższe  cen y  trw a ją  ty lk o  w  
ok res ie  „p rz e ia m a n ia  fr o n tu " .  
S n ó łd z ie ln ie  te  p o w o li za c zyn a ją  
ko rzystać  z „d o g o d n e g o "  k redytu  
żyd ow sk iego , a ż  w reszc ie  p rzy  
w iększem  obc iążen iu  są w y s ta w ia  
ne na lic y ta c je , a na ich  m ie jsce  
zas iada  żyd  - dostaw ca .

W  sp ó łd z ie ln ia ch  m lecza rsk ich  
żyd ow sk ie  ch w y ty  p o le g a ją  na 
tem , że  żyd z i w  p ie rw szym  o k re ­
s ie  „n a ja z d u "  na sp ó łd z ie ln ie  kon 
k u ru ją  ze Z w ią zk iem  M lecza rsk im  
i p łacą  m asło d ro że j, pod pozorem  
za lic zen ia  do lep szego  gatunku  
a n iże li k w a li f ik o w a ł Z w iązek . K on  
k re tn e  tak ie  p rz yk ła d y  zd a rzy ły  
s ię : W o lic a . pow . lu b artow sk i, K io  
da w  pu ław sk im , i w ie le  inn ych . 
P o  pew n ym  ok res ie , g d y  sp ó łd zie l 
n ie  ze rw ą  łączn ość  ze  Z w iązk iem , 
d la  m arn ego  g ro sza  żyd ow sk iego , 
ga tu n ek  m asła  s ię  obn iża , i żyd zi 
o d b ija ją  son ie n adp łacon e w  o k re ­
sie k on ku ren c ji cen y  k ilk ak ro tn ie .

a lbo tez, je ż e l i  s ię  da, s tosu ją  „k re  
d y t " ,  w  k tó re go  r e zu lta c ie  n astę ­
pu je  u pad łość sp ó łd z ie ln i.

N a  te  o b ia w y  a k c ji ż yd o w sk ie j 
n a le ży  zw ró c ić  u w a gę  o p in ji pu­
b lic zn e j. M oże  Z w ią zek  S p ó łd z ie l­
n i M le c za rs k ie j zn a la z łb y  ja k ie ś  

t środk i za ra d cze  te j  „ in te rw e n ­
c j i  g o s p o d a rc z e j"  iy d e s tw a  w  po] 
s k it j  sp ó łd z ie lczośc i. A  m oże trzę- 
baby n om yś leć  nad  w yd an iem  o- 
g ó ln y ch  norm  p ra w n ych , c zy  te ż  

t ty lk o  w e w n ę trzn e g o  regu lam in u  
d la  sp ó łd z ie ln i?

Mąka drożeje
Ch!eb —  bez zm ian

W  ostatnim tygodniu zaznaczyła 
się wybitna zwyżka mąki, stojąca vr 
niewspółmiernem stosunku de zwyż­
ki zbóż. I  tak mąka razowa z 18 gr. 
za kilo podskoczyła na 20—21, py­
tlowa z 21,5 na 25 gr., a pszenna z 
37 gr. na czterdzieści jeden za kilo.

IV związku z powyższą zwyżką 
młynarze zwrócili się wczoraj" do 
Komisarjatu Rządu prosząc o za- 

I twierdzenie nowego cennika, zezwn 
łającego na podwyżkę cen chleba aż 

1 do powrotu cen mąk’ do dawnej wy- 
 ̂ sokości. Władze odpowiedziały od­
mownie na prośbę piekarzy*, zazna­
czając, że podwyżka pieczywa obec 

| nic nie może być brana pod uwagę.

—  N iety lko  audycje m ówione 
grzeszą tą wadą — odezwał się p 
Jan. —  Podczas reprezen tacy jne­
go koncertu warszaw skiego byłem 
zdumiony, że gra  fortep ianow a p. 
Rabcew iczowej, zazw yczaj prze­
cież tak czysta i jasna, wycnodzi 
jakby zamazana. Co to mogło być?

O czy  w szys tk ich  trze ch  gości 
zw ró c iły  się ku mnie.

—  Oczekują panow ie odemnie 
w yjaśn ien ia?  Ba, ile ż  to razy i 
mnie samego do rozpaczy dopro­
wadzało, że w ytężać trzeba słuch 
i mimo to n iejednego się nie do­
słyszy. Doszio do tego. że sluchac 
inuszę równocześn ie na jeaen  apa­
ra t głośn ikowy i drugi ze słu­
chawkami, ale i to n ieraz nie po­
maga. M yślałem , ie  to może ja  
kieś wady w  moich aparatach lub 
lokalne przeszkody w  odbiorze, 
ale skoro i panow ie doszli do po 
dobnych spostrzeżeń, m e możemy 
w in ić  swoich aparatów , tylko spo­
sób nadawania audycyj. Is tn ie ją  
dw ie m ożliw ośc i: albo w ie lu  pre­
legen tów  (a  nawet i  aktorów ) 
grzeszy  n iew yraźną dykcją, bądź 
też  przesadza w  m ówieniu cichem 
—  albo też audycje wychodzą ze 
studja w  fo rm ie  poprawnej, ale 
am p lifikatorn ia  (t .  zw. stół rao- 
du lacy jn y ) zbytnio je  zci3za —  
Osobiście skłaniam się ku tej os­
ta tn ie j hypotezie. Tak, czy ina­
czej, sprawa ta sta je się prob le­
mem naprawdę bardzo poważnym 
bc nie można przecież traktować 
techniki nadawczej w  taki spo­
sób, jak  gdyby w szyscy słuchacze 
albo w iększość m ieli doskonałe 
superheteredyny. A  co mają zro­
bić ci wszyscy, którzy rozporzą­
dzają tylko detektoram i, skoro co­
raz w iększy procent audycyj sło­
wnych je s t w ręcz trudny do słu­
chania?

—  M a  redaktor rac ję  —  ode 
zwał s ię  p. W ładysław . —  Ja, 

który, jak panom wiadomo, spec­
ja ln ie  jestem  łasy na „słow o ż j-  
wc‘‘ , a aparat mam niezły*, dwu

lam p ow y , m yś lę  sob ie  ju ż  n ieraz, 
ze je ś li  tak  d a le j p ó jd z ie , trzeba 
b ęd z ie  w y rz e c  s ię  s łuchan ia  tych  
au d ycy j i o g ra n ic zy ć  s ię  do m u­
zyk i. N ie c h że  on i w ra d ju  k on ie ­
czn ie  coś na to  poradzą , bo w  
p rzec iw n ym  ra z ie  szkoda b ędz ie  
ty ch  w s zy s tk ich  og rom n ych  w y ­
s iłków , k tó re  s ię  w k ład a  w  pro 
g ra m y  m ów ion e, saoro  ich  odo  c- 
ran ie  b ęd z ie  tak  d la  s łu chacza  u- 
tru d n io n e  w sku tek  w a d liw eg o  m o­
d u low a n ia  d źw ięk ów .

—  A le  redaktor pytał o „R az 
na v. id c iec "?  —  przyw oła ł nas do 
tematu p. Roman.

—  Pytałem  i zapytać chciałem  
jeszcze o kilka innych audycyj. Żc 
jednak czasu nie zostało nam zbyt 
w iele, skorzystam  z prawa, jak ie  
sobie zastrzegłem  poprzednim  ra ­
zem i sam spróbuję dać krótką 
syntezę oceny. Panów  tylko po­
proszę o krótKą odpow iedz: czyś­
cie w  tym  tygodniu byli naogói 
zadowolen i z części m ór lonej pro­
gram ów ?

—  W cale, w cale —  ro z leg ły  się 
głosy. —  Była tego taka obfitość.

—- Tosam o i ja chciał°m  po­
w iedzieć. W opracowanie p rog ra ­
mu jubileuszowego włożono dużo 
starań i inw encyj, a poszczególne 
rozgłośn ie skutecznie s ;ę uzupeł­
n iały. Bardzo w ięc ciekawe były 
rem in iscencje stac ji lwowskiej, 
która przypom niała słuchaczom 
swoich na jw yb itn ie jszych  wyko­
nawców i to przeważn ie (co  było 
szczególn ie m iłe ) z ich debiuto­
wych występów . In teresu jące były 
w arszawskie „O dg łosy  anten", 
pośw iecone rem iniscencjom  tech­
nicznego rozw oju  radja, dobrze 
pomyślana poznańska „Godzina 
rad josłuchacza". Z przyjem nością 
wysłuchało się doskonałej p re lek ­
c ji Boya o jego  w rażen iach  przed 
m ikrofonem, wspomnień p Stę- 
powskiego („ru d jok ron ik a rza "), 
dowcipnego fe ljetonu  p. P io trow ­
skiego, satyrycznej audycji p.

S trzetelsk iego (k tó ry  po raz p ierw  
szy odsłonił przed słuchaczami 
przyłb icę w  ro li au tora ), może 
nieco zbyt „sztabow e j" i  stąd dla 
szerszego ogółu n iek iedy nieco nie 
jasnej, ale m ającej w ie le  momen­
tów  bardzo ciętych. N ie  sposób 
wym ien ić w szystk iego, co zasłu­
żyło na dodatnie wzm ianki. N ie ­
stety, m e zasłużyła na nią zbioro­
we audycja wesoła z ub iegłej 
m edzieli.

—  Ma redaktor na m yśli „R az  
kotek na p ło tek "?

—  Tak. W  szczegółach było to 
nieraz w cale nawet udane, zw ła­
szcza o ile chodzi o udział Lw ow a
i W ilna , ale jako całość mocno 
niestrawne. Gdyby na tak. pro­
gram  składały się trzy, cztery sta­
cje, możnaby w ytrzym ać, am gdy 
dochodzą do głosu w szystk ie Des 
wyjątku  rozgłośn ie, całość mimo 
najlepsze w ysiłk i musi wypaść 
nużąco i nudnie. No, a audycje 
sportowe? T o  pańska specjalność 
panie W ładysław ie...

—  A ch  —  odparł zrpytany. —  
Te  transm isje z b iegów  zeszionie- 
dzielnych, nadawane ze w szyst­
kich miast, wzbudzały w ręcz tra ­
g iczną re flek s ję : £e tez my dotąd 
tak mało mamy m ożliwycn spra­
wozdawców  sportowych. A le  i 
„Sąd nad sporlern", choć w  nim 
sami mecenasi głos zabierali, był 
jakby specja ln ie dobranym poka­
zem przem ówień m erad jofon icz- 
nych...

—  No a sam sąd?
—  Broniono się bardzo zażar­

cie, A le  mam wrażenie, że oskar­
żenie m ajora Niżyńsk>go, chociaż 
skrojone , na w yrost" imaio je d ­
nak sporo racji. W ydzia ł sporto 
w y Polsk iego Radja nie powinien 
poprzestawać na działalności in ­
form acyjn e j i sprawozdawczej (ta  
ostatnia zresztą w niejednem 
szw anku je), ale prow rdzić  akcję 
bardziej pozytywną, 0 jasnej lin ji 
program owej. Jak dotąd, takiej 
lin ji braknie. *

M a r ja n  G rzego rczyk
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Jkąawędka ijudzieCtta

Walery Kłębuszek
W alery  Kłębuszek, którego ści­

słe „curricu lum  v ita e “  podam za 
chw ilę i którego łzawo-nieszczęs- 
ne rrzygod y  n iew ątp l.w ie  rozczu­
lą w ielu ludzi aż Jo łez —  jes t po­
stacią fia cy jn ą  Poda ję ten szcze­
gół do w iadomości ze w zględów  
osobistych i czysto praktycznych.
Pragnę m ianow icie uniknąć nie­
porozumień, gdyb j istn iał gd zie­
kolw iek na kuli ziemskiej czło­
wiek tego nazwiska i wnosił do 
mnie pretensje, że przedstaw iłem  
go n iezgodnie z rzeczyw istością.

M imc fikcy jnośc i pan W alery 
K łęouszek istnieje... Is tn ie je  w 
tych wym iarach przestrzenno-cza­
sowych, w  Kiórych przebyw ają  
w szelm e postaci zmyślone i lite ­
rackie.

Jak samo nazw ;sko wskazuje, 
pan W a lery  jes t okrąglutki, pu l­
chniutki i czesze się na jeża. —
T  warz ma przytem  czerstwą, 
czerwoną, nosek zadarty, pod któ­
rym  czernią a.ię małe wąsiki p rzy­
c ięte  „n a  anglika".

Szczytem  marzeń pana Kiębu- 
szka byłoby w toczyć się na jakąś 
dobrze płatną posadę rządową,

, podtyć nieco w ięcej i, dosłużyw­
szy się em erytury, umrzeć w mo­
ż liw ie  późnej szarości.

M arzcn .a m arzeniam i, a rzeczy­
w istość rzeczyw istością  i —  jak  
dotąd —  par. W a lery  nie wkulgał 
się na posadzinkę, mimo znacz­
nych ze swej strony wysiłków .

W idu ję  się z mm niemal w  każ- 
* oą m edz.elę w m aiej cukierence, 

gdzie obaj studjujem y dzienniki i 
tygodnik i, pop ija jąc strawę du­
chową drobnmi łykami kawy, —
Strawa duchowa jes t jasna, ka­
wa jes t czarna, wobec czego nasze 
psycho-fizyczne w nętrze robi się 
szare, jak  polssa rzeczyw istość i 
lo ja lne, jak, jak?

K tóż dzisia j jest stu-procen 
towu lo jam y?  Skąd 
porównanie?... Aha,
j a k  c e n z o r  j ną na swym pierwsaym wysu pie. Na

P rzy  czarnej kaw ie pan W a le - , leżałoby ratzej poświęcić oscone do 
ry  K łębuszek często ml się zw ie- datki estradowemu występowi śpie- 
„ „ „  „  wnka operowego, a prawdziwy film
rza. .  ic .y n „  zw, kle mó\ c z u- uwolni . od Tc stwarzania tła dła 
śmiechem, lecz po kilku zaledw ie zamaskowanego koncertu solisty, 
zdaniach brwi podnoszą mu się

—  U, psia kość...
—  W idzi pan!
—  Tak, taJt... N o i cóż da le j?
—  Ano. co? K iedy skombinowa- 

lem, jak i wn.tr po maju w ie je , za 
raz smyrdnąłem do socjalów .

—  O ! ... Taki przeskok.
—  Chciało się spokojnie pożyć. 

A tu ładny spokój! —  pan W a le­
ry znów rzucił okiem trw ożliw ie  
dokoła. —  Pow iadam  panu, małom 
w- te ’ tam tw ierdzy nad Bugiem 
nie usiadł.

—  Przesadza pan.
—  Może, że przesadzam !... A le  

jak  sobie pomyślę, że m ogłoby tak 
być...

—  N iechże się pan nie przej 
muje tem. czego nie Lyło.

—  Pacja , ra c ja ! —  kiwnął g ło ­
wą Kłębuszek. —  Lep ie j się c ie­
szyć, że nie było.

—  W łaśnie... A le  że to pan tak 
gw ałtow nie przechodził z partji 
do pa rtji?

—  To nie d ziw ota ! Człowiek 
pleców nie ma, to sam się musi 
kierować... Gorzej, że ten d jabli 
nos tak ppźno mnie przyw iódł do 
w łaściw ej partji... Dopiero od k il­
ku lat jestem  przy sanacji.

—  Nareszcie!...
—  Ba!... A le  tu dopiero trzeba 

mieć, panie szanowny, nosa...

—  D laczego?
—  Bo to, w idzi pan tak M ora l­

ny to ja  jestem : i popiję, panie 
tego, i to i owo... A lę  sanator? 
P an ie ! Człow iek się gubi jak  w 
lecie. N a  kogo tu stawiać?... N a  
konserwę, czy na postęp? N a  libe­
rałów , czy na faszystów ? Łeb się 
k ręc i! Tu  „Czas“  sta-ych, tam 
, Bunt m łodych". A  nos, ps.a krew 
wciąż szwankuje...

—  D oprawdy smutne.
—  A  w ’ dzi pan! A le  teraz już 

w iem : deflac ja , panie tego, i ko­
niec... D e - fla -c ja l!

Tak się jakoś złożyło, że nie 
w idziałem  fik cy jn ego  pana Kłę- 
ouszka w  ciągu kilku tygodni pe 
wno dlatego, że m iałem zbyt dużo 
do czynienia z ludźmi rzeczyw i­
stymi. Słuchając ich opowiadań, 
nieraz myślałem  o nosie pana W a­
lerego. Doprawdy trudno sterować 
dzisiaj po burzliwych fluktach 
życia.

P rzed  samemi św iętam i W ie l 
k iej Nocy św iat literack i zebrał 
się na uroczystości otw arcia  no-
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w kinie „Filharmonja“
Czyżby nieśmia.y puczątek specja­

lizowania się kin w określonym ro­
dzaju repertuaru? „Filharmonia" 
program za programem daje komeuje 
muzyczne i film y opart" na wystę­
pach popularnych śpiewaków. Nie je ­
stem zwolennikiem filmów, w któ­
rych typowo teatralne występy śp e- 
w aka hamują tempo akcji, wymaga

stroju i wygrywania psychologicz­
nych subtelności roli. W  „Pokusie" 
nie jest solistką, ale jedna z osób ze­
społu, akcja zaś jest zbudowana, że 
pierwsze miejsce musi zająć Gary 
Cooper, doskonale apiusjący się w 
swej roli naiwnego Amerykanina, po­
dróżującego po łiiszpanji i poznają­
cego europejską arystokrację.

W  rezultacie film Borzage‘a jest 
przeciętnym filmem dobrze postawio-

ją  niezbyt sensownego dostosowania nej piodukcji, która nawet do błahe- 
w szystkich okoliczność., ażeby w me- go obrazu może zaangażować pierw-

dc góry, usta w yc iąga ją  jak  u dą 
sającego się dziecka i tw arz na- 
b ira  wyrazu  p łaczliw ego. Pan 
W a lery  m ówi wów czas o swym 
braku szczęścia w  życiu.

—  A  wszystko przez to, że nie 
mam nosa! —  konstatu je m elan­
cholijn ie , cnoć akurat w  tej 
chw ili je go  zadarty nosek poczy­
na drgać p łaczliw ie .

—  Ł ,  d laczego? —  próbuję go 
pocieszać.

—  Fakt, fa k t ! N ie  mam nosa! 
—  kiwa znacząco głową. —  Bo to, 
w idzi pan, domegam ju ż  czter­
dziestki i chciałoby się pożyć ja ­
koś spokojnie. N ie  mogę jednak 
n igdzje w tranzołić  się, bo zawszi 
stawiam  na złą szkapę...

—  N a  w yścigach?
—  Gdz.a tam na w yśc igach ! Na 

torze życia, łaskawy panie... W  po­
litycznej sytuacji.

—  N ie  rozumiem...
— Zaraz, powoli... P rzed  ma­

jem  .. W ie  pan przed którym ?
—  Domyślam  się.
—  Otóż, w idzi pan, postawiłem  

w tedy, —  tu pan W a lery  obejrza ł 
się trw ożliw ie  po sali i dodał 
szeptem : —  postaw iłem  na ende­
ków.

rych tak bardzo nam brak w dźwię­
kowcach, duszonych w ciasnocie ate­
lier. ,

Treść „Pokusy" jest hanaina. Za­
czyna się od znanego złodziejskiego 

... . . . .  . . .  ... - .tricku, a następnie wykorzystuje
W  film ie n.rru eckim „N ie zapotn- p r Z t J Z  cajy czas jedną sytuację, skra- 

nij o m rir jp ie wa efektownie tenor iIzionc par]y yp. dko,v0 ZJ1a l^ y  
Igi., beliunduje mut, sympatyczna ak- j w gieszen( marynarki przystojne-1 

Uagda Schneider, j,0 Amerykanina. Marlenie przynadatorita r ;m.ecka 
reżyserja jest zręczna, a losy bohate 
rów dostatecznie zaw ikłane i zmien­
ne, ażeby film  zaciekawia* publicz­
ność, szukającą w kinie leniej roz­
rywki.

„PO K U SA" 
w kmie „św ia tow id "

Nowy film  Marleny Dietrich, reży 
serowany p^zez Lubicza Franca Bo- 
rzage, grany wespół z Gary Coope­
rem, dawnym partnerem z „Marok- 
ko“ , dalego odb.ega od atmosfery ta­
jemniczości, niezwykłości* jaką do­
tychczas otaczał Marleno reżyser 
Stemberg.

N ie znaczy to wcale, ażeby Marle­
na była w „Pokusie" słabsza — prze- 
ciwn.e, może nawet jest lepsza, przez 
to że jest inna. Jest swobodna, weso­
ła, bardziej naturalna, niż w filmach 
Sternberga, porzuca częściowo sw„j 
monotonny genre wampa filmowtgo, 
ale mimo tych zalet nie wysuwa się 
na czo.o filmu,

Film  ma charakter lekkiej, sensa­
cyjnej historyjki, przygoda napoły 
kryminalna, napoły erotyczna —  w 
tej atmosferze girne to, co zdobywało 
Marlenie rozgłos i popularność. 
Wśród szybkiego przebiegu wydarzeń 
i ciągłych zabiegów o zaciekawianie 
widza igraniem złod/iejskej spółki z

zadanie stworzyć taka sytuację, w 
której możnaby niespostrzeżeme od­
zyskać perły. Happy-end polega na 
odwróceniu sytuacji: Amerykanin u 
wodzi rzekomą hiabinę. ofiarujt jej 
małżeństwo, a perły sprząta złodzie­
jowi sprzed nosa. O konsekwencji 
psychologicznej nie warto wspomi­
nać, nikt się o to w film ie nie trosz­
czył.

Obok głównego duetu, dobrze wy­
padły dwie role poboczne: złodziej­
skiego patrona Marleny granego 
przez „Księcia Torres" film  , Peter 
lbbetson", i druga —  doskonały epi­
zod staruszki.

Nadprogram „Światowid" wyświet­
la film  krótkometrazowy Instytutu 
Spraw Spo eczuych „Zwarcie", po­
święcony sprawie bezpieczeństwa 
pracy przy instalacjach elektrycz­
nych. Z. B.

L U B itfJ -Z D u Ó J
boro-Najsilniejsze kąpiele siarczan? i 

winowe w Europie

TANI SEZON od 1 maja 1936
niebezp eczeństwcro zdemaskowaniu, Ryczalt 1 4-dnioWy Zł 1 2 4 , - k u ż d y  
niema miejsca dla pełnej gry Marł-. n„ sU nv tvdzierJ Zi 5 * . -  Zniżki 
ny Nie ma ona rsposobności pokaza- 1 kolejowa pow.n;.i» 33%.
ma swego kunsztu wywoływania na- (

w ego lokalu P. E. N.-kiubu i 
Związku Zawodowego L iteratów . 
Jako bkromny wyrobnik p ióra zna­
lazłem  się tam m iędzy uznanemi 
sławami pisarskiem i i drobuiej- 
szem pogłow iem  ludzi parających 
się słowem. Znane i uznane sławy 
zachowywały się jak  zwykle c i­
cho i dyskretnie. Zaś drobniejsze 
pogłow ie z tupetem i krzykliw ie...

P rzem aw iał Goetel i Paraudow- 
ski, fo to g ra f straszył zebranych 
m agnezjowem i wybuchami, uw ie­
czn iając literack ie fiz jogu om je  na 
kliszach, poczem gospodarze loka­
lu zaprosili wszystkich do bufetu, 
gdzie można było zupinie gratis  
zdobyć kawałek tortu, ciastko lub 
j: omarańcz. M om entalnie uczyń 1 
się tłok.. Tw órcy dóbr duchowych 
pchali się jeden przez drugiego, 
aby uszczknąć choćby jedno c ia ­
steczko. Robiło w rażenie, jakby 
zawodowi żłopacze czarnej kawy 
ogląda li słodycze tylłto przez szy­
bę wystawową i teraz b ra li odwet 
za przydługi post. N a jw ięce j siły 
w ita ln e j wykazali pisarze komu­
niści i komunizujący, obsiadając 
bu fet zwartą masą —  społecznie 
i kolektywnie.

N ie  znosząc organ iczn ie tłoku, 
nie w ziąłem  udziału w ogólnym  
szturm ie na bu fet i spacerowałem 
po opustoszałych salach. —  Po 
chw ili natknąłem się na znaną 
poetkę. Zaczęliśm y rozmowę. W ie­
działem, że dłuższy czas pobierała 
stypendjum z W ydziału  Ku ltury 
i Sztuki., M W B, i O P. na na­
pisanie nowego tomiku poezyj. 
Zdumiałem się w ięc niezm iernie, 
gdy mi pow iedziała, że tom ik skon 
f i lo w a n o .

—  Cóż pan cnce? —  zakończy­
ła rozm owę. —  W ydzia ł w ydzia ­
łem, a cenzura cenzurą...

Przyznam  się, żc słowa te nie 
tra fiły  mi do przekonania. Polska 
istn ie je  już, chwała Bogu, 18 lat 
i możnaby ustalić jakąś ogólną 
lin ję  postępowania, a p rzyn a j­
m niej porozum iewać się w każ­
dym poszczególnym  wypadku —  
W  dzisiejszych czasach nie spra­
w ia  to nawet w ielk ich  trudności. 
M ogę tu podać na w ew nętrzny u- 
żytek w ładz bardzo tani i ła tw y 
sposób. Naprzykład ta k i: w  jed ­
nym urzędzie podnosi się słu­
chawkę do uszu, nakręca pożąda­
ny numer i w zyw a do aparatu 
kierownika drugiego urzędu P o ­
tem rozm awia się tak długo, aż 
dojdzie się do uzgodnienia stano­
wisk. Tan io  i praktycznie. W w y ­
padku z m oja znajomą rozmowa 
taica się nie oabyła 1 w ygląda na 
to, że państwowe pieniądze poszły 
na... antypaństwowe cele.

Zabawny był również bój dwóch 
prorządowych kurjerów , które ska 
kały sobie dc oczu jak  roznam ię.- 
nione koguty, w alcząc o sławny 
numer ,;Płcm yka“ . K urjerek  Po­
ranny w ym yślał K u rjerkow . K ra ­
kowskiemu, a ten odwzajem niał 
się z  nawiązką.

Tak  w ięc, za ję ty  rozpam iętyw a­
niem zdarzeń rzeczyw istych , stra­
ciłem  z oczu fik cy jn ego  pana K łę 
buszka... Ostatn iej jednak nie­
d zie li odnalazłem  go, S iedział przy 
ulubionym swoim  stoliku w  kącie 
cukierni Był tak strapiony, że na 
w et się nie uśmiechnął, gdym go 
pozdrow ił.

Z  muzyki

Dzfewigis srmfsnfa
ped dyrekcja H. Abendrotfra

Sw oją  osta in ;ą dziew iątą  sym- 
fon ję, podobnie, jak  i „M issa  so- 
lemnis tw orzy ł Beethoven, dot­
knięty praw ie w  zupełności głu­
chotą. Duchowe problematy, nur­
tu jące w  umyśle gen ja inego kom­
pozytora znalazły swój wspania­
ły w yraz w  przepotężnej archi­
tekturze jedynego w swoim ro­
dzaju g igantycznego gmachu mu­
zycznego —  sym fonicznej para 
fra z ie  „O d y  Jo radości" Sch ille­
ra.

Trudności wykonania IX  sym 
fon ji leżą g łów n ie w  uchwyceniu 
je j  ogromnych lin ji konstrukcyj­
nych, w  odtw oizen iu  tego kolo­
salnego polotu, z jak im  została 
pomyślana.

Hermann Abendroth jest jednym 
z n ielicznych, najw iększych mu­
zyków i na jw yb itn iejszych  kapel­
m istrzów, k tórzy są powołani do 
wykonania na wysokim  poziom ie 
dzieł beethovenowskich, w  szcze­
gólności zaś arcydzieła, jakim  
jest IX  sym fonja. Objąć umysłem 
całość tej dzik iej, oszałam iającej 
w iz ji, rozsadzającej ram y sym fo­
niczne ork iestry, w ytrw ać w pę­
dzie do samego końca, óo ostat­
n iego akordu, i nie załamać się, 
nie ugiąć pod ciężarem  tak trud­
nego czynu —  oto, co wvm agane 
jes t od kapelm istrza, kreującego 
„dziew-iątą", i na co w zupełności 
się zdobył w ielk i Abendroth. D y­
rygu jąc z pam ięci tak imponują 
cą partyturą p o tra fił umysiem 
swoim objąć całość koncepcji ar­
tystycznej dzieło, uwypuklić jego  
w ażn iejsze tematy, nadać tej nie­
sam ow itej muzyce w łaśc iw y je j

żyw io łow y rozmach i siłę sponta­
niczną.

Chory (kościoła Zbaw icie la ), 
występujące (z  niezawodnym 1' so­
listam i : P latów ną, Huoertową
Doboszem i M ichałow skim ) w

Do z w a lc z a n ia  q o rg c zk i i 
r orzy g ryp ie  1 przeziębieniu^ 

r" a  fa ja  s ie  a z ięk i sw em u  t 
sk ład ow i c h e m ic z n e m u ,]  

‘ l a b i e ik iT o g a l ,  k tó r e  r ą  
^środk iem  p -u se c iw b ó lo -  

rwym i przeciwgorączkowym  1

F ina le  IX  sym fon ji brzm iały 0- 
stro, ale dobrze.

Pozostaną nazawsze dziejową 
zagadką rażaco - tryw ja ln e  (w  
fakturze beethovenow skiej) fr a g ­
menty tego fina łu  (w  momentach 
jednostajnego dzwonien ia trian- 
golo lub banalnych, w ręcz bru ta l­
nie agresywnych uderzeniach 
bębna z ta lerzam i), które stwa­
rza ją  n iepojęty kontrast tak gen­
ia lnych koncepcji, jak  wysoce 
dram atyczny początek tegoż fin a ­
łu TX sym fon ji lub piękne i słyn­
ne Scherzo ( I I  część svm fon ji), 
jedno z najlepszych w  dorobku 
Beethovena

W  program ie omawianego p ią t­
kowego koncertu w  F ilh arm on ji 
figu row a ła  jeszcze V I I I  sym fonja 
Eeethovena. równie św ietn ie w y­
konana pod batutą bardzo cenio­
nego i ow acyjn ie  u nas p rzy jm o 
war.ego H Abendrotha

M ichał Kondracki

Zloty rrisd zs iy  ketslkkiei
w arch-djecez; warszawsniej

W  związku z ogólnodieeezja l- 
nyra zlotom kato lick iej m łodzieży, 
jak i z okazji jubileuszu 50-lecia 
kapłaństwa ks. kardynała AL R a ­
kowskiego odbędzie się w lecie 
b r. w  W arszaw ie, rozpoczęły się 
ju ż w  poszczególnych dekanatach 
arch id iecezji w arszawskiej okrę­
gowe zloty  próbne.

W  ubiegłą niedzielę, dnia 19 
kw ietn ia b. r. odbyły się w  Socha­
czewie, Raw ie M azow ieck iej i 
M szczonow ie z lo ty  Kato lick iego 
Stowarzyszen ia M łodzieży .Męskiej

oraz w Górze K a lw a rji zlot K ato­
lick iego S towarzyszen ia M łodzieży 
Żeńskiej. W  środę, dnia 22 b. m „ 
odbył się podobny z lo t Kato lick ie­
go S towarzyszen ia M łodzieży Żeń­
skiej w  M og ie ln icy  koło Grójca.

Program  zlotów  obejm ował kur­
sy instrukcyjne dla k ierow nictw  
oddziałów  oraz w ykłady i ćw icze­
nia m usztry dla członków, m ające 
by ć zaprawą zlotu warszawskiego. 
Mimo n iesprzyja jących  jeszcze 
warunków atm osferycznych na 
z lo ty  przybyło kilkuset druhów

Oddłużenie pracowników miejskich
w W arszaw ie

Jan W aśniewski

Nadm ierne zadłużenie i n ie ­
możność zrównoważenia, nudżetów 
domowych znacznej części pra 
eowników m iejskich w  W arszaw ie 
skłoniła w ładze m iejskie do pod­
jęc ia  t. zw. akcji oddłużeniowej, 
N ieza leżn ie  od przyznanych u- 
przednio u lg w  spłacie pobranych 
w kasie m iejsk iej zaliczek, m iasto 
uwzględn iło  postulaty, zgłoszone 
przez Zw iązek Zawodowy P racow ­
ników Samorządowych, w  soraw ie 
likw idac ji pozostałego zadłużenia, 
szczególn ie wobec w ierzyc ie l.

Powołano do życia  kom isję o<? 
dlużeniową, która łącznie 7 dzia- 
ła jącem i na teren ie poszczegól­
nych w ydzia łów  i przedsiębiorstw  
podkom isjam i k ierow ać będzie ak 
c ją  oddłużeniową.

Z kredytów , wyjednanych przez

Zarząd M .ejsk i w  jednej z insty- 
tucyj finansowych, udzielane Dęd^ 
zadłużonym pracownikom pożycz 
ki na spłatę zadłużenia Pożyczk* 
te, oproepniowane w  wysokości P 
proc. rocznie, am ortyzowane będą. 
w ratach m iesięcznych, n ieprze- 
kraozającymh 10 proc. poborów 
brutto W  ten sposób najbardziej 
nawet zadłużony pracownik o trzy  
m ywać będzie blisko 90 proc. po­
borów  do ręki na bieżące w yda t­
ki domowe. Oczyw iście, pracow n i­
cy, ub iega jący się. o pożyczkę od ­
dłużeniową, będą obow iązani u- 
jaw n ić  wszystk ie sw oje d ługi, z 
podaniem nazwisk w ie rzyc ie li i ro- 
ozaju w ystaw ionych im ob ligów , 
oraz zobow iązać się do niezacią- 
gan ia nowych długów  bez zgody 
kom isji oddłużeniowej.

W i a t  I

Pomnik Glińskiego
O glądając obrazy i rzeźby na 

wystawach, w idzim y je  do pe­
wnego stopnia, w  okoliczno­
ściach anormalnych, to znr.czv: 
nie w  takicm  otoczeniu i środo 
wisku, do jak iego  przeznaczyli 
te dzieła ich autorzy. W ystaw a 
je s t jakby popasem, obraz stąd 
zaw ędru je na ścianę m iesz.-ana 
prywatnego, rzeźba —  do paiau. 
na plac i czasem do ozdoby w ięk­
szych wnętrz, gm achów publicz­
ny ch. Bardzo rzadko rzeźba, 
z w ystaw y zakupiona, tra fia  no 
m ieszkania prywatnego. D zie je  
się to w  takich wypadkach, gdy 
jee t pracą o charakterze zdecy­
dowanie kameralnym, portretem, 
g łow ą o subtelnym wyrazie, ma­
łą podobizną zw ierzęcia, lub pta­
ka, traktowaną jako ek ment 
zdobniczy

O czyw iście artyści - rzeźbia­
rze, którzy w ieuzą, iż  dzieło ich 
na jlep ie j się czu je na otw arte j 
przestrzeni, zw iązane z tłem 
przyrody, luo arem tektury, pra­
cę sw'oją kształtu ją w ten spuoób, 
aby hai monizowała prredewszy- 
stkiem z takiem otoczeniem  i na 
jego  tle najpełn iej m ogła u jaw ­
nić swą plastyczną koncepcję. 
Z takiego postaw ienia sprawy ja ­
sno także wynika, że publiczność 
ogląda jąca  rzeźby na wystawach, 
nie może w  podobnych warun­
kach, w  pełni ich sensu arty’- 
stycznego ocen ić i zrozum ieć. 
N iestety, bardzo mało mamy w 
W arszaw ie pomników, toteż sko­
rzysta jm y z  okazji odsłonięcia 
pomnika K ilińsk iego, na placu 
K iasińsk ich . by na tym  aktual­
nym przykładzie w yjaśn ić sobie.

czemu taka rzeźba ma czynić za­
dość i juk ją  należy pojmować.

Zaczn ijm y od opisu zadania, 
jak ie  autor K iliń sk iego , rzezbiarz 
Jackowski, m ial przed sobą, przy­
stępując dc pracy. A  w ięc ro­
dzaj zaadn ia: pom nik; tem at za­
dania postać narodowego boha­
tera. Dodatkowa uwaga bohater 
je s t postacią historyczna, rysy 
jego  tw arzy nie są popu larne-i 
znane szerszemu ogółow i. Te 
wszystk ie dane to wskazówki, w 
jakim  kierunku ma rzeźb iarz po­
prowadzić swą pracę, by nie roz­
m inęła się z celem.

W szyscy mamy żyw ą w pam ięć 
postać i tw arz M arszalka P iłsu d ­
skiego. To  też pomnik Marszałka, 
r.'epodobny, choćby najw iększą 
m iał w artość artystyczną,-jest dla 
r.as nie do pom yślenia. Natom iast 
kto w ie, oprócz n ie licznej garstki 

'spec ja lis tów , jak  naprawdę w y­
g lądał K iliń sk i Szewc-pu lkownk 
na pomniku nie musi być wcale 
podobny, pow in ien hyc raczej 
prawdopod0bny. N iejeden  z nas.

przedstaw iony jak ie jś  znakom ito­
ści współczesnej, doznał uczucia 
zawodu: „inacze j go sobie w-you- 
raża lem ". Jest w łaściw ością  natu­
ry  ludzkiej, iż  postać bohatera, u- 
czonego, męża stanu, kształtu je w 
swej w yobraźn i tak, by je j cechy 
zewnętrzne odpow iadały treści 
wewnętrznej, Czasem, zbyt do 
brze znana potomnym prawrda na­
tu ry  przeszkadza te j wrodzont-j 
nam, skłonności do id ea lizac ji ty ­
pu. Przyk ładem  może posłużyć 
Kościuszko. Podobiznę jego  zna­
ją  wszystk ie dzieci. Drobna, 
szczupła postać Naczeln ika, 
tw arz o zadartym  nosie nie zdra­
dza ją  w cale bohaterstwa i nie­
w ie le  m ówią o jednej z najp ięk­
n iejszych  polskich dusz.

Portrec iśc i K ilińsK iego nie są 
skrępowani podobnemi okolicz 
nościam i. Czy to znaczy, iż  rzeź­
biarz. tw órca pomnika, m ając w 
tym  w zg lędzie  swobodę, pow inien 
uwwdatnić bohaterskość pułkow­
nika - szewma przedewszystkiem  
typem twarzy, w zględn ie je j w y­

razem ? Zważmy, że głowa, jeśli 
chodzi o całość pommka, jest 
tylko jego  b małą cząstką, poza- 
tem najbardziej odaioną od oczu 
przechodnia N a jp iękn ie jszy , na j­
subteln iej opracowany w yraz 
tw arzy, zg im e, niezauważony. 
W artości, którem i przemawua. do 
nas małe rzeźba, głow a wykuta 
w  kamiemu, znajdująca rię. tuż 
przed naszemj oczyma, tracą ca­
łą swą w ym ow noić, stosowane w 
innych, takich jak  omawiane, 
okolicznościach. Fostać w rzeźbie 
pom nikowej, mu ii działać prze- 
dewszystkiem  swą syhvetą, w y­
razem  tej sylw ety

W ięc  i tutaj, w  w yrazie  sylw e­
ty  K ilińsk iego, w in ien  zamknąć 
rzeźb iarz gest Dohaterstwa. W  g e ­
ście zawarta treść tematu (pom ­
nik bohatera ) nie może jednak 
zarazem, swą form ą zewnętrzną, 
być w  n iezgodzie z wartościam i 
estetycznem i sylwety Pom nik 
K ilińskiego, w  sposób popularny 
i p rze jrzysty  tłumacza swą treść 
tematyczna, co rnożcmv za liczyc

jego autorow i, Jackowskiemu, na 
plus. Natom iast nie czyni zadość 
to dzieło innym wymaganiom  
które dob rze  rozw iązanem u pom ­
nikowi staw iam y. Dobra rzeźba, 
z każdej strony oglądana, m a c ie ­
kawa i wymowną, p lastyczn ie, 
sylwetę. Jackowski w ca le  o to ń ie  
zadbał, nie okazując żadnego 
zrozum ienia dla w artośc i p la ­
styczno - dekoracyjnych  sylw ety 
pomnika. Zam iast tego, opatrzył 
rzeźbę m nóstwem szczegółów , 
zbędnych i nie odgryw ających  
w  istocie żadnej roli, w_ dziele 
rzeźbiarskiom , o takich rozm ia­
rach. Co do otoczenia Domnika, 
należy podkreślić, iż oglądany 
sprzodu, ma w1 ty le  najbrzydsze 
tto. Gdv przejdziem y na arugą 
stronę, by go obejrzeć od tyłu, 
tło je s t lepsze, zato pomnik go ­
rze j w ygląda.

A le  wybói m iejsca na pomnik 
nie jest ju ż  za leżny od samego 
rzeźbiarza.

W iktor Podomki
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„Rozmach" inwestycyjny w Warszawie
zmniejszony o 8 milionów złotych

D ziś M. B. Dobrej Rady 
Jutro św. P io tra

m iłjony zł
Jak się przedstaw ia ogólny 

plan inw estycyj według możliwo-

„R ozm arh “  inw estycyjny, który 
cechował zeszłoroczną politykę 
zarządu m iejskiego, w  roku b ie­
żącym ma ulec znacznym ograni- 

, czeniom. Okazało się, że trzeba 
| zw oln ić  tempo prac przy  regula- 
, c ji uFc, budowie nowych kolekto­
rów  i burzowców, wznoszeniu no­
wych gmachów szkolnych —  bo 
nie starczy na to wszystko p ie­
niędzy. W  tym roku będzie skrefm- 
niutko, cichutko, taniutko.., zaciś-

TEATR W IE L K I: Dziś wieczorem nie _Pa3a , zrobi się tylko rze- 
„K w ia t Hawaju“ . W  poniedziałek czy najniezbędniejsze, n a jp iln ie j 
teatr n-eczynny. potrzebne. Na zaspokojenie wszy-

EF ATR NARODOWY: Dziś i ju- s^kich potrzeb W arszaw y i je j 
'o  „Spadkobierca** Orzym«Iy - Sie- przedm ieść w  zakresie urbaniza-

Z S TS S -i * f c *  r > r *z eń-‘. społecznej, bezpieczeństwa, kul-

TE ATR PO LSKI: Dziś i jutro „Rn. tul7  musi w ystarczyć
dżina Massoubre”  z Junoszą-Stępow- i 25 m iljonow  zł. podczas gdy w  r. 
skiir. v popisowej roli głównej. Dzi- ub. zużyto na te cele zgórą 33 
siaj o 3.30 „W ieczór 3-ch Króli**.

TE A TR  N O W Y: Dziś po raz 3€-ty 
„Tessa”  w reżyserji Węgierki.

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko­
medja „Pierwszy występ Jenny** W.
Ellisa. Dzisiaj o 3.30 „Raz się tylko 
*y je“ . ,

TEATR MAŁY ; Dziś i jutro „K u- 
ko'* Acharda z Gorczyńską w roli ty­
tułowej. Dzisiaj o 4 ppoł. „Niedobra 
miłość**. W  końcu tygodnia wznowie­
nie „Adwokata i róż“  Szan rawskiego.

STOŁECZNY TE ATR  POWSZ.:
Dziś o 6 pop i 8 wiecz. „W ierna ko­
chanka*' przy ul. Młynarskiej 2, oraz
0 godz. 5 pop. i 7 w ecz. „Chory % u- 
rojenia*' przy ul. Czerniakowskiej.

TEATR ATENEUM- Dziś i jutro 
W, O. Somina „Zamach”  z Jaraczem

IN S TYTU T  REDUTY (Kopernika 
36/40) : D :;ś i jutro o 8.30 „Pierścień 
Wielkiej Damy** C. Norwida.

W  niedzielę o 12-ej i 3 30 w sali A- 
teneum „Podanie o Piaście** K. Je­
żewskiej.

TE A TR  K A M E R A LN Y : O 4-ej i 
8-ej w. „>latura“ .

TEATR M ALICK IEJ: „Tratika” .
Dziś o 4 pop. „Cień“ .

CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy­
towa 14) Dziś i jutro „Ogiud Rozko- 
szy‘* z Żelichowska (7.15 i 10-a).

TE ATR  „M IE L K A  REWJA**: Dziś
1 jutro komedja muzyczna Be- 
natzKyego „Jutro będzie lepiej” z 
Mamciewiczówną. Pocz. o 8-ej.

ARSZAWSKA SZOPKA PO LI­
TYCZNA (Cafć Club): Dziś i jutro 
przedstawienia o 7-ej i 9-ej.

go, p rzyw ile je  królewskie opa 
trzone oryginałnem i podpisami 
Jana Sobieskiego 1 i Stanisława 
Augusta, w reszcie akta i plany 
tyczące h istorji W arszaw y —  z 
epoki, gdy od placu Trzech  K rzy  
ży b iegły jszcze ścieżki polne... 
Uporządkowanie tych p raw dzi­
wych białych kruków, n iszczeją­
cych wskutek n ieracjonalnego 
ich przechowywania . je s t  rzeczą 
n iew ątp liw ie  ważną.
Z K A N A L IZ A C J Ą  I  W O D O C IĄ ­

G A M I —  S T O P !
W  dziale przedsięb iorstw  m ie j­

skich — ogólna suma przeznaczo­
na na inw estycje będzie zm niejszy 
na w  stosunku do r. ub o m i'jon  
zł. t. j. z 12 m ilj. zt dc 11 m ilj. zł

Obcięty zostanie budżet wodo 
c iągów  i LanaLzacyj, który z 7 
m ilj. 800 tys. zmniejszy się do 5 
m ilj. luO tys. zł. a w ięc  blisko o 
trzy im ljony złotych. Po  intensyw 
nych robotach przy  zakładaniu ko

ści uszczuplonego -budżetu nadz-- lektorów  i burzowców w  r. ub —  
cza jnego? obecnie zapanuje w  tej dziedzin ie

W  TR O SC E  O A R C H IW U M  1 isza —  110We przewody otrzym a-

W ażna inw estycją  będzie prze-1 ^  ty^ °  B ' c lny * e
dewszystkiem  przebudowanie gm a! dzie ln lce wym agające skanalizo-
chu dawnegę^ arsenału przy  ul
D ługiej dla pom ieszczenia archi 
wum m iejsk iego. Archiwum  m iej­
skie gn ieździ się obecnie w  kilku 
ciasnych i nieodpow iednich do te 
go celu pokojach na ratuszu —  
akta i ważne dokumenty są tam 
stłoczone w  n ieładzie jedne na 
drugich w  „geo log icznych  pokła­
dach” . Znajdu ją się tam bezcenne 
wprost papiery tyczące stu letniej 
m artyro log ji Polski —  dokumen­
ty z czasów powstań kościuszkow 
skigo, listopadowego i styczniowe

Zmarli

wania i rozbudowy sieci woaoctą 
gow ej —  jak  Saska Kępa, T a rgó ­
wek, W ola, Rakow iec będą musia 
ly jeszcze trochę poczekać... w 
tej dziedzin ie mamy zresztą je ­
szcze w ie le  do zrobienia, bowiem 
długość sieci kanalizacyjnej W ar 
szawy i P ra g i wynosi dotychczas 
3u0 km. przy długości wszystkich 
ulic sto licy około 900 km 

N O W E  T O R Y  T R A M W A J O W E - 
I  P O L E W A C Z K I 

Budżet tram w ajów  i autobusów 
zostanie zw iększony z 2 m ilj. 000 
tys. w  r. ub. do 4 m ilj. 800 tys. 
z te j sumy blisko półtora m iljona 
zł. zostanie zużytkowanych na bu 
(Iowę nowych lin ji tram w ajo­
wy, pół m iljona na zakup taboru. 
Będzie wybudowany nowy to r na 
ui. Czern iakowskiej od ul. Chełm

Zofja Ewelina z Taczanowskich 
Lewenstemowa; Halina z Karpusów 
Holowaczowa; Czarnocka Zofja-Bar- 
bara, 1. 76; Młodowski Bulesław, 1. 79, 
emeryt; Werner Ludomir - Stani- fk ie j do S a d v jy  tor tram w a jow y 
sław t 26, strzelecka Bronisława, 1. do w jfan ow a , oraz przedłużenie 
41, nauczycielka; Patek Antonina, 1. . . . . .. .. 1 , . . .
66; Uiałogrodzka Leokadja, 1. 48; d n ie ją c y c h  lj.nji na Pu ław skiej
HandeUman Józef, 1. 71, adwokat: —  do gran ic m.asta, oraz przy
Konarzewski Tomasz, 1. 66, szewc.

Posiig za złodziejem po dechach
przy placu Teatralnym

Janina Matuszewska (M a rsza ł­
ka Focha 5 ) po przyjściu  do do­
mu zastała d rzw i swego m ieszka­
nia otw arte, w  pokoju zaś zauwa­
ży ła  jak iegoś osobnika w  palcie 
swego męża.

Gdy M. podniosła alarm, nie­
znajom y począł wyrzucać z kie­
szeni palta różne p iatery, srebra 
i inne przedm :oty pochodzące z 
kradzieży. W  pewnej chw ili do­
b ieg ł do okna, w yb ił szybę i w y­

skoczył na p rzy lega jący  dach 
uciekając w  kierunku teatru W ie l 
kiego.

N a  w szczęty alarm  nadbiegł po­
lic jan t i rzucił się w  pogoń za 
uciekającym  Pośc ig  odbył się po 
okolicznych dachach. W reszcie  
po kilkunastu m inutach gor.itwy 
złodziej zustał zatrzym any. Oka­
zał się nim Henryk M aj (n igd z 'e  
nie m eldow any). Osadzono go w 
areszcie.

dworcu wschodnim.
W  budżecie gazow ni —  zwraca 

! uwagę pozycja 80 600 zł. na roz­
budowę ośw ietlen ia  miasta. W o ­
bec w zrasta jącej liczby nowych 
ulic i dotychczas nied^stateczne- 

> go ośw ietlen ia  niektórych dzie l­
nic jak  Pow iśla , pól bielańskich 
i Ochoty —  jes t to suma bardzo 
skromna.

Duże oszczędności poczynione 
będą w  Zakładzie O czyszczania 
M iasta, którego Dudzet spadnie z
950.000 do 250.000 zł. Z. O. M. o- 
trzym a lOo.OOO zł. na budowę no­
wych szaletów  i pisuarów  oraz
150.000 na zakup polewaczek u- 
licznych. Na te polewaczki m iesz­
kańcy W arszaw y oczekują z u- 
tęsknieniem, bovriem całą wiosnę, 
lato i jesień toną w  obłokach ku­
rzu ulice warszawskie —  zw łasz­
cza na przedm ieściach.

F R O N T E M  D O  A K T E R J I 
W Y L O T O W Y C H

Na d rog i.i p lace publiczne prze 
znacza się 7 m iljonów  zł. —  w o­
bec 9 m ilj. w  roku ub. Połow a 
tej sumy zostanie zużyta na prze­
budowę a rte r ji wylotowych. Rola 
a rte r ji w ylotow ych  w  stolicy, bę- 
dącej ważnym  punktem tranzyto­
wym, ośrodkiem produkcji p rze­
m ysłowej i punktem węzłowym  
dowozu żywności ze wsi do m ia­
sta —  była dotychczas niedoce­
niana. W  obecnej polityce urba­
n izacyjnej obok hasła „fron tem  
do W is ły ”  —  wysuwa się na czo­
ło drugie hasło „fron tem  do ar­
te r ji w ylo tow ych ” . Zm ienią w ięc 
na 'lepsze swe zaniedbane oblicze 
u iice : W olska, Puławska, G ró je­
cka, Radzym ińska.
N A  O Ś W IA T Ę  I  ZDROW TE —  

S K Ą P O
N a jbard zie j poszkodowane bę­

dą w  tym  roku —  jak ju ż wspom 
nieDśmy w yże j —  budżety oświa 
ty, ku ltury i sztuki, oraz zdrow ia 
publicznego i bezpieczeństwa. 
Budżet ośw iaty u lega redukcji o 
połowTę— z 3.110.000 do 1.640.0U0, 
która to suma idzie niemal całko 
w ic ie  na dokończenie 10 gm a­
chów szkół powszechnych (p iz j - 
ul. Raszyńskiej, K ra jew sk iego, 
Kazim ierzow skiej, Sandom ier­
skiej, Narbutta, Rozbrat, na B ie­
lanach, Targówku, S-ckierkach). 
W  budżecie kultury i sztuki, w y­
rażającym  się sumą 1 m ilj. 360 
tys. zł. lw ia  część, bo m il jon  zl. 
pó jdzie fia budowę pomnika m ar­
szałka Piłsudskiego, reszta na 
budowę muzeum narodowego, bi- 
b lijo tekę publiczną i ogród  zoo­
logiczny. Sumy przeznaczone na 
zdrow ie publiczne (s zp ita le ) 
zm niejszone są do trzec ie j części 
—  z półtora m iljona do 4u0 ty ­
sięcy, straż ogn iow a zadow olić 
się musi sumą 370.000 przezna­
czona na dokończenie budowy 
gmachu Straży przy  ul. Po lnej.

INOWROCŁAW Z0R0J
KURACJE RYCZAŁTOWE: tatkOWity » l  

B i l© . zl.

solanki 
borowina 
kwasuwęglowe 
wodolecznictwo 
•lektrote.apjj 2 ty
emanatorjum radowe 
pijalnia 3 tj?g.
inhalatorium Bezpłatneprospekty n,. nńv

zł.

f k c r w ą f l  'A S a t t l ś
przydałyby się w  obecnych cza­
sach. Gdy system nerw ow y jest 
wrzbuizony, a bezsenność nie po­
zw a ła  nam wypocząć, pam ięta jcie 
o ziołach m agistra W olsk iego  ze 
znak ochr. „P a s iverosa “ , zaw ie- 
la ją cyeh  Pass-florę (K w ia t  Mek, 
P a ń sk ie j) roślinę o własnoś­
ciach uspakajających. Łagodzą

one zaburzenia systemu nerw ow e­
go : nerw icę serca, bóle i zaw roty 
głow y, uczucie niepokoju oraz 
sprowadzają krzepiący, naturalny 
sen nie powodując p rzyzw ycza je­
nia.

W ytw órn ia : M A G IS T E R  W O L- 
I, W arszawa, Złota 14.

Stonosi i sól bydlęca
w  piekarniach warszawskich

U b.egłej nocy oddział aprow iza 
cyjny Kom isariatu  Rządu, prze­
prow adził lustrację piekarń, polo 
żonych na pery ferjacn  miasta, 
specja ln ie w  nowych kolonjach 
m ieszkalnych, których mieszkań 
cy składali skarg, na jakość naoy 
wanego pieczywa. Zlustrowane o fi 
cerską kolon ję lotn iczą pod Okę 
ciem oraz niektóre odcinki Gro 
chowa i Mokotowa.

W piekarni m echanicznej przy 
ul. G łogowej 26 stw ierdzono, żc 
piekarnia ta nie jes t zm echanizo­
wana, jakkolw iek  została urucho­
miona przed kilku m iesiącam i, do 
wyp,eku stosuje sól bydlęcą, któ­
rej zapasy zniszczono na m iejsca, 
wobec braku urządzeń wodociągo 
wych, używana jes t dc wypieku 
woda studzienna, co w  obrębie m 
stoi. W arszaw y jest zakazane. Po

zatem stw ierdzono obecność robac 
twa, jakkolw iek  budynek jes t zu­
pełn ie nowy. W  w'yniku zlecono 
przedstaw ić dowody upiawnień 
na prowadzenie p iekarni i w yda­
no doraźnie zarządzenie, m ające 
na celu zapobieżenie podawania 
się piekarni za m echaniczną i 
wprowadzanie przez to w  błąd spo 
żj wców.

W  pii karm przy ul. Grochow­
skiej 29 ujawniono całe ro je  sto­
nóg, chłodzenie p ieczywa na brud 
nem podwórzu, pod pr;-m itywnym 
daszkiem, w  bezpośrednicm  są 
s iedztw ie ze stajn ią. W  piekarni 
przy  ul. M ęcińskiej 42 stw ierdzo­
no, że w iększość zatrudnionych ro 
Lotn ików  jest n iew ykw a lifikow a­
na, a zarobki ich są od 3 dc 4 ra ­
zy niższe od przew idzianych  w u- 
mowie zbiorowej.

% AZJO
Niedziela, dnia 26. 4. 1936 r.

8.30 „N ie opuszczaj naś* (śpiew) 
8.33 „Gazetka roln.”  —  w oprać. St. 
Jagiełiy. 8.45 Ork Ruppertna i G.t.a 
Alpar. 9.25 Dziennik p jr. 9.35 Progi, 
na dzisiaj. 9.43 UROCZYSTOŚĆ DO- 
k OCZNł u O ODPUSTU ŚW. WOJ­
CIECHA W GNIEŹNIE, POŁĄCZO­
NA Z PRZENIESIEN IEM  RJ2LIK- 
WJI BŁ. BOGUMIŁA. (TRANSM . Z 
G NIEZNA PRZEZ PO ZN AŃ ). N A ­
BOŻEŃSTWO CELEBRO). AĆ BR 
DZIE J. E KS. NUNCJUSZ KAli 
D YN AŁ M ARM AGGI K AZAN IE  
WYGŁ. J. EKS. KS. BISK JI* GA 
WLLNA. ŚPIEWAĆ BĘDZIE GNIEŻ 
N lE Ń S K I CHoR ŁATKD RAENY 
POD DYR. KS. K A N O N IK A  TŁO- 
CZYŃSKIEGO. 11.57 Sygnał czasu. 
12.0U Hejnał z W ieży Marjackiej w 
Krakowie. 12.o3 Przegl. i :atr. 12.15 
Poranek muzyczny (z  W ilna). J. 
Elsner: Uwertura „Sułtan W ampu- 
na“ Ign. Dobrzyński: Symfonja cha­
rakterystyczna. wyk. ork. L. Różyc­
ki: Koncert fortepianowy -  odegra 
P  Łowiecki. M. Kondracki: Tańce
kurpiowskie —  wyk. ork. W przerwie 
o godz. 13.00 „N a Polach Elizej­
skich” : dwa djalopi Fontenelle‘a 1- 
„Safo i Laura”  II. „Maria Stuart i 
Ił zzo“ w oprać. J Skiwskiego
14.00 „Dzięki Ci Matko za Wilno” — 
R Zawady, (z  cyklu „Opowieści żoł­
nierskie"). 14.20 Wielcy dyrygenci 
świata (pł.) L. Stokowski: Chacenne 
—  J. S. Bacha. T. Beechan : Suita 
baletowa J. F i. Haendla. F  Wein 
gartner: Menuet z Symfonji E„-dur 
W. A. Mozarta. A. Toscanini: -Scher­
zo ze „Snu nocy letniej" F. Mendels­
sohna. L. Blech: 2 fragmenty z Se­
renady op. U  J. Brahms‘a. 15.00 
Godzina rolnika: 16.00 „Łam igłów­
ki”  —  podyktuje dzieciom H Ła- 
dnsz 16.15 Progr. na jutro. 16.20 
Konc. reki. 16.50 „Ziemia gnieźnień­
ska i je j lud** —  reportaż A. Sikor­
skiego (Z Gniezna przez Poznań).
17.00 Powszechny Teatr Wyobraźni: 
premjera niewyaanej fraszki II 
Sienkiewicza p. t. „Autorki” , wydo­
bytej z rękopisów przez dr. J. Bir- 
kenmajera. 14.75 „Co czytać-” nowo 
ści literackie umuwi St. Adamczew­
ski. 18.00 „Podwieczorek przy mikro­
fonie” — transmisja z hotelu „B ri­
stol”  w Warszawie. W przerwie pog. 
aktualna. 20.00 Koncert (pl,) Er. 
Schubert ■ A. von Weber: Tańce 
niemieckie. P. Czajkowski: Jezioro 
łabędzie — suita baletowa Fr. Liszt: 
Preludja — poemat symfoniczny. 
20 45 Wyj. z pism J. Pilsadsk^go. 
20.50 Dzień, wiecz. 21.00 „N A  WESO 
ŁEJ LW OW SKIEJ F A L I” : P. Y. 
„KRÓ L ETER SKOŃCZYŁ DZIE­
SIĘĆ LAT** (ze Lwowa). 271.39* „W i 
sła gdańska” —  Feljeton — wygi. M. 
Zydler. 21.45 W iad. sport. 22.00 Po­
wtórzenie zagadki muzycznej. ,Zga 
dnij kto gra i śpiewa” . 1 Nazwisko 
śpiet -iczki, 2. Nazwisko akompanja- 
tora 3 Imie śpiewaka 4. Nazwisko 
śpiewaczki, 5. Nazwisko śpiewaka. 
6 Imię skrzypaczki. 7. Imię śpiewacz 
ki. 8. Imię wiolonczelisty. Pierwsze 
litery dadzą w rezultacie nazwę tań­
ca polskiego. 22.30 Koncert Malej Ork. 
P. R. pod dyr Zdz. Górzyńskego. W 
progr. muzvka tan. W  przerwie o 
godz. 23.00 Wiad. meteor, dla żeglu­
gi pow;et'znej.

cata. 18.30 „Trochę telewizji —  F 
Burdeckłego, aud. dla dzieci st. 18 40 
„Życie kult. i art. stolicy” . 18.45 Pro­
gram na jutro. 18 55 Pogad aktualna.
19.05 Konc. reki. 19.35 Wiad. sporto­
we. 19.45 Pogad. aktualna.

20.00 Aud. strzelecka p. t. „Reha­
bilitacja” .

20 30 T  Korjanówna w  swoim re- 
perlut : (z  Poznania).

20.45 Dziennik wiecz 20.55 „Ouraz- 
ki z Polski wsoólcz . 21-00 „BRACIA 
KIEPUROWIE* (p l). G. Puccini: Arje 
z op „Tosca”, (Jan Kicnura), St Mo 
muszko: Arje z op „Halka” (Lad:s 
Władysław) Musisz w tę noc moją 
być, Biunetki blondynk* (Jan Kiepu­
ra) Brzzi - Feccia: Lolita, E. de Cur­
tis: Tu ca nur cltiagne (Ladis Wła­
dysław), Gioacchino Rossini: La Dan- 
za (Jar. Kiepura). 21.30 Wieczór lite­
racki. „Łódź w oczach p:sarzy“ — 
w oprać. G. 1 iceotjejewa (z  Łodzi) 
22.00 Koncert Symf. w wyk. Ork. 
SyniŁ P. R. pod dyr. H. Pensis‘c. 1. 
..udwik van Beethoycm VII Symfonja 
A-dur L. Aubert: Bahme-a; Al
Tansmann: Arja i A!'a Polacca 23.00 
Wiad. meteor ila żeglugi powietrznej.
23.05 Muzyka tan. (ot.)

N AG RO D A OLA K A Ż D E G O
kto nadeśle trafne rozwiązanie 

izdokzs eibos mas —  izdohcyzrp onżóp otK 
Za dobre rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia przeznaczyliśmy 

celem zdobycia khjenteii nastepująe nagrody.
1. Nagroda Zl 100. — gotówka
‘A 
3.
4
5.
6.

Kostjumy kąpielowe 
Obrazy olejne 
Zegarki męskie, 
Budziki.
A.*ystyczne rzeźby. 
Kasety toaletowe

„  5c. —  „  19— 15
„  25. —  ,. 16— 25

Rower męski 26— 30
Patefon 31— 32
Aparat radjowy 33—45

7. „  Aparat fotograficzny. 46—60
8. „  Gitara.

Pró<_z tego w.ele innych nr gród oraz wielka ilość nagród pocieszenia.
Rozdzielenie nagrńd odb.dzie się nadzorem notarjusza w terminie o któ­
rym zav. ladomi się na piśmie. Niezn.czna oplata przesyłki na koszt od­
biorcy. Rozwiązanie należy przesiać jaknajprędzej załączając e\K znaczek 
na odpowiedź którą się w każdym razie otrzymuje. Adresować: Dom
Wysyłkowy „N IE SPO D ZIA N K A ”  Kraków Krowoderska *6 9.

9 Nagroda Ubranie męskie.

Barbarzyństwo rakarzy
na rozkaz w radzy

W k o lo n ji C ze rn iak ów , gm in y  
P ią tek , w śc iek ł s ię  p ies . Z tego  
powodu gm in a  w yd a ła  nakaz w y ­
tęp ien ia  w szys tk ich  psow  w  oko­

lic y .
M . in. rakarz , w  a syśc ie  poste­

ru n k ow ego  i so łtysa , udał s ię  do 
za g ro d y  Jana M atu s iaka  w  ch w i­
li, g d y  szczen iła  s ię  suka. R akarz 
zap rop on ow a ł p o zo s ta w ien ie  suki

W AR SZAW A W  OBIi AZkCR
Wczoraj otwarto w Zachęcie wy­

stawę „Warszaw'a w ob: azach' . Wy­
stawa ma 2 działy: malarstwo daw­
ne współczesne.

Wystwa obudziła duże zaintereso­
wanie.

$41011 023IUWB/&

DAHAZY"91
J. CELIŃSKIEGO

przy u l  Z O R 4 W I E I  U f O  m .  1

JEST PR0WŁDZ3NY PRZEZ 
ZNANEGO MAJSTRA

MUTER Z BRANY 
NA LEWO

na m ie jscu , czem u s ię  jed n a k  so ł­
tys  i p os teru n k ow y  s p rze c iw ili.

W ó w cza s  rak a rz  w z ią ł k rw a w ią ­
cą sukę na s tryczek  i w ló k ł ją  po 
ziem i. W  tym  m om en cie  u rod z ił 
s ię  szczen iak . Suka osta tn im  w y ­
s iłk iem  o d w ró c iła  łeb i w z ię ła  
d z ie c ię  sw e do pyska. P o n iew a ż  
jed n a k  s try c zek  dusił ją , s zczen ia ­
ka w yp u śc iła . W  ten sposób po­
k rw a w ion ą  sukę rzucono do wozu 
rakai-sk ego .

G dy  obu rzon a  M atu s iakow a  
zw ró c iła  u w a gę  so łty sa  aa  n ie ­
słu szne p os tęp ow a n ie , in te lig e n t­
ny so łtys  o d p o w ie d z ia ł:  „ Id ż  na 
sk a rgę  do P a le s ty n y ” .

O tym  w ypadku  zaw iadom ion o  
T o w . O p iek i nad Z w ie rzę ta m i. P o ­
zatem  Jan M atu s iak  sk ie row a ł w  
te j  s p ra w ie  p ism o do p. posłank i 
P ry s io r o w e j.

bólu zapomocą wyrabia- 
n«j w  kraju Aspirin/ z «  

znaczkiem . b a y e r *  w 
postaci krzyża na ooa- 

kowaniad. i tabletkach. /■

A S  P I R IN A
bo nabvcia w® wizyUkiOi aplekłch.

Cene za 6 tahl. ob»cnie już tylko 
zł. 0.90, za 20 taol. zł. 2.25.

Poniedziałek, dn. 27 kwietnia

6.30 „Kiedy ranne . 6.34 Gimnasty­
ka. 6.50 Muzyka (pl.). W  przerwie o 
godz. 7 '20. Dzień 7.30 Prógram na 
uzisiaj. 8.00 Aud. dla szkól. 8.10 Aud. 
dla poborowych.

11.57 Sygnał czasu. 12.0C. Hejnał z 
V ieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Dzień, połudn. 2.15 „O czasowych i 
trwałych pastwiskach” —  pogad. —  
wygi. inż. J. Rapacki 12.25 Muzyka 
salonowa w wyk. Malej Ork. P. R. 
13.10 Chwilka gosp. domowego.

15.15 Wiad. o eksporcie, i 5.20 
Przegl. gieid. 15.30 Jazzowe utwory 
fortepianowe 16.00 Lekcja jęz. niem. 
—  lektor dr. J. Piprek 16.15 „Z pio­
senką przez Lwów" —  Konc. orkie­
stry Lwowsk ego Kola. Mandolin stow 
„Hejnał” pou dyr. Ad. Eplera. Na 
miejscu zbrodni” i „Nowy służący” —  
skecze T. Bernarda Obsad i 11-a. 17.00 
„Kob.ety zasłużone” : „Dr. Z. Daszyn 
ska - Gulińska” —  pogad. wygi. pr >1. 
H. Witkowska (z  Krakowa).. 17.15 
„Minuta poezji” . Fr Morawskiego. 
„Wizyta w sąs edztwie” recytuje f. 
Trze ński, 17.23 Arje : pieśni w wyk.
J Ziółkowskiej (sopran; 17.50 

„Zwiastuny wiosny” —  pogadanka — 
wygł. Zofja Kowalewska Maślankie- 
w z o w a  (z  Krakowa). 18.00 Recital 
fort “pianowy Mieczysława H oszow ­
skiego: U Domeniej Scarlatti: a) So­
nata E-Jur b) Sonata d-móil, 2. Fry­
deryk Chopin: a) Poionez b dur op. 
71 Nr. 2, h) 2 etiudy, 3. Kai ul Szyma 
nowski: Mazurek 4 Claude Debussy: 
Poisson; d"or. 5. Maurice Ravel: Toc-

RTALTO: ,.Czarn> At.iol” .
KOMA: „Meti npolitan” .
ROXY „Dociek na i roncie” .
SOKÓŁ: „Mazur” .
S TYLO W Y : „Bounty” . 
ŚW IATOW ID : „Pokusa” .
ŚW IAT: „Nasze Słoneczno” , „M ło­

de Orły” .
SFINKS: „Ostatnie dni Pompei”  i 

rewja.
YQN: „Dodek na troncie” . 
UCIECHA: „Pe.er IbbeGon” . 
UNJA: „Bosambo” , tewja.
ACRON: „Zaledwie wczoraj”, „Te. 

stament Dra Mabuse” .
AMOR: „Piekło” i „Charlie Chap­

lin” ,
A N T IN E A  „N a  dnie oceanu”, 

„Niebezpieczne piękność"
APOI 1,0: „Straszny Dwór* 
ADRIA: „Czterech 1 poi muszkiete­

rów” .
AS. „Mała Mateczka” , „W ielkie 

1 tYydarzenie” .
ATLAN TIC : „Kapitan BloodS 
B A Ł T Y K : „Róża” .
BIS: „Cyrk Cyrana”, „Eipresa 

Nr. 6” .
COLOSSEUM (duże): „Złote Je-

zioro” , rewja.
COLOSSEUM (Małe) „Rapsodja 

Bałtyku” .
CA PITOL: „Bohaterowie Sybiru” . 
CAS1NO: „Dzisiejsze czasv“ . 
CORSO: „Dyktator”  i rewja, - 
CZARY: „Kocham wszystkie k(-

biety” .
KLITE: „Oskarżam Cię WaUo” . 
ERA : „Burłak z Nad Wołgi", „U r-i 

wis z Wiednia*
LUROPA: „1 op - Hat” , „Panowif 

w cylindrach” .
F A M A : „Oskarżam cie matkr” . 
F IL II ARM ONJA: „N ie  zapomnij

0 mnie” .
FI.ORIDA: ..Wyprawy krzyżowe** i 

.Orkiestra ntiljai derek” .
FORUM- „człowiek Wilk** ■ „W iel­

kie wydarzenie*.
HELIOS: „Mencwry Muosne”  
H ALLYW U O D : „K ró l Brodway‘t “

1 rewja.
IT A L IA : „Należę do Ciebie*-. 
KOM ETA „żona w Ziutej Klatce” , 

rewja.
K I .  O Y A R IE TE  c Gmach Cyrku): 

„Panienka z poste ri stunte”  i rewja. 
LOS: „Legjon nieustraszonych”  
MA.TKST1C: „Wesołe Szaleństwo*. 
M ARS: „Manewry Miłosne” . 
METEOR: „Kwiaciarka z Prate-

ru” i „Skandale Miljonerów” .
M ASKA : „Imperatoruwa” , ” Flip i 

Flap” .
MEWA „Piekło** i Frascnita**. 
M IEJSKI: „Złotowłosy Brzdąc",

„W  Krainie miodu” .
MUCHA: ,.DG ciebie

„Czarna Mag ja” .
MINĘ,R W A : „Córka

„Kwiaciarka z Prateru”.
NOW A TOMBOLA: „Tygrys Pa- 

cvfil;n, „Cesarza we i Ja” .
OKO PRASKIE: „Oskarżam Cię

Matko”  i dod.
P A N : „Pan Twardowski” .
P E T IT  T P IA N O N : „Dom Nr. 56” 

i „.Zaproszenie dr walca” .
P A P  ŚW. AND R „Miody Las”  i 

dodatki.
PRAG A: „Jego wielka miiosć” , 
i\,vj: „U itop iy z Placu Broni” ; i

rewja. —
POPULARNY: „Wacuś”  i rewja. 
RENA: „Rapsodja Bałtyku** • dod

DZIAŁ LEKARSKI
2 *  Arnold C E Y T L I N
spec. chorób kobiecych I akuszrrjl. 
P r z e p r o w a d z i ł  s i e  na u.
Ha HSóAł KOWSKĄ cfe. te.ef. 712-24

Ogłoszenia urobn*!
I IM J II1ŁWL

Syl aszyny Singeru staniały raty trzy- 
I I  z.otowe Chłudnn _42/18, Pańska 
40/22 dzwonić 679-17.’

śpiewam*,

Dżungli” ,

MIELE IDO ŻŁ "‘‘S T Ł K
mieć piękną sypialnię, gabinet, sa­
lon lub jadalnię z cennych drzew 
egzotycznych, skromniejsze lecz so­
lidne 50 miesięcznie. Kolosami wy­
bór. Urządzamy pensjonaty kluby, 
Przyjmujemy obstalunki stoiarsku- 
tapicerskie. Gwarancja solidności 
długoterminowy kredyt. Ceny bez­
konkurencyjne. Gotówka rabat* Za 
mieniamv stare na u o we. Radelicki, 
Nowy Świat 30, rog Pierackiego.
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Znów nieprzem v ś: ai. e oszczędności!
Cios w z i e l a r s t w o  w i l e ń s k i e

W ilno, w kw etn iu . 
mowach program owych, pła- 

^ach gospodarczych, prasie rzą- 
dówąj etc_ m epośrednie m iejsce 
^Jnm je sprawa W ileńszczyzny. 
^Padel. rzem iosła, tanik w szel­

k o  przc-mysiu i nędza rolnic-

które zaczęło  św ietnie prosperować

ki

>Va —  tysiące karłowatych 2— 3- 
^ektarowych gospodarstw, jes t 
*k rzucająca się w oczy, że istol- 

hie trudno, by mogła być pomi­
o t ą .

To też mowi się o tem i pisze 
adżo. N iestety jednak mc pozn­
am

Tymczasem w W ileńszczyznę 
p0 raz b iją  fakty, które świad- 

Ł*ą. j e słodkie słowa o zrozum ie­
nia poirzeD naszych ziem  ruetyl- 

a nie zam ien ia ją  się. w  czyny, 
ale odwrotn ie fak ty  św iadczą o 

ze srov a są czczym frazę- 
s«m, m orfiną

Obecnie, w  związku z ostatecz­
ną w  tvm  i’0Ku likw idacją  stu-- 
*jum farm aceutycznego przy U.

E., chcemy poruszyć sprawę, 
*^óra w yraźn ie św iadczy, żo nie- 
tyiko nic się nic robi dla podnie- 
s>erya b; tu gospodarczego W iłem  
s*czyzny, lecz b «z  namysłu, cię- 
cie ir oszczędnościowego nożu, u- 
cina się kiełkujący, a niemal sa­
morzutnie pow-staly przem ysł na­
szych ziem

Chodzi Tu o sprawę zielarstwa.
W obec powrotu w  leczn ictw ie 

*0 stosowania zió ł leczniczych we 
w s^j-stkich krajach wzm ogło się 
‘ apotm berm anie tego arrj kulu. 
fto niedawna jeszcze Polska spro­
wadzała z io ła  lecznicze z N iem iec 
■ W ęg ie r  —  obecnie n ietylko jest 
Pod tym  wzgiędem  samdwwstar* 
ozalna, a le i eksportuje zagranicę.

I  tu 5i$ okazuje, że w łaśnie tą 
M ieln icą , która dostarcza na j­

większą ilość ziół, jpst uboga W i- 
leńszczyzna. Gdy w  Poznańskiem 
upraw ia sie sztuczną hodowlę 
ziół, w W ileńszczyźn ie olbrzym io 
połacie nieużytków, bagien i la ­
sów. dostarcza ją  masę zió ł rosną­
cych w stan ie dzikim. Do tego do­
chodzi fakt. że n iektóre gatunki 
cennych roślin  leczniczych jed y ­
nie na naszych kresach są spoty­
kane. Po  udanych próbach zbio­
ru, rozpoczęła się na W ileńszczy­
źnie planowa akcja. Szereg więk 
szych gospodarstw założyło u sie­
bie racjonalną hodowlę zió ł a lud 
ność w iejska, zachęcona zapotrze­
bowaniem  tego artykułu, w nie­
których m iejscowościach masowo 
podjęła się zbioru ziół dziko r o ­
snących

W  trzech m iasteczkach (Sw ię- 
ciany, Kurzen iec i B rasław ) po­
wstały firm y, skupującą od lud 
uości w ie jsk ie j zioła i eksportu ją­
ce je  nietylko na cala Polskę, ale 
i zagranicę.

Z dokonanych obliczeń  wynika, 
że firm y  zie larsk ie w ypłacają  
chłopu w ileńskiemu około 400 000 
zł. rocznie, sanie zaś ze sprzedaży 
przerobionego produktu osiąga ją  
od 70u tys.' do 1.000.000 zł. W  jed ­
nym miesiącu lutym, jak  podaje 
W ileńska Izba Przem. slowo-Ifan- 
dlowa w yw ieziono Z W ileń szcz j- 
zny zagran ice 10 tonn ziół leczn i­
czych.

Z publikaeyj dyrektora b.ura 
ekonomicznego przy  Prezyd ium  
Rady M in istrów , p. Poniatowskie., 
go, dow iadujem y się, że według 
obliczeń bezrobocie w ie jsk ie  obe j­
muje 4 088 tys osób t j  dziesięć 
razy tyle, ilu mamy bezrobotnych 
w m iastach. Jeśli się wr-żmie pod 
uwagę, że spowodu z le j zirm i, 
małych gospodarstw  i dużego

przyrostu ludności, w iększego 
znacznie na kresach, niż w  cen­
tralnych  dzielnicach Polski, o l­
brzym i procent bezrobotnej ludno­
ści w ie jsk ie j przypada w łaśnie na 
V\ ileńszszyrne (dow odzi tego ełło 
ciażby fak t masowy ch wy jazdów  
na roboty rolne do Lotny ), to w 
tych warunkach tem bardziej roz­
wój z teinie twa ti a kresach staje 
się z igadnien iem  istotn ie waż- 
kicm.

I tu powracam y do studium 
farm aceutycznego w W iln ie . Dn 
rozwoju  hodow li roślin leczn i­
czych, racjonalnego zbioru i p rze­
róbki potrzebni są jednak fach ow ­
cy Tych dostarczyć imało stu­
djum farm aceutyczne na U. S. B„ 
które ze wszystkich istn iejących 
w  Folsce na jw ięce j uwagi po­
św ięca zielarstwu. .Magister fa r ­
m acji, zrośn ięty z zienną w ileń ­
ską. znający je j glebę, faunę i

Dorę, zw iązany iprzytcm  bytem 
roazinhym z kresami, znajdując 
na m iejscu pracę, chetnie pośw ię­
cał się zielarstwu. Znając m ie j­
scowe stosunki i n ieufną z natu­
ry  ludność, stanow ił nietylko fa 
Chowa siłę, ale i czynnik kultu­
ra lny  —  tak bardzo na Kresach 
potrzebny-.

To  jes t argument gospodarczy 
W ileńszyzny. Aie przeciw  likw i­
dacji studjum przem aw ia j  iszczę 
i ta okoliczność, że w  ten sposób 
pozbawi się kraj około 40 farm a 
ceutow rocznie, których zapo­
trzebowanie narazić nie uslaje, 
nie mówiąc ju ż  o tem. że pozba­
wia się W ilno  znów placówki na 
ukowej, m ającej w dodatku na 
un iwersytecie w ileńskim  tak 
św ietne tradycje  (studium  fa r ­
m aceutyczne w  W iln ie  jes t jed- 
nem z najstarszych obok krakow­
sk iego ). Z. K.

Przeniesienie Dyrekcji P. K. P.
z Radomia do Chełma
zdecydował Kom. Erconom. Ministrów

S frsik l nlfBHFtrrfiił
na teren ie  Łodzi

Aresztowania i zwolnienia we Lwowie
Nieprawdziwe w adcmośa o obozie w Skniłowie

LW Ó W , 25.4. U rzędowo komuni 
kują, ie  w  zw iązku z zajściam i 
lwowsiciemi w ładzo btzpieczer. 
stw*. przytrzym ały  około 1600 o- 
sób, z Których 870 oddano de dys­
pozycji prokuratora okręgowego.
Resztę po w ylegitym ow an iu  zw o l­
nione Prokurator okręguwy za­
rządzi! przeprowadzenie w  szyb- 
■tiem tempie dochodzeń przeciwno 
Przekazanym mu oeobom, poczem 
w  czw artek  kazał zwoln ic 185 o- 
sob Dalsze zwaln ian ia  są w  toku.

W  piątek przybył do Lw ow a  ir  
spektor M iń Spr. W ew n p. Sh 
w iek i, który przeprowadzał do 
chodzenia w  związku z wypadka­
mi czwartkowym i Inspektor Sa 
Wieki w  tow arzystw ie naczelnika

wydz. bezpieczeństwa Sambora 
odbył kon ferencję z prokuratorem  
Sądu Okr, Chirowskim , a następ­
nie z wiadznnti ailm iiwstraeyj. 
nem-

W  poniedziałek odbęaJe się po­
siedzenie rady miasta Lw ow a, na 
ktorc-m powzięta ma być uctrw ala 
precyzująca stanowisko reprezen­
tac ji m iejsk iej wobec wypadków 
ostatn iego tygodnia.

W związku z zajściam, we 
Lw ow ie  rozeszły sie fantastyczne 
p-ogłoski o utworzeniu pod Lw o ­
wem obozu koncentracyjnego W y ­
m ieniano jako m iejscowość Skni- 
low.

Pogłosk i te są zupełnie Ule­
pi av. dziwę.

LóD Ż . 25.4 D rugi dzień s tra j­
ku robotników transportow ym  
m inął w  spokoju. S tra jku je ponad 
5500 robotników. W skutek in ter­
w encji zw iązków  zawodowych 
rozpoczęto ju ż  rokowania w  celu 
złagodzenia strajku. Pozatem  na 
soDotc rano wyznaczono w inspek­
toracie  pracy kon ferencję  celem 
całkow itej likw idac ji strajku.

W  sali zw iązków  zawodowych 
P izy  Wo-dnym Rynku odbyto 

[s ię  m iędzyzw iązkowe posiedzen ie 
p rzeasiav-ic ie li zw iązków  robotn i­
ków sezonowych. Obradowano nad 
zatrudnieniem  „sezcnowcuw ‘ ‘ o- 

i raz za u arciem  umowy zoiorow ei. 
p V  dyskusji wskazano, że mimo 
.zapew n ień  m iarodajnych ezynni- 
jków , angażowanie robotników po­
stępuje powoli i obecnie zatrud­
niono zaledw ie 15 proc ogólnej 
1 czbj sezonowców.

Postanowiono wobec tego in ter­
w eniować u w oj. Tlauke-Nuwaka,’ 
a n iezależn ie od tego piokiam o-

Transport ze Lwowa do Bsrezy
Ogłoszono listę nazwisk

A gen c ja  „E kspres”  donosi ze 
L w o w a :

W  dniu dzisiejszym  ogłoszono 
Wę L w ow ie  listę osób wysłanych 
przez w ładze po licy jne lwow skie 
do B trezy  Kartuzkieji oskarżo­
nych o podburzanie do ekscesów 
w czasie dem onstracji bezrobot­
nych w e  Lw ow ie

N a  liśc ie  znajdu je S'ę 15 osob 
ze świata k rym in a ln ego : K az i­
m ierz F ry tk i, Ludw ik Budulak. 
Józe f Bobela. A ieKsander Tasta- 
niecki, M . Ausschussmann, Jakób 
Stein, M aurycy Jantscher, Mozes 
Reus, An ton i Faradjuk, Joze f 
Szerer, M erjan  Zsdorga, Salomon 
Seawarz, M ieczysław  Korhen , Jó­
zef Kochan 5 Aron G rischelberg.

Oprócz wym ienionych wysiano 
46 osób członków organ izacji ko­
munistycznej, w  w iększości ka­
janych  ju t  w ięzien iem  za ag itac­
ję  1 działa lność antypaństwową 
Nazwiska ich brzmią następują­
co —  adwokat Mozes L itwak, Iz y ­
dor Press oraz Oz.iasz W agner —

studenci U n iw ersytetu  Jana K a­
zim ierza we Lw ow ie, Izydor Po- 
horyles —  absolwent Po litech n i­
ki Lw ow sk ie j, następnie szereg 
robotników i pomoenikow handlo­
w ych : Gertner, A leksander Pota- 
raj, A leksander Porhm urski, Sza- 
sel Ab iaham  (rob o tn icy ). Heba 
Tobjasz —  pomocnik handlotw , 
Szer Herman - bez zaję>-ia, Abram 
M ejkew fer —  bez zajęcia, łan 
Naw ioka —  tokarz, M a jer E js- 
grau —  biuraĘsta

Ponadto z Sanoka dw ie osoby 
—  jeden jes t studentem praw  —  
Juda Katz. z Przem yśla 4-ch ro ­
botników, z Rzeszowa jedna oso­
ba, z Krosna jedna oeoba, Droho­
bycza trzy  osoby, z Bykow iec jed ­
na osoba, z Sambora jedna, z Cza­
pli (pow  Sambor) jedna osoba, 
ze Starego Sambora dw ie osoby, 

;z  Jaksulmanic (pu-,v. P rzem yśl) 
jedna osoba, z P iku lin iec 2.

Ponadto w  w ięzien iach  j aresz­
tach lwowskich znajdu je się jesz- 

jc ze  571 osób.

O U t f t f a  S f c W 3
na parow oze

K A T O W IC E , 24.4. Jak donoszą 
z Kędzierzyna na Śląsku Opól 
skini, w e.w torek  popołudniu za je ­
chał na tam tejszy dworzec po 
c.ąg ]K>śnk-szny z O p o li > w yw oła  
ląc wśród zebranych na ataej. 
c ::ób n iesam owite wrażenie. Oio  
^hędzy przedniem i lampami paro 
wozu leśala odcięta głow a dziew 
częca, ociekająca krw ią.

W  wyniku wszczętych natych­
miast dochodzeń ustalono, że pod 
.-ław ięcicam i, pociąg przejechał 
robotnicą leśną, rozryw ając ją  w 
Kawałki a głow-a zabitej dziew ­
czyny nadziała się na parowoi 

N a  m iejscu tragicznego wypad 
ku znaleziono zwłoki n ieszczęśli­
w ej, porozrzucane kawałkam i na 
przestrzen i kilkuset metrów.

wać na wtorek 28 b. ni. jednodnio­
wy strajk  protestacyjny.

K ren ika  strajków  notuje w- c ią ­
gu ostatnich dni wybuch kilku 
dalszych stra jków  „oku pacy j­
nych*. a to  w- zakładach Euhle- 
go, gdzie strajk  wybuch! na tle 
sporu o place, strajkuje. 1000 lu • 
dzi, którzy- z a jm jją  mury ta- 
bryczne.

S tra jk  „okupacyjny”  wybuchł 
pozatem w- zakładach f im iy  J>- 
w icki i Jugel gdzie strajku je 100 
robotników- rów n ież spowodu ob­
n iżenia jilac.

Ponadto 120 robotników okupu­
je  zakłady firm y  S ilbe,-berg  spo 
wodu niehonorowania umowy 
zb iorowej.

W  piątek rozpoczęła sio w In ­
spektoracie pracy po raz trzeci 
kon ferencja  w  spraw ie zlikw ido. 
wania strajku koten iarzy, który 
trwa ju t  7 tygodni. W  kon feren ­
c ji b iorą  rów n ież udział przeń 
s taw ien ie  w ładz adm in istracyj­
nych. Narady trw ają.

F. A . T . donosi, że  w czora j od­
było się drugie w  bieżącym  tygod 
mu posiedzf-nie Kom itetu  Ekono­
m icznego M in istrów . N a  posie­
dzeniu tem przedstaw ic ie le  po­
szczególnych m in isterstw  z ioży li 
sprawozdania ze stanu prac nad 
wykonaniem  wm osków  narady 
gospodarczej. Na podstaw ie tych 
re fera tów  ustalono które spra­
w y  bedą m ogły być załatw ione 
w ciągu m aja r. b. dekretami, a 
które skierowane zostaną na dro­
gę ustawodawcza. ,

Następn ie Kom itet Ekonom.cz- 
ny M in istrów  rozpatrzy ! szereg 
spraw  bieżących. M. in. zadecy­
dowano wykończenie gmachów 
kolejowych w  Chełm ie i przen ie­
sienie w przyszłości dyrekcji P  
K. P z R.idonka do Chełma. Pro-

Sensacyjne
n a  l e ż u

LW Ó W . 24. 4. W  m iejscowości 
Siwko pod Stanisławowem  umie- 

i ra ł jeden z  bogatych gospodarzy 
M icha jlo  M asnyj. N a  łożu śm ier­
ci złożył on sensacyjne wyznanie 
ODecnej rodzin ie i sąsiadom. 
P rzyzn a ł on się do zam ordowania 
w  róku 1934 em igranta z Kanady, 
n iejak iego Kordyluks, któremu

Niesłychane brudy w pieKarnisch
w ykaza ła  lustracja sanitarna

Starostwo grodzkie pó łnocno-i 
Warszawskie dokonało w nocy z 
22 na 23 b. m. lustraeyj san itar­
nych piekarń w 11, I I I  i V  kom i­
sariacie. W  wyniku lustracji zna 
leziono w  piekarni cukierniczej, 
m ieszczącej się przy ul. B on ifra ­
terskiej 4, półtora worka sple­
śniałej mąki, brudne odpadki, 
chich nie do użytku oraz kubeł z 
farba zoita do barw ien ia zacieru.

W  piekarni cukiern iczej panowa­
ły w yjątkow o brudy. Na wniosek 
lekarza stinitnrnego V-go okręgu, 
Starostwo lokal zamknęło oraz 
pobrano próbki masy na ciasto i 
zacier w  celu dokonania analizy.

Zam knięto puzniem fi piekarń 
za brudy do czasu uporządkowa­
nia. przy ul. Zam enhofa 27, M iłej 
37. P aw ie j 26, Paw ie j 62 i N ow o­
lipiu 49

U w a g a !  Z a p a m i ę S a i c t a !
Prem ja i lMJO z ł. czeka na w j s !

Zapam ietaicie nazw ę! N azw a : 
ksirżeczka prem jowa P. K  O. 
S erja  I I I

Zapam iętajcie daty: 30 stycz­
nia, 30 kw ietn ia, 30 lipca, 80 paź­
dziernika C o roku dnia tego od­
bywa się. losowanie prem ij na 
ksm eczK i prem jowane. Prem je 
są po 1000 zł., 500 zł., 250 zl. i 100 
zl. F łatne natychm iast!

Zapam ięta jc ie : 1000 zł. Czyż 
suma nie je s t zna,, zna ° T y le  
w łaśnie dostaje/ wdaściciel ksią­
żeczki prem jowanej po 9 i pół ta­
tach, choćby przez cały czas nie 
w ygrał żadnej prem j..

Złotych 8 ' T y le  tylko wynosi 
wkładka m iesięczna na książeczkę 
prem jowaną A  za 8 złotych m*c- 
sięcznie m acie:

W ysokie j liczne prem je.
Rosnące oszczędności.
Rosnące procenty.
1000 złotych po 38 kwartałach.
W yobraźcie sobie dzień, kiedy 

w płacicie ostatnią wkładkę, ostat­
nie 8 złotych i dzień, kiedy w m ie­
siąc późn iej będziecie odbierać 
1000 złotych, uskładane n iep1 
strzeżenie z drobnych wkładek.

Jeżeli będzie się wam dobrze 
powodzić, za tysiąc złotych bę­
dziecie m ogli pozw olić sobie na 
n ieprzaw .dzianą przyjem ność, na 
wycieczkę statkiem, na efektowną 
podróż. Jeżeh będą wam wtedy 
potrzebne pieniądze —  tysiąc zło­
tych „postaw i was na nogi” !.

D laczego P- K. O wypuszcza 
trzecią serję książeczek prem io­
wanych. Bo- m ają w ie lk ie  powo­
dzenie P ierw sza  serja  rozeszła 
s ię ; druga serja  wyczerpana, trze­
cia ;uż ma pełno am atorów, ledw ie 
się pokazała.

Zapam ięta jcie p rzyw ile je  ksią­
żeczek prem jowanych ( I I I  s e r ja !) .

K jiązeczka, na którą padła prę- 
mja, b ierze dalej udział w  losowa­
niach i nie traci ważności.

Co kw-arta ł rośnie ilość prem ij, 
co kw arta ł są w iększe szanse 
otrzym ania prcm ji.

Na czem polega wasz zysk? 
P ierw sze —  w ie lk ie  szanse uzy­
skania prem ji. D rugie — ■ ob licz­
c ie ! S zl. m iesięcznie p,-zez 38 
kwartałów ds je  912 złotych, P. K. 
O. zaś w ypłaca wam przy końcu 
1000 złotych.

N a czem polega zysk P. K. O.? 
F. K. O szerzy „dubry nałóg”  sy­
stem atycznego oszczędzania. K to 
nauczy się składać po 8 złotych 
m iesięcznie, będzie ju ż zawsze 
pszczędzać.
- Jasna spraw-a? .Wyraźna

Tak, Tak !
Zatem książeczkę prem jowaną 

111 ej se rji można otrzym ać w ka­
sach C en tra li i Oddziałów P- K . O. 
oraz w e. wszystkich urzędach 
pocztowyćli. W kładki przyjm ują 
kasy P K O  i urzędy oraz agen­
cje pocztowe, bez w-zględu na 
m iejsce wydania książeczki,

gram wykończen ia tych gmachów 
bedzie uzgodniony z  ogólnym  p la­
nem inwestycyjnym .

K om itet Ekonom iczny M in i­
strów  p rzy ją ł rów n ież projekt 
d^kęetu. now elizu jącego dekret z 
dn. 3 grudnia 1933 r. o ODnizenru 
obciążenia daninami komunalny­
mi i o innych zmianach w  fin an ­
sach "komunalnych, która to no­
wela pozwoli na ob jęc ie  pomocą 
finansową śląskich zw iązków  sa­
morządowych. W reszcie  K om itet 
Ekonomiczny .M irfistrow  powziął 
uchwalę w  spraw ie uregulowania 
zoboY.iązań P. Z P. Z. oraz po­
w oła ł specjalną komisję, która 
będzie m iała za zadanie opraco­
w anie wniosków w  spraw ie uzdro 
wierna w ytw órn i maszyn rolni*

. czych

wyznanie
ś m i e r c i
zrabował k ilką tys ięcy  dolarów 
P rzyzna ł on się rów n ież dc zbro­
dni, jaka popełn ił w  roku 1920 na 
dwuch żydach, k tórzy  trudn ili się 
przemytem . Po te j publicznej spo­
w iedzi skruszony m orderca sko­
nał na rękach syna. M asnyj pozo­
staw ił bardzo znaczny m ajątek

Książe Pszczyński za oszczerstwo
pociągnięty do odpowiedzialności karnej

Pless zarzucał urzędom polskim 
nadużywanie w ładzy, szykanowa­
nie podatników i t. p.

Pome'.vaż były io  w iadomości 
n iepraw dziw e i szkodliwe dla in­
teresów  Państwa Polskiego, ks. 
von Pless pociągn ięto do oopo- 

j w iedzia lności karnej

K A T O W IC E , 24. 4. P rzeciw ko 
ks. H enrykow i von Pless (syno­
w i )  wdrożono dochodzenia karno- 
sądowe na podstaw ie art. 109 K. 
K. spowodu oszczerczego listu 
otwartego, zam ieszczonego swo­
jego  czasu w angielsk iem  piśmie 
„T im es” . IV liście tym ks. von

f? a  ś m i i & r ć
m o r d e r c y  k o f c i e i $ /

ŁU C K , 24 4. W  dniu dzisie j- j jukową i poranił ciężko je j 12-Iet- 
szym zapadł w yrok śm ierci na niego syna, Taaeusza.
Bronisława Konopkę, który w j  M orderca został skazany os 
grudniu r ub. zamoroowmł na karę śm ierci przez powueszeiue u 
przedm ieściu ł ucka Anton inę P a - . ----------------

A B C  ssortewe
PRZED MECZEM BEuGJA —  HO- 

LANOJA
W Brukseli 3 maja odbędzie się 

międzypaństwowy mecz piłkarski Bel- 
gja -  Holandia. Do Bruk>eli przybę- 
UJie 30000 widzów holendersk cli —  
Obok normalnych 8-niiu pociągów- łą­
czących Brukselę z Holandją. urucho­
mionych będzie 12 pociągów dodatko­
wych

Fo olbrzymie zainteresowanie Ho 
ienarów tradycyjnym meczem z Bel­
gami jest tembardz ej charakterysty 
cziu, że ostatnio Belgowie przegrali 
w Amstetdamie 0:8, a od trzevh lat 
nie wygrali z Hohndją ani jednego 
meczu

Warto dodai że wszystkie lulety 
na stadjon. liczący 7ó(mO miejsc zo­
stały wyprzedane. Prawdopodobny 
dochód z moćzu wyniesie 2 mMjony 
{tanków belgijskich.

W Y S Z K O I EM E STR7FLECK1H 
O B Y W A T E L A  PODPORA bil NEJ 

ARMJI”
Pod prolektoratem uer dyw, Ky- 

cza-smiglego. akademicki oddział 
Związku ‘'trzeleckAgo organizuje w 
niedzielę, o godz. 11.45 ha strzelnicy 
przy ul Zwlemeckiei w Warszawie 
strzelanie pod hasłem.: .Wyszkolenie
strzeleck r obywatela — podporą sil­
ne: armji” .

MLCZ LKOIA —  GARBAPIMA 
W  WARSZAWIE

Na stadiome Wojska Polskiego w 
niedzielę, o godz. Id 15 stołeczna Le- 
gja rozegra nilkarski mecz ligowy z 
krakowsną Garbarnia. Warszawian e 
wystąo:ą w  następi iąC'TTl składzie: 
Keller (Akintow), M artyna, Szczot- 
kowski, Kubera i. CebulaL Krzymow­
ski, Drabinski. Nawrot. W'yp:jewsk', 
Prze/dzitci i L v «akowski.

PRZED ZEBRANIEM 7 7
Ze spr iwozdańa z działalności za­

rządu Zw :ązku Polskich Związków

Sportowych (w- niedzielę odbędzie się 
w Warszawie walne zebranie Z. Z.) 
cytujemy punkt dotyczący mlodzieży 
szkolncj:

„Wobec zapewn'eni.1 Min W R. i 
O. P„ ze wychowanie fizyczne w szko­
łach bęo/ie usoortowione, zarząd 7. Z 
w oczekiwaniu rezultatów tej obietić- 
cy nie ponawiał siarań o dopuszc/.en e 
mlodzie/.y szkolnej do klubów. Starał 
się natomiast- aby związki i kluby u- 
dostępniiy swoje boska i urządzenia 
sportowe dla ćwiczeń mlódzieży 
szkolnei” .'

UKONSTYTUOWANIE SIĘ 
Ź A RZĄDU PTTK 

Wybrany w zeszła niedzielę orzcz 
walne zebranie zarząd Pol. 7v Towa- 
rzystw Kolarskich ukonstytuował się 
lak następuje: orezes pułk. Ciebei. w i­
ceprezesi pp.: Orłowski —  sportow , 
Radwański —  admiirstracyjny. kani- 
;anow:e pp Tkaczyk —  torowy, Po- 
budeiski — szosowy, Jankowski (ie  
njor) —  turystyczny, sekretarz p Tu 
roWski, skarbnik p. Tegadło. kroni­
karz p. Pfe lfer, gospodarz p. Burszty- 
nowicz. księgowy p Wozniak, przt 
Wodn.„zą:y komisji turystycznej mir 
Paczyński. konti.,ji dyscyplinarnej ntir 
Szykówski i tegulaminowo-statutowe, 
p Starost.

S p Mjr. ENGEL 
W Ponanit- zmarł mjr. Eranciszel 

Engel, zmnv długoletni działacz spor 
fowy. międzynarodowy sędzia po- 
znansikego Okręgowego Zw. Lekko- 
atlętv.-zneg'

JERRY MISTP7PM CZECHOSŁG 
WACJ1

W  fmale międzynarodowych rr' 
slrzostw tenisowych w Czechosłowa­
cji spotkali się Perry (Anglja) i hecht 
(Czechosłowacja), który w półfinale 
niespodzianie wcchminował swego ro­
daka, Men-la. Zwycię/.yf Anglik 6:2 
6:3. :6 6:1. /dobywając mistrzostwo
Czechosłowacji.

S ą *  r a . - *  s p ^ L ^ © m
w „Pciskfem Radio i*

Polskie Radjo zorganiżow-alo 
oryginalną audycję p. t. „Sąd nad 
spox-tem w  Poiskiem  R ad jo” -Au­
dycję tę, nadawaną fragmentair.i 
ze wszystkich polskicłi rozgłośni, 
rozpoczęła mowa m jr. ..nirzyń- 
.-■kjrgii, transm itowana ze Lw ow a. 
Kkołg* nastąpiły ni jw y  obibńcze 
pp. D rengiew icza (L w ó w ), Mi 
chałow-skiego (K ra k ó w ), Kaź- 
m ierczaka (K atow ice.), Sz>szkow- 
skiego (W iln o ),  Szczecha (L ó d ż ),  
Seydiitza (P o zn a ij), Tom aszew

skiegc (T o ru ń ) i K ryg ie ra  (W a r ­
szaw a)

V\ ionalu Po lsk iego Rad ja  od­
była się po audycji cb skusja w 
której poruszano szereg spraw, 
dotyczących sportowej służb.-, 
sprawozdawczej w Połsk.em Ra- 
tijc. Na sali obecni byli m in : 
naczelny dyrek ior F R. Starzvń 
sk„ przedstay-iciele zw iązków
sportowych,
Sporiowycłi
stolicy.

• ,v. D zienn ikarzj 
czołowych klubów
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Z b a w i e n n y  s e n
Nowy snosab leczenia umysłowo chorych

Na k lin ice p ro fesora  G iljarow - 
skiego w  M oskwie ukończone zo­
sta ły  w  tych dniach próby lecze­
nia chorych umysłowo przy pomo­
cy snu. Prasa  sowie* ka zam iesz­
cza ciekawe szczegóły nowej tej 
metody.

S C H IZ O F R E N IA

W  w agon ie m łoda kob ie­
ta poczęła nagle blednąc. 
Jej tw arz przyjm owała w yraz, ja  
ki w iaz im y  u luazi przelękr: io- 
nych, wystraszonych. Popatrzy ła  
w  okno, rozglądnęła  się wokoło a 
potem upadła. Zb iegli się sąsie- 
dzi, aby je j  pomóc. M łoda kob ie­
ta krzyczała i machała rękoma...

Dziwna ta scena nastąpiła, n ie­
oczekiwanie. P rzed  tem kobieta 
była wesoła, optym istyczn ie na­
strojona. Była tak ujmująca, że 
w spółpasażerow ie p rzy lgnęli do 
n iej. Całą drogę żartow ała  i śmia 
ła się. B aw iła  wszystkich w  p rze­
dzia le wagonu. A ż  nagle...

P oc ią g  zb liża ł się do stacji, 
gdzie trzeba przesiadać. Kobieta 
wyskoczyła, zabrała swe pakunki 
i w prost uciekła z wagonu. W  
m ieście b ladziła  i oogubiła swe 
rzeczy. K iedy  krew ni ją  znaleźli, 
nie trmgła ich poznać W  M oskwie 
unikała ludzi, całemi dniam* m il­
czała. ukrywając g łow ę pod koł­
dra

Potem  przybyli lekarze. K o b i ­
tę zbadali i s tw ierd zili oznaai 
m anji prześladow czej. D jagnoz.t 
brzmiała-: sch izo fren ja .

Ciężka ta choroba p rze jaw ia  s ‘ ę 
w  najrozm aitszych form ach. Jej 
p rzyczyny nie są znane, Sądz: sie, 
że  je s t ona w  ścisłym  związku z 
zatruciem  oraz z wadam i przem ia­
ny m aterji, szikodzącemi przede 
wszystkiem  centralnemu system o­
w i nerwowemu.

F iz jo lod zy  potw ierdza ją  te p rzy­
puszczenia. W iedza  lekarska po­
mimo przeprowadzonych ekspery­
m entów  dotychczas nie nauczyła 
się leczyć sch izo fren ji

M E T O D A  
U C ZO N YC H  SZM A JC A R S K IC H

W  roku 1934 opublikowana zo­
stała praca szwajcarskich uczo­
nych —  farm akologa K loedta  i 
psych ja try  M aiera, —  którzy  w  le­
czeniu sch izo fren ji zastosowali

specja lną m ieszaninę narkotycz­
ną. U syp ia li chorych na schizo- 
fren  [e, którzy potem budzili się 
u zdrow ieri. W  artykule opisana 
krótko przeprowadzono próby.

Uczeni sowieccy, postanow iwszy 
sprawdzić dochodzenia szw ajcar 
skieh kolegów, m usieli szukać 
w łasnej m etody i przeprow adzić 
w łasne obserwacje P ierw sze  w y­
nik i by ły  obiecujące i postanow io­
no prowadzić próby dalej. N ie- 
daw ro  zm arły uczony Paw łów  
przyp isyw ał próbom tym w ie lk ie  
znaczenie.

G ŁĘ B O K I S E N

-—  Niepotrzebne... Umrę... —  to 
były ostatnie słowa, jak ie  wym ó­
wiła rmoda kobieta N. P., zasypia­
jąc. Przeszła  j'uż przez wbzelkie 
leczn ice psych iatryczne w  M o­
skwie i ostatnio znalazła się na 
k lin ice eksperym entalnej terap ji 
psychozy. P ro feso r G iljarowskim  
sze f k lin iki, zestaw iał w łaśnie 
g iupę, k tóra  poddana m iała być 
próbom. W ypadek był ciężki i po­
stanow ił przeto chorą przyjąć 
Już 12 dni leży N. P. w raz z sze 
ściu innym i na klin ice, nie o trzy­
mując żadnej potraw y prócz roz- 
t/wnu cukru i rozczynu fiz jo lo - 
g  cznego.

Sen następował stopniowo. 
Zrównoważyło się oddychanie, 
puls począł bić rów nom iern iej, a 
tem peratura ciała się podnosiła. 
Chorzy reagow a li jeszcze na ha­
łas, wołan ia, ale zbudzić ich -nie 
ty ło  można. Pod koniec dalszych 

4 godzin  chorzy zapadli w głę 
boki ju z sen. Chorzy leże li zupeł­
nie bez jak iegokolw iek  ruchu.

Obok każdego łóżka siedzi s:o- 
stra-pielęgn iarka. Służba trw a bez 
przerw y, a co godzinę m ierzy się 
tem peraturę i ciśnienie krw i.

Chorzy leżą spokojnie. N a  tw a­
rzy n iektórych w idać oznaki przy 
jem nego snu. K toś się poruszył, 
ustaje dzia łan ie narkozy. D zisia j 
ostatni dzień. Za kilka godzin cho­
rzy m ają się zbudzić.

P IE R W S Z E  P R Ó B Y

Pierw  sze próby leczenia snerr 
na k lin ice G iljarow sk iego  przed­
s ięw zięte zostały w  roku ubieg­
łym  w  zim ie. UŚDiono pięciu 
chorych (obecn ie siedm, a w  dal­
szej grupie będzie ich dwuna­
s tu ). K lin ika nie m eże narazie 
dojść do ostatecznych wniosków. 
Trzeba  bedzie dokonać kilkaset 
prób Doświadczenia wykazały, 
że w  krótkim  czasie przystąpić 
możemy do leczenia masowego. 
Jest na ukończeniu p rzygotow a­
nie p ierwszego preparatu narko­

tycznego, nadającego się do tego 
celu

—  Nasze eksperymenty po­
tw ierd za ją  —  pow iedzia ł dr. G 
R .chter, k tóry prowadzi próby, 
—  że pev* ne fo rm y sch izro fren ji 
sa w idoczn ie uleczalne. N a  schi­
zo fren ię  nie musimy ju ż  patrzeć 
tak beznadziejn ie, jak  dawniej.

Pew na chora sprowadzona zo­
stała na k lin ikę w  stanie zupeł­
nej dezorjen tacji. N a  pytania nie 
odpow iadała, prześladowała ją  
halucynacja. D ruga przez dwa­
naście la t c ierp ia ła  na mar.ję 
czystości. Każdego starała się 
przekonać, że ma brudne ręce i 
bezustannie się m yła. B yły i inne 
wypadki chorób umysłowych, 
rzekomo nieuleczalnych. Po 10 
do 12 amach chorzy b y li wyle­
czeni.

W Y N IK I  L E C Z E N IA

—  T o  znaczy, że powodzenie 
m etody jes t zapewnione.

—  N ie, tego nie zdołano jesz­
cze osiągnąć. Sukcesy byw ają  ale 
m e zawsze przy  pewnych fo r ­
mach sch izofren ji, Chodzi o to, 
aby odszukać ten kompleks 
symptomów, przy którem  osiąga­
ne są sukcesy.

—  Czy w yn ik i leczenia eą 
trw a łe?

;—  Dotychczas nie można lego 
stw ierdzić. N ie  upłynął jeszcze 
odpow iednio d ługi czas. Można 
jednak przypuszczać, że wyniki 
będą trw ałe. Stanowczo jednak 
leczen ie przy  pomocy snu obok 
innych metod, stosowanych w  
p sych ja trji, może m ieć w ie lk ie  
znaczenie

P R Z E B U D ZE N IE ...

Chorzy budzili się stopniowo. 
Zdawało się im. że zasnęli wczo­
ra j w ieczorem  Drugiego, trzecie­
go dnia nastąpiło pogorszenie, 
w idoczn ie skutki narkozy N a­
stąp iły  halucynacje, chorzy „w i­
d z ie li"  muchy, j-óżne rysunki itd. 
Po  dalszych dwóch, trzech dniach 
pacjenci -uspokoili się i stali się

zupełnie innym i ludźmi N aw et 
na jw ytraw n ie jszy  obserwatorzy 
n ie zauw ażyliby  u w iększości pa­
c jen tów  oznak choroby umysło­
w ej. Ludzie ci, którzy w  okresie 
choroby by li nadzwyczaj bru ta l­
nym* i dziwakam i, odznaczają się 
obecnie nadzwyczajną delikatno­
ścią i grzecznością. In teresu je 
ich ju ż otoczen ie i za jm ują się 
rodziną.

—  Czy przypom inają sobie 
przeszłość?

—  N iek tórzy  zapom nieli o n :e- 
których okresach swego życia, 
inni pam ięta ją  wszystko —  
brzm iała odpow iedź dr. R ichtera, 
asystenta p ro f. G iljarow sk iego.

działalność nikczem ników w trąco­
no do kozy. W yda je  się jednak, że 
banda nie została całkow icie z li­
kwidowana, o czem św iadczą dal­
sze podejrzane ob jaw y. W  tea­
trach T . K. K  T . aktorzy zapada­
ją  w senne odrętw ien ia, powodu-

Sad ukarał surowym wyrokiem  1 J3ce nj f r 7 Przerw an ie przedsta­
wień. Ostatni wypadek w Teatrze 
Narodowym , gazie  a s y s ty  nie u-

docu-

U t y ^ i a c i e
usypiaczy, k tórzy grasu jąc po 
knajpach, usypiali czujność p iją ­
cych obywateli. W yrok i sąd potę­
p ił ich słusznie. W ódka sama 
przez się zwala obywatela z nóg, 
p ccó i w ięc  jak iś  drab ma się do 
niej m ieszać i m ięszać do n iej na­
senne proszki. Za tę bezmyślną

Bal chlftskc-polski
w  Szang?ia£u

9 km. pod ziem ię
w w ierca  się czfcw tek

N a jg łęb szy  szyb na ftow y w  
Polsce posiada około 2200 m. g łę ­
bokości, czyli zaszliśm y ju ż prze­
szło 2 km. pod ziem ię. W  A m ery­
ce są ju ż szvby o głębokości 9.100 
m. O czyw iście człow iek  się tam 
nie dostanie. P rzy  pomocy stalo­
wych ru r zapuszcza się pompy, 
które w ydobyw a ją  ropę na po­
w ierzchn ię ziem i.

W Szanghaju odbył się w  re­
prezentacyjnych  salach „Para - 
mountu", w ie lk i bal chińsko- 
polski na cele dobroczynne. Bal 
ten urządzony z in ic ja tyw y  p. 
K azim iery  Bacthel de W eyden- 
thal małżonki posła K. P. był 
pierwszym  balem, zorgan izow a­
nym p rzy  udziale społeczeństwa 
chińskiego. P ro tek tora t nad ba­
lem o b ję li: dr. Czu - C ia - hua, 
m in ister kom unikacji, ambasador 
W ellington  Koo, min. finansów  
F . H  Kung, członek Centr. rady 
po litycznej L i - Yu  - Y in g , prezy­
dent Akadem ji chińskiej dr. Tsai- 
Yuen - Pei, b. m in ister spraw  
zagr. dr C. T . W ang, m er m. 
Szanghaju W u - Teb - Czen. Po- 
ęatem cały szereg wybitnych oso­
bistości chińskich, m. in. sławny 
aktor chiński dr. M ei - Lan  - fang, 
niezm iern ie popularny na tu te j­
szym gruncie

Bal udał się w  całej pełni. Sta­
w ił się cały korpus dyplom atycz­
ny i konsularny, zarząd m iasta 
Szanghaju L iczn ie  reprezentow a­
ne były  s fe ry  rządowe i tow arzy­
skie Szanghaju. Ilość  gości na 
baiu przekroczyła 600 i byłaby 
nawet o w ie le  w iększa, gdyby nie 
żałoba A n g lik ów  po królu.

,W  n iezm iern ie urozmaiconymi 
program ie, przygow yw anym  z 
w ielk im  nakładem pracy i czasu 
w zię li udział artyści chińscy i 
I>oIscy. A trak c ją  części koncerto 
wej był występ Mme B u tterfly  
W u, sławnej gw iazdy  film ow ej 
chińskiej. N iezw yk łem  powodze­
niem cieszy ły  się tańce polskie 
—  dwa krakow 'aki i mazur, od 
tańczone w  stro jach  ludowych,

specjaln ie odtworzonych 
„T ań ców " S tryjeńsk iej. 
p ierwsza w  Szanghaju demon­
stracja  polskich tańców’ i s tro ­
jów  ludowych. W ystęp  tancerzy 
polskich sj/Ołkał się z entuzja- 
stycznem przy jęc iem  publiczności 
halowej, która zmuszała ich do 
bisów.

Bal chińsko - polski, uznany 
przez prasę za „n a jśw ie tn ie jszy  
Dał sezonu" i za „ew enem ent" to ­
warzyski, m iał duże znaczenie 
propagardow e i w ydatn ie przy­
czyn ił się do zasilen ia funduszów 
na cele, zw iązane z działalnością 
kulturalno - dobroczynną Zw iąz­
ku Polakow  i Tow . Chiń3Ko P o l­
skiego.

Date osobliwością
m atem atyczną

dało się w  żaden sposób 
c ić ", wobec czego m e wyszedł na 
scenę, przem aw ia za istnieniem  u- 
syp iaczy zakulisowych A  n ieraz 
ten i ów  z w idzów  usyDia n? sztu­
ce, co należy rów n ież przypisać 
działalności te j szajki. D oszły m ię 
rów n ież słuchy o przykrym  w y­
padku, jak i się zdarzył pewnemu 
m iłośnikow i hum orystycznych słu­
chowisk. TTcołysany „w esoła  fa ią "  
oelikw ent zasnął tak twardo, że 
ocknął się dopiero nazaju trz na 

i B ielanach w  jednej b ieliźn ie, do- 
według jjąd w yw ioz ły  go i porzuciły  ele- 

Byia  to | menty przestępcze. Grasuje też 
w ielu usypiaczy nie zasługujących 
może jeszcze na krym inał, przed 
którym i jednak należy ostrzec 
spokojnych m :eszkańców Są to 
ludzie usyp ia jący łagodnie ob iet­
nicami wygłaszanem i w  s e n ­
nych przem ówieniach. M onoton ja 
czczych słów działa rów nie nasen­
nie, jak  proszki, które w sypu ją do 
piwa sprytni złoczyńcy.

N a  bankietach, jubileuszach 
przyjęc iach  i posiedzeniach, wszę­
dzie daje się wyczuć domieszka 
chloralu i p rzew ija jąca  się nuta 
kołysanki.

Usypiacze m ają też  sw oje do­
bre strony. W ydało  m i się to 
dziwne, że jeden ze znanych m i 
osobiście urzędników spotykał się 
z osobnikiem  w ygląda jącym  na­
der podejrzan ie. S iadyw ali w  za­
cisznych knajpkach i pop ija li p i­
wo, przyczem  udało mi się zsuw r- 
żyć, że ów  zbrodniczo w yg ląd a ją ­
cy typ w sypyw ał mojemu znajo­
memu jakieś proszki do piwa. 

N ieśw iadom  rzeczy, dziw iłem

P ro feso r m atem atyki w  uni­
w ersytecie  p row in c ji A lberta  
(K an ada ) George Albertsnn obli­
czył. że data 9 kw ietn ia  1936 ro- się temu. ale gdy  doszły m ię słu-'
ku była rzadkim  fenom enem  ma­
tem atycznym  w  histo-rji ludzko­
ści. I  tak wykazu je on, że 1936 
jes t kwadratem  cy fry  44. D zie ­
w iątka jes t kwadratem  3. K w ie ­
cień je s t czwartym  m iesiącem 
roku, a czwórka kwadratem

chy o grasu jącej bandzi*' usypia­
czy, odciągnąłem  znajom ego na 
stronę i pow iedzia łem :

—  F ilip ie , m iej się na baczno­
ści. Ten  facet, z którym  siedzisz, 
w yg ląda  mi na usypiacza!

F ilip  obejrzał s*ę trw ożn ie i po-
dwóch. Dzień 9 kw ietn ia j e s t 1 łożył palec na ustach 
setnym dniem roku, a setka je s t ]  —  Pssst! C icho! N ie  mów tak 
kwadratem  10-u. Kom binacja po- ■ głośno, bo gotow i go zaareszto 
dobna pow tórzy się, w ed ług ob li­
czeń prof. Robertsona, dopiero w 
roku pańskim 2116.

Francois liaursac 4 0 )

CZARNE ANIOŁY
Z  upoważnienia autora przełożył a Helena Hellerówna

P o w i e ś ć

M aty lda  chciała k rzyczeć : „N ie  można do tego do­
puścić ze w zględu  na A ndrze ja ...", lecz opanowała się* 
w iedząc, że to nie zm ieni decyzji męża. Postanow iła  po­
stąpić tak, jak  zadecydowała, a m ianow icie udać, że 
zastosuje się do w o li starego, dow iedzieć się w szystk ie­
go i ostrzec Gabriela. Ze w zględu  na A n drze ja  trzym ała 
7, tym  bandytą... Tak, to bandyta. A  jednak przed chw i­
lą  drżała, gdy wpom niał o ich k ry jów ce w  lesie. W szak 
on był tym m łodzieńcem , na którego wątłym  ram ieniu 
op iera ła  głowę, przym knąwszy oczy... Przypom niała  so­
bie burzę, która szalała dokoła nich... N ie  m iała w  ży ­
ciu nic innego., W  ow ej k ry jów ce leśnej spędziła n a j­
m ilsze chwile... N ie  m iała nic innego i m ieć n.e bę- 
azie  .. N ic?

Gdy tak rozm yślała, słuchała równocześnie zw ie­
rzeń starego;

—  Dom yślasz się chyba, że pisałem do niej’ tak, ab\ 
nie można było wywnioskować z listów , kto je pisze, 
i że nie podpisywałem  się. Och jestem  bardzo csfrożnw  
Z obawy, że m ogłaby chować koperty, pow ierzam  je  
zawsze B trb in ey ‘owi. gdy w yjeżdża  w  poniedziałki do 
Bordeaux, N ie  wysyłam  ju ż  n iczego z L iogeats,, gdyż 
nie mam zaufania do urzędniczki. Jednem słowem ta 
A lina  p rzyjeżdża  w  poniedziałek w ieczór, czyli za trzy 
ani. Katarzyna pójdzie po nią na dworzec. Jak tylko

przyjedzie, wpuścim y ją  do pokoju G radćre ‘a, którego 
zaskoczy we śnie. P isa ła  m i: „Zapew niam  pana, że wy- 
jed z ie  ze mną we w torek rano i to najw cześn iejszym  
pociągiem ..." Będzie to zawzięta walka —  jak  m ówi 
A n d rze j W ierz  mi, że wyrządzam  temu chłopcu przy­
sługę (p rzy  tj’ch słowach przypatryw ał się z niepoko­
jem  M a ty ld z ie ). Bedzie mu w praw dzie  przykro, a le  za­
pomni rych ło i pozostanie z nami. Poco go mamy w ysy­
łać w  podróż, w ydaw ać p ien iąd ze ’  Będzie nadal zarzą ­
dzał posiadłościam i tak, jakby stanow iły  jego  własność, 
a K atarzyna  w y jd z ie  w  końcu za młodpgo Berbiney‘a... 
Idziesz ju ż?

—  N ie  —  odparła M atylda, która stała. —  Uważam  
tylko, że za w ie le  m ówisz, podniecasz się.

Po łoży ła  mu na czole rękę, którą uprzednio musnął 
suchemi wargam i

—  K atarzyna byłaby wściekła, gdyby w iedziała, że 
ci się zw ierzyłem ... N ie  ma o róbie dobrego w yobraże­
nia, ale to przez zazdrość... A le  w ca le  tego nie żałuję... 
Przeciw n ie, czuję się spoko jn ie jszy .. Zawsze bałaś się 
tego człowieka... Masz swoje powody, aby go n ieuawi- 
dzieć, chociażby tylko ze w zględu  na Adilę.

—  N ie  wiem, czy go n ienaw idzę —  odparła z akcen­
tem szczerości, —  a le że wzbudza we mnie w stręt i lęk 
to fa k t !

Chory, zupełnie ju ż uspokojony, zatarł ręce z rado­
ścią i trzasnął palcam i.

—  W  takim  razie  nie mam się czego obawiać. Zresz­
tą tw o ja  rola Ledzie polegała na uspokajaniu Andrzeja , 
aby odw rócić jego  uwagę. A  gdy  dojdzie dc wybuchu, 
po tra fisz  mu przedstaw ić rzeczy w  najlepszem  św ietle, 
co do tego zdaję się na ciebie.

Zaledw ie zdążyła wysunąć rękę z jego  uścisku, gdy 
do pokoju weszła Katarzyna, która p rzy jrza ła  im się 
podejrzliw ie . M atylda cieszyła się jak  dziecko, że ma

do oznajm ien ia now inę i była podniecona grożącą kata­
strofą. N a jch ętn ie j pob iegłaby do G rad tere ‘a, a le  to 
byłoby nieostrożne, gdyż Katarzyna napewno ich śle- na, d z:eci... trzeba to wszystko u-

wac...
—  Uważam  nawet, że pow inni 

i nie rozumiem F ilip ie , jak  mo­
żesz z ta ł im przestawać...

Na to F ilip  tłum aczył m i zdła­
w ionym  głosem : i

—  W n ikn ij w m oje położenie, 
mr.m ty le  trosk na głow ie. Tu żo-

ćziła... I  nagle przypom niała sobie, że Gradere m iał się 
spotkać z doktorem C la irac ‘ iem. Rozum iała ju ż teraz 
d laczego doktór niepokoił chorego. Gradere był silny, 
s iln ie jszy  n iż Desbats i napewno da sobie radę.

Padał coraz w ięaszy  deszcz. M atylda  siedziała w 
owym pokoju, czatu jąc za firanką, aby móc dać znać 
Gabrjelow i, gdy będzie w racał Czekanie nie nudziło je j. 
N ie  była w  stanie niczem  innem się za ją ć : Ona rów n ież 
m iała pew jen cel, dążyła od czasu powrotu G abrjela do 
n iezm iernego, nieokreślonego szczęścia. D zięk i niemu 
osiągn ie je , bj ł dość silny, ażeby je j  w  tem dopomóc.... 
Cóż ona w łaściw . czyn iła  złego? D laczego m iałaby się 
n iepokoić? Gdyby m iała sie spowiadać, to jakąż zbrodnię 
m iała sobie do zarzucenia? Czy nie było je j obow iąz­
kiem ostrzec G radere‘a? W szak szło o jego  życie, a Gra- 
dćre był m ężtm  A d ili i o jcem  Andrzeja ...’

—  W iesz jednak doskonale, że nie za leży ci na Ga- 
b rjelu  —  szeptał je j  jak iś ta jem n iczy  głos. —  W iesz 
dobrze, czegc się odeń spodziewasz...

—  N ie  spodziewam  się n iczego ! zawołała głośno.

S iedziała ju ż przy  stole z Andrzejem  i Katarzyna, 
gdy G abrjeł p rzyszed ł Od czasu ostatnich wypadków, 
przy stole nie odzywano się do siebie zupełnie. K ata ­
rzyna wstawała, zanim podawano deser i udawała się 
do ojca. M atylda, usłyszawszy na górze, nad swą głową 
kroki córki, pewna, że je j  teraz nie śledzi, skorzystała 
z te j chw il i szppnęła G abrjelow i, że musi z nim nie­
zw łoczn ie pomówić w  jakiem ś bezpiecznem  m iejscu. A le  
w  dzień żadne fc ie jsce  nie było bezpieczne, gdyż deszcz 
przygnał wszystkich do domu.

(D . c. n .)

brać, nakarm ;ć... a tu w ciąż te ob­
niżki, obcięcia, ten strach przed 
redukcją...

—  No, tak, a le co to ma za zw ią ­
zek z tvm  drabem 0

—  To jes t usypiacz, rozumiesz, 
usypiacz, k tóry nosi przy  sobie ta ­
jem nicze proszki... a ja  oddawna 
c ierp ię na bezsenność. Od nawa­
łu k łopotów  oka zm rużyć nie mo­
gę.. i w łaśn ie liczę na to, że temu 
drabow i uda się sprowadzić na 
mnie zbaw ienny sen. I Jur.

H U M O R
W  CYRKTT

Dupont'a angażują do cyrku 
jako „do w szystk iego".

D yrekcja  w ystaw ia  nowy nu- 
mer.

—  W łóż pan tę kurtkę — mówi 
dyrektor —  bede do pana utrze, 
lać. N ic  się panu nie stanie, bo 
kurtka jest odporna na kule i pa­
tentowana.

—  No, a gdyby się coś jednak 
stało?

— Publiczność otrzym a * spo* 
wrotem  pieniądze za b ’T ety !

(L e  Rire)
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A 6 C -  NOWINY CODZIENNE =
T*REMJER B E LG IJS K I W W A R S Z A W IE  M IN IS T E R  SPR . ZAG R . N O R W E G J I N a  Z A m K U  K O W Y W O JE W O D Y  K R A K O W S K I

emjer Kościałkowski w yjechał do Budapesztu z w izytą o fic ja lną . 
N a  zdjęciu  prem jer w raz z małżonką żegnany  przez rząd

Zabala, m istrz w  maratonie, pobił re ­
kord w  biegu na 20 Km p »-zemarsz członków cechu cukierników, niosących olbrzym i tort o średnicy 

2 metrów, w  czasie defiiady na u licach W arszawy.

R E W J A  W O J S K O W A  W  W I E D N I U W A L K I BRATO B Ó JC ZE  W  H IS Z P A N J I W O Z Y  C IĘ Ż A R O W E  N A  o p o n a c h

N «  pl. K r y ń s k ic h  w obecności P rezyden ta  R. P . odbylc się uroczyste odsło­
nięcie pomnika pułk Jana K ilińsk iego.

W Y J A Z D  P R E M J E R A  R O S C IA L K O W S K IE G O  N O W Y  R E K O R D  Ś W I A T O W i

W iedn iu  odbyła się rew ja  ku uczczeniu 200 letni* j  rocznicy ur«- Na ulicach Madrytu j innych m iast hiszpańskich rozegrały słę W  W arszawie zam .erzone jes t zasiosowanie kół samochodowych de 
dzin ks. Sabaudzkiego, krwawe walki, w  czasie k tó iych  zginęło kilkanaście osób. konnych w ozów  ciężarowych.

D tS& przybyw a do W arszaw y z  w izytą  
o fic ja lną  prem jer i  m inister spraw  za­

granicznych B e lg ji van Zedand.

O D S ŁO N IĘ C IE  P O M N IK  \

Pułk. dypl. M ichał Gnoiński. dotychczasowy komen- 
, dant Szkoły Podchorążych  A r ty le r ji  w Toruniu, m ia­

nowany w ojew odą krakowskim .

T A B L IC Y  K U  CZCI S IE R A K O W S K IE G O

l . . . . . ~ ’ T ,  ■ £  I
'W  ubiegłą n iedzie lę  w. s to licy  odbyło się uroczyste odsłonięcie tablicy pa­

m iątkowej ku czci Jana Sierakowskiego.

W IE L K A  R E W JA  R Z E M IE Ś L N IK Ó W  W* S T O L IC Y

P ro f. Halwdan Koht, m in ister spraw  zagranicznych N orw eg ji, był przy- 
ję ty  na Zamku przez Prezydenta R- P, w  obecności min. Becka.

PU ŁK . J A N A  K IL IŃ S K IE G O O D S Ł O N IĘ C IE



Sir. S Niedziela, 26 kwietnia 1936 r. N r 115

Kącik dla pań pod redakcją p. F R A ^ C I K E

alotne
Przyg ląda jąc  się obecnym ka­

peluszom, obserwując ich lilip u ­
cie rozm iary (n iew yp ływ a jące  
zresztą wcale na obniżenie ce­
n y !) ,  kapryśność lin ji, dziw ac­
two niekiedy konturów —  docho­
dzimy do przekonania, że jedyny 

. nadający s ir dla nich ep itet —  
to fry w o tu y ! '

Kapelusze, a raczej kapelusiki 
te -wyglądają jak  cacka, zabawki, 
nie mające innego celu, jak  tyl- 
go zadziw iać nas i rozrywać, ba­
w ić swoim  czupurnym wyglądem , 
śm ieszyć oryg ina lnością  kształ­
tów, fan tazja , „m an fis zyzm em "! 
„Je m en  f ich e "  znaczy „n ic  sobie 
z  n iczego nie rob ię " i taki kape­
lusik. usadowiony na czubku g ło­
wy, lub przyczep iony z boku, tak 
wygląda, jakgdyby kpił sobie n ie­
tylko z całego św iata —  ale na­
wet d rw ił ze sieb ie !

Trudność w noszeniu tych ks 
Dełurzy polega na tern, że trzeba 
zastosować uietylkcn tw arz do ka­
pelusza —  ałę i w y ra z ! Proszę 
»o b ;f  w yobrazić kapelusz Nr. 1, 
fr, pod n;m dużą. okrągłą j nełną 
tw arz!... A lbo  kobietę o poważ­
nym w yra zJe, noszącą kapelusik 
N r. 21...

W iosenne kapelusiki wym aga­
ją  od nas buzi wesołych, śm ieją­
cych e :ę, zabawnych i rozbaw io­
nych, fig larnych , kokieteryjnych, 
lub ,,nic sobie z niczego nie ro­
biących".

C zy i nie są one zalotne? Czy 
m e w ym aga ją  od nas zalotności 
nasze ODecne kapelusze!

A le  nie m iejm y im  tego za z łe ! 
N a  św: ecie jes t w  te j chw ili Lak 
smutno i trwożnie, takie pesym i­
styczne panują nastroje, że 
chcąc koniecznie rozchm urzyć 
nam czoła i w ywołać uśm.ech na 
usta —  kapelusik staje się 
„śm ieszk iem " i kp iarzem !

Takiem i są najbardziej „m o­
derno" kapelusiki, bo pozatem, 
przyznajm y, iż  spo tjka ją  się ka­
pelusze, m ające charakter um iar­
kowany, spokojny i neutralny, 
połączony z klasycznością rysun­
ku i e legancją  form y. i

N aogó) jednak obecne kapelu­
sze są bardzo małe. Rozw iną one 
dopiero skrzydła z nastaniem la ­
ta ! Obecnie, czy to będą bretony, 
o podniesionych rondach, czy

kanotiery o prostych lub s fa low a­
nych brzegach, czy chińskie, pła­
skie i spiczasto zaKończone kape­
lusze, czy toczki, lub kapelusze 
o wysokiej główce, pokryte p ió­
rami, naśladującem i nieco w o j­
skowe pióropusze, —  wszystkie 
te kapelusze są małe. Ł

M aterja ły , z których są wyko­
nane —  są rozliczne: filce , storn 
ki, gros-grain, atlas, tiu le, piki, 
aksamit, kw iaty, koronki —  każdy 
m aterjał posłużyć może na kapę 
h isz !

Podobnie można w yrazić  się o 
p rzybran iach ! K w ia ty , wstążki, 
pióra egretk i, skrzydełka, pompo­
niki, torsady węzły ze wstążki, z 
aksamitu, galony, m etalowe m oty­
wy, kule 1 kółka z kolorow ej ma­
sy —  a nadewszystko woaleczki - -  
m ają ogrumne powodzenie.

Sztvwne siateczki, o m niej lub 
w ięce j szerokich óczkach, powie 
w a ją  s t jlu  kapelusza, lub otacza­
ją  przód, unosząc się nad rondem, 
lub wznoszą się ku górze. N ie  o- 
cien ia ją  one, jak  dawniej, oczu i 
nosa. twwrzą^eoś w  rodzaju aure 
oli, jak  to w idzim y na za łączo­
nych rysunkach

jcn e  i przeplatane paski z tego sa­
mego tiulu N ic  nie ożyw ia  tego 
kanouera, który je s t leciutki i 
przezroczysty i nie potrzebuje 
przybrań. Króciutka, pow iewną 
woaleczka umieszczona je s t styłu 
(m odel firm y  A gn es ).

Model 1.

K anotier z granatow ego tiulu, 
k ilkakrotnie złożonego i p ikowa­
nego. Główka jes t n iew j saka i 
prosta, natom iast roudo tw orzy 
godety i p rzypem ;na kryzy, no­
szone przy  szyi i stanow iące jedno 
z najbardziej modnych przybrań. 

d ó w k ę  otacza ją  ukośnie skro-

Model 2.

Kapelusik ten przypom ina ram  
na pohlaklych fo togra fja ch  spoty­
kane kapelusze i ma swói wdzięk, 
troszeczkę starośw iecki, co przy 
m łodej tw arzy  stanowi oryg ina lny 
1 podnoszący urodę efekt

Jest on z czarnego filcu  o wy- 
stającem  n ieco sprzodu rondzie, 
które jes t bardzo wąskie po bo­
kach, stylu raś opuszczone i opa­
dające na uczesanie. W ydłużona 
Jjjłja kapelusza podkreślona je s ł 
jeszcze spadającerni końcami b ia­
łe j P ik ie lli (P ią u e lla ).  która 
riuszką otacza brzeg  (M odel f i r ­
my A lphonsine ).

w y  obłoczek! (m odel firm y  Moly- 
nent).

Przygotowania Ho wystawy
międzynarodowej w  Paryżu

VI pełnym toku je s t  budowa 
wielki ch hal i pałaców  m iędzyna­
rodow ej w ystaw y, która się od­
będzie w  Paryżu  w r. 1937. Jak 
wiadomo, wystawa ta urządzona 
będzie na terenach ogrodów  Tro- 
cadero, oraz w zdłuż brzegów  Sek 
w any i na części Po la  M arsow e­
go. M ost Je^y  będzie poszerzo­
ny, a ii!a  ruchu osób, przybyw ają 
rych na w ystaw ę, p rzew idu je się 
budowę specja lnych  tuneli pod 
ulicam i. Tunele  te prow adzić bę 
dą bezpośrednio na w ystawę.

Bezpośrednio za g lów nem  w e j­
ściem  znajdow ać się będzie o l­
brzym i dziat francuski z potężną

NOW ELKA NIEDZIELNA

wieżą, konkurującą co do wysoko 
ści z w ieżą  E if f la  Nawprc>et pa­
w ilonów  francuskich, na drugim  
Drzegu Sekwany znajdować się 
będą wystawowe hale. i pałace za 
gran iczne, a da lej dział, pośw ię­
cony postępow i techniki. Specjał 
ne m iejsce zarezerw ow ano pod 
urządzenie centrum regjonalne- 
go, gdzie staną paw ilony i budyn­
ki w stylu ludowym zaw iera jące 
eksponaty z różnych kra jów . Na 
wyspie umieszczone będą paw ilo ­
ny ko'on jaIne, a wzdłuż brzegów  
Sekwany paw ilony, poświęcone 
radju film ow i oraz .zdobyczom 
naukowym i dziełom  sztuki.

Jodeł 3.

Bardzo fan ta zy jn y  i lekki w ry ­
sunku kapelusz z b ia łego gros- 
f-a in . G łów k i ma kształt w yw ro- 

I conego wazonika i zw ęża się ku 
górze, płasko zakończonej Rondo 
tw orzy  lekkie fa low an ia  i je s t o 
puszczone sp.zodu i podniesione 

' stylu.
G łówka otoczona Jest wąskim 

pasem i  g ranatow ej piki, zakoń­
czonym sprzodu pełnym fan ta z ji 
1 polotu węzłem . Fan tazy jna  w oa­
leczka. będaca sztywną siatką o- 
tacza ten kapelusz niby granato-

Mode) 4.

Szykowny kapelusz z bronzowe 
go filcu , brzeg  jest podniesiony 
styłu i po bokach, snrzodu zaś 
opuszcza się tworząc kwadrato­
w y  daszek.

Dość wysoka i wydłużona g łów ­
ka poaryta je s t poprzecznie idą- 
cemi, i rów noleg le  umieszczone­
mu galonam i z bronzowego b łysz­
czącego, atłasu. M ały  węzeł, za­
kończony idącym ku przodow i, 
wydłużonymi końcem umieszczony 
jest z lew ej strony. (M odel firm y 
W ortn )

Olbrzymi soatiek
pc krótu

N iezw yk ła  L is to rja  w ydarzyła  
się niedawno na tle  spadku pc 
francuskim  dzwonniku kościel­
nym. Janie M a lle t Dzwonnik ten 
uciekł 70 lat temu z rodzinnej 
w ioski, opuszczając żonę i dwo­
je  dzieci. Jak się okazało M a lle t 
zakochał się w  najp iękn iejszej 
dziew czyn ie sw oje j w ioski i po­
stanow ił w zraz z n ią szukać 
szczęścia za oceanom M a lle t w y­
jecha ł do K a lifo rn ji, gdzie  kupił 
sobie za zaoszczędzone pieniądze 
piękną ferm ę.

Few nego dnia kiedy Makiet 
pracował w raz ze sw oją  żoną w 
polu, zauważył, że ze źródła p ły­
nącego na jego  działce, w ydoby­
wa się jak iś  Ciemno brunatny 
płyn. Po naradzie z sąsiadami 
postanow ił sprowadzić komisję 
rzeczoznawców. Kom isja  ustaliła, 
że ta jem n iczy p łyn to ropa n a f­
towa i ie  na teren ie należącym  do 
M a lleta  znajdu ją się bogate źró­
dła nafty . W  ciągu jednego dnia 
biedny em igrant stał się w ięc po­
siadaczem o lbrzym iej fo rtu ny

Spien iężył on swój w ielk i ma­
ją tek  i zaczął spekulować na ryn ­
ku naftow ym  stając się w  ciągu 
lat jednym  z potentatów  przem y­
słu naftow ego i niekoronowanym 
„królem  n a fty ".

Krótko jeanak trw ało szczęście 
M alleta D>-uga jego  żona, nie

naftowym
mogąc znieść tam tejszego kl;m r- 
tu zm arła wkrótce po zdobyciu 
przez n iego o lbrzym iej fortuny- 
W krotce też zmarł Mailett, nie 
mogąc przeboleć straty uKochanej 
żony. O lbrzym : jego  m ajątek po­
został bez spadkobierców.

W e F ran c ji jednak nozostała 
staruszka matka M alleta , która 
w yrzekł? się syna za opuszczenie 
przez n iego rodziny. Pew nego 
dnia otrzym ała lis t t  N ow ego  
Yorku. W iedząc, ie  svn je j  m itsz- 
ka w  Am eryce, staruszka domy­
ś liła  się, że to jest li3t o<f niego 
Zła na niego, postanowiła listu  
nie otw ierać  i w rzuciła  go do szu­
flady .

L is t ten p rzeleża ł w  szufladzie 
kHkanaście lat.. Pew nego  dnia 
wnuczka pani M allet, panm. Ro­
landa Pecaut, porządkując rzeczy 
po zm arłe j babce, ' znal izia ten 
list. O tw orzyła  go Okazało się, że 
zaw iera ł zaw iadom ienie o o lb rzy­
mim spadku po Janie M allet. N a ­
tychm iast udała się do P a ryża  i 
stamtąd w yruszyła  do Ameryki 
po odbiór o lbrzym iej fortuny, 
która je j przypadła w udziale.

Obecnie w  Nowym  Yorku  o l­
brzym ią sensację budzi zapow ie­
dziany na najb liższe dni p roce" 
o n ippodjęty spadek po Mailecie, 
Spadek ten przedstaw ia w artość 
około 500 m ilj. zł.

Slub przez telefon
zako ńczony podwójnym ro zw o d em

W ielk ie  w rażen ie w  Am eryce druga żona m iljon err eświadejy- 
wywo|ała sprawa rozwodowa je d - jła , że żąda rozwoau. Małżonek Jej 
nego z m iljonerów  p- P h ilipa  - howiem tw ierdził przed sądem, ta 
Gerd. M ianow icie w  czasie sw o je -(u w aża  swoj ślub telefoniczny tyl- 
go pobytu na wybrzeżu w  F lo r y -1 ko za zart, nie może w ięc ona W

M odel 5

O ryg ina lny kapelusik % czarnej 
słomki. Główka jes t płaska, oto­
czona rondem, które styłu podno­
si się, pc bokach je s t  praw ie p ro ­
ste, a sprzodu rozszerza się i za­
okrągla.

Jest to ro w y  kierunek, dążący 
do urozm aicenia ronda i nadania 
mu w ielokształtu , m ającego na 
celu podniesienie rysów  tw a rz j, 
uwydatn ien ie czystości rysunku, 
w  ’ nnych zaś wypadkach dyskret­
nego zakrycia n iepraw idłowości 
p ro filu  lub niedoskonałości w 
proporcjach.

P rzybran ie kapelusza stanowią 
trzy  nomponiki zielone, jak  w ie 
my połączenia czarnego z zielo- 
nem są bardzo modne, spotykane 
w  sukniach ? w kapeluszach (m o­
dę) firm y  P a iou ).

Francine.

k o p e r t a
—  Moje dziecko —  rzekł Jan 

Krzesiiiski wchodząc do pokoju swej 
żony —  masz kopertę, zawierającą 
tysiąc złotych na zapłacenie należ­
ności za twoje futro! —  Zdaje mi się, 
że wychodzisz teraz na miasto, mo­
głabyś więc wstąpić do sklepu i ure­
gulować ten rachunek.

—  Naturalnie —  odpowiedziała 
Zofja biorąc kopertę z rąk mrza i 
chowając ją  do torebki —  za chwilę 
wrychodzę I nawet bardzo się śpie­
szę bo mam mnóstwo i-zeczy do za­
łatwienia.

Krzesiński uśmiechnął się pobłaż­
liwie.

—  T y  zawsze się śpieszysz i zaw­
sze jesteś spóźniona! To należy do 
niezbadanych, kobiecych tajemnic!

Zofja lekko odwróciła głowę i nic 
nie odpowiedziała mężowi. Po chwi­
li była gotowa do wyjścia. Futerko z 
popielic podnosiło je j świeżą cerę i 
jasne, włosy. Wyglądała barono mło­
do i ponętnie.

Wyszeutszy z domu zawahała ‘ ą

chwilę. —  Może pójść najp.erw do 
futrzaza i oddać mu te tysiąc złotych, 
które miała w torebce. A le Stanisław 
tak pusit, żeby się mogli spotkać o 
czwartej!. W  myśli ujrzała jego go­
rące oczy i rozchylone do pocałunku 
usta. Skinęła na taksówkę.

Kiedy zadzwoniła do parterowego- 
mieszkania, Stanisław czeka] już na 
nią, bo dizwi otworzyły się niema) 
natychmiast, silne ramiona porwały 
ją  w objęcia, a czyjeś wargi zaczęły 
pokrywać pocalunkanu je j oczy i 
usta.

Znaleźli się na kanapce i czas w i­
docznie szvbko i miło im zeszedł, bo 
kiedy Zofja powróciła do rzeczywi­
stości i spojrzała na zegarek, wydała 
okrzyk zgrozy.

—  Jak już strasznie późno! Mia­
łam jeszcze być u krawca! A le  to 
memnżliwe! Muśze wracać do domu, 
bc eoby mąż powiedział!

I zerwawszy się, stanęła prze j iu- 
strom i wysypała z torebki pudełko z 
puurum, raz, ołówek do b ry ł rąa

grzebyk, wszystko co je j było nie - 
zbędne dla przyprowadzenia swego 
wyglądu do porządku.

Pożegnanie trwało krótko. Zofja 
taksówką powróciła do domu. Otwie 
rając torebkę dla zapłacenia szofe­
rowi mimowoli poszukała koperty z 
pieniędzmi i nagle zimny dreszcz 
przebiegł ją  od stóp do głów. Koper­
ty nie było.

—  Musiałam ją zostaw ić u Stacha, 
napewno wypadła z torebki —  pomy­
ślała —  wstąpię do cukierni i zatele­
fonuję zaraz do niego. Spojrzawszy 
iednak na zegarek zar iechala pro­
jektu. Stanowczo nie mogła kazać 
mężowi tak długo na siebie czekać.

Na szczęście Krzesiński nie zapy­
tał żony czy uregulowała racnunek, 
a następnego dnia, nie mogąc telefo­
nicznie skomunikować się ze Stanf- 
slawem, Zofja zaraz po obiedzie po­
jechała do niego Kopertę bowiem 
mogła zostawić tylko u swego ko­
chanka, gdyż nigdzie po drodze nie 
wstępowała. Ta  petmość uspakajała 
ją zupełnie, to też zdziwieni* je j i 
przerażenie było ogromna, kiedy na 
zŁpyf anie Stanisław odpowiedział, ie  

! żadnej koperty pie widział.
— Mówiłaś mi, żc mą/- ty dą' zło­

tych dla krawca, ale koperty mi nie 
Dokazywała* i ja  je j tu nigdzie nic 
w ;dzialem Zresztą poszukajmy, je ­
żeli upadła, to musi być, gdyż nikt tu 
me był. Służąca dziś nie przychodzi­
ło sprzątać.

Zaczęli oboje szukać, zaglądając 
pod meble. Stanisław podniósł nagle 
rękę tryumfalnie machając kopertą.

—  Jest, jest zgupa! —  zawołał.
—  Ach! Jakie szczęście! —  west­

chnęła Zofja, której nagle kamień z 
serca spadł.

—  A le patrz —  rzekł ze zdumie­
niem Stanisław —  w kopercie nie 
ma pieniędzy, tylko biała Kartka pa­
pieru złożona we czworo.

—  Jakto! Przecież tam były pie­
niądze —  rzekła Zofja ooracając na 
wszystkie strony kopertę i  papier. 
Rumieniec wystąpił jej na policzki.

—  Nic nie rozumiem —  dodała 
zmieszana, -—  może pieniądze gdzieś 
zapadły, poszukaj je  sam! Jutro 
znów tu wstąpię, teraz muszę wra 
cać, czekają na mnie...

Zapanowało między nimi dziwne 
zażenowanie. Pocałowali się prawie 
obojętnie i Zofja śpiesznie wyszła. 
Wracając do domu nie mogła opano 
wac natrętnych myśli

dzie n iiljoner poznał uroczą ar­
tystkę rew jow ą, pannę F i f i  d 'Or- 
say, która w ystępow ała rów nież 
w w ielu  film ach . Po dw utygod­
n iow ej znajom ości panna F i f i  tak 
przypadła do gustu m iljoncrow i, 
że postanow ił się z nią ożenić. 
D la braku czasu młoda para po­
stanow iła zawrzeć ślub przez te­
lefon. Ostatnio, jak  wiauomo, te­
go rodzaju śluby stały się bardzo 
popularne w Am eryce. M iljon er 
i artystka zate le fonow ali do 
urzędnika, prowadzącego księgi 
stanu cyw ilnego. W vp ow icd z ie !; 
przez te le fon  kolejno o fic ja ln ą  
formułkę, urzędnik spisa* perso- 
nalja  młodych małżonków i w szy­
stko było załatw ione.

M iljon er zapom niał jednak ty l­
ko o iednem. M ianow icie, że nie 
rozw iód ł się ze sw oją  poprzednią 
żoną. Rozw ody zaś przez te le fon  
jeszcze w Am eryce nie są udzie­
lane.

Stanął on przed  sądem, oskar- 
I m y przez sw oją  poprzednią to ­
nę o porzucenie je j  oraz przez 
prokuratora o zaw arcie  drugiego 
m ałżeństwa bez rozw iązan ia  
p ierw szego. W ówczas m iljoner 
zaczął tłum aczyć się, że swój ślub 
te le fon iczny uważa tylko za lek­
kom yślny żart i ie  m gdy nie sa- 
nził, by małżeństwo, zawarte 

I przez te lefon , mogło być zawarte 
prawnie.

Sąd ssazał m iljonera na zapła­
cenie 100 000 dolarów odszkodo­
wania p ierw szej żome, udzielił 
mu rozwodu z nią oraz ukarał 
grzyw ną za b igam ję. W ówczas

—  Czyżby Stanisław... ostatecznie 
ja go prawie nie znam! Chłopiec m,ly, 
układny, z dobrej rodziny, to wszyst­
ko co o nim wiem! Jaaieś niepowo­
dzenie w interesach, o których zre­
sztą nigdy nie mówi i pokusa goto­
wa! Może jakieś d ługi!...'A le tego 
się po nim nie spodziewałam' Oczom 
własnym nie mogę uwierzyć!..

Stanisław nerwowo chodził po. po­
koju. —  Ona tak wygląda — mówił 
do siebie głośno — jakgdyby mnie 
posądzała! Ładna miłość! Ma mnie 
za sfodsjeja! A le  rozumiem! —  za­
walał uderzając sie w  czoło. —  To 
komedja! Pani Zofji potrzeba pie­
niędzy na różne zbyteczne wydatki, 
męża nie chce prosić, więc udaje się 
do kochanka! A ie w jaki sposób! Nie 
spodziewałem się tego, po niej! Po­
życzę i Jam je j te tysiąc złotycn, ale 
to koniec naszej miłości!

Istotnie, kiedy następnego dnia Zo­
fja  przybyła do niego, Stanisław 
wręczył je j kopertę z tysiącem zło­
tych.

—  Widzisz, byłam pewna, że te 
pieniądze gdzieś się zawieruszyły —  
rzekła Zofja, nie pytając nawet gdzie 
Stanisław je znalazł. Młody człowiek 
skarżył się na migrenę, Zofja na z»-

tych warunkach być dalej jegc 
żoną. P rzy  te j okazji pani F if t  
zażadała dla s.eb ie odszkodowa­
nia za poniesione straty moral­
ne.

id mm wiosEnnonn
W ym ow ę paru tych słów  oce­

nić jes t w  stanie jedyn ie  kobieta.
W  tym roku spotkała panie nie­

spodzianka, bow iem  na w ystaw io­
nych tkaninach, nowościach se­
zonu w iosennego w idn ie je  napis: 
„wykonane zostały z T ea try " .

Tkan iny nęcą barwą, nowocze­
snością w zorów , imponują ro ż -  
• o iodnością gatunków, nic wiec 
dziwnego, że wystawcy zam ęcza­
ni są wprost, pytaniam i za in try­
gow anej tem zjaw isk iem . A  tym ­
czasem odpow iedz je s t  bardzo 
prosta : tkaniny wykonane ż Tea­
try, która je s t  jedną i  odnriair, 
w łókien c ię tych ; b yw a ły  one na 
wystawach sklepowych j w  roku 
ubiegłym  i przed dwu i trzy la­
ty, z tą jedyn ie  różnicą, te poraź 
p ierw szy w  tym  roku ujawnione 
ich nazwę.

Są to w ięc  tkap in r gatunkowo 
dobrze ju ż znane kiijenteli, tak, 
że w ystaw y obecne m ają na celu 
raczej zapoznahie społeczeństwa' 
z samą nazwą Testra .

W id rm y  w ięc, że jeśli chodzi o 
«am  roaza j produkcji, był op ju t  
stosowany od lat paru, a rewe- 
lacyjność w ystaw ionych  w  typ  
'"oku tkanin polega na deseniach' 
i gatunkach będących ostatnim I 
wyrazem  mody.

jęcia w domu, rozstali się po chwili 
Każde z nich rnowiło sobie w duchu. 
Man. rację!

—  Czy uregulowałaś n  chunelr u 
krawca? —  zapytał Krzesiński tego 
samego wiec-ora.

— Jeszcze nie —  odpowiedziała 
czerwieniąc się Zofja —  nie miał un 
na razie czasu, a potem zapomnia­
łam...

—  W  każdym razie nie nosiłabyś 
zapłacić, bo w kopercie, którą a  da­
łem nie byłe pieniędzy! M.ałem dwi# 
koperty w szufladzie i pemyliłem erfęł 
Oto jest ta właśnie koperta! W i­
dzisz, ja  też bywam roztargniony!

—  W  kopercie nie było pieniędzy 
To mój mąż się pomylił! —  rawołała 
Zofja następnego dnia zrain przyby­
wając do Stanisława. Zwracam c! 
twoje p.eniądzt! A lt... dlaczego ty 
mi je dałeś?... Co ty  myślałeś?.-

—  A  ty? —  zapytał Stanisław.
Zamiast odpowiedz,, Zofja rzuciła

mu się w  objęcia. Każde z nich jed­
nak czuło, że-. przeszłość nie powróci; 
pomyłka Krzesińskiego pozostawiła 
im na dnie duszy wzajemną, ur 
za nV słuszne pi „ądzenie. Zdradzonj 
i ną- bezwiednie zemścił się na nichl

ł* irw



Nr 1 2 1

S C E N A  M A Ł Ż E Ń S K A

*— C o? ! Ty uganiasz się za iiv 
nemj kobietami? To ja ci nie w y­
starczam  7!

SEN  M ISTRZA P IŁ K I NO ŻNEJ

L E PSZY  EFEKT

Fabrykant ram p rezen tu je  sw ą 
córką.
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W OLE ABC

W styd wyznać, ale w dziedzi 
nie sportu, człow iek jest, jak  nie­
mowlę.

Poprostu —  ciem ny kmiotek.
I, co gorsza, z w łasnej w iny. 

Bo przeciez, p rzy  odrobinie do­
brej w oli, z samych gazet dow ie­
działby się o tem i o ow en .

Już nie m ówię o ta l»ch  rze­
czach, jak  hokej, go lf, slalom, 
czy inn t egzotyczne sporty, ale co

dr.ików, N ie  brakło wśród publi­
czności pań i wojskow ych . Sam 
w idziałem  kilka szarż. P rzew aża ­
li kaprale, ale dostrzegłem  też 
dwu sierżantów  sztabowych S ły­
szałem, że na sali je s t rów nież 
obecny jeden chorąży.

Sala była zatłoczona po brzegi, 
dając chlubne św iadectwo zain 
teresowaniu W arszaw y dla spor­
tu, który ma wszelkie dane po te-

człow ;ek y 'ie  o takim boksie, na 
przykład ?

Tyle, że w Am eryce, a podobno 
A n g lji, dżentelmeni zdejm ują na 

u licy marynarki i zupomoeą bok 
su likw idu ją  n ieporozum ienia to 
warzyskie.

Sędzią zazw ycza j bywa ton po­
lic jan t, k tóry po rozegranej wal 
ce dopiero zabiera przeciw n ików  
do koirusarjatu. U  nas dzie je  się 
odwrotnie, gdyż po lic ja  nie ma 
jeszcze odpow iedniego p rzygoto­
wania i nie można dopuścić, by 
przedstaw iciel w ładzy /.błamuwał 
się wobec obywateli.

Bo jednak boks je s t wśród oby­
w ateli popu larny Przekonałem  
się o tem, k iedy obdarzony przez 
zna jomego sportowca biletpm  g ra ­
tisowym , udałem się na mecz bok 
serski.

K ilka  tysięcy ludzi zgrom adziło 
się na w idowni teatrzyku, które­
go scene zam ieniono na t. zw. 
ring, czyli m iejsce spotkań zawo­

rem, b y  s tać s ię  naszym  sportem  
narodowym.

N a jlep ie j dowodzi tego entu­
zjazm  nietylko w idzów , a le i za­
paśników, k tórzy  z prawdztwem  
samozaparciem  okładali się na­
wzajem  p,ęściam i po głowach i po 
żebrach

—  Przepraszam  pana najm oc­
n iej, -— zagadnąłem  swego sąsia­
da, —  za co ci panow ie tak się 
grzm ocą ?

N ie  patrząc na mnie, zapytany 
m ruknął:

—  O m istrzostwo W arszawy.
—  Acha, —  udałem, że rozu­

miem i w lep iłem  oczy w m alowni­
czą grupę na ringu

—  A , proszę pana, czego ten w 
białych spodniach lata po scenie? 
—  zapytałem  po chw ili, pragnąc 
poszerzyć sw oie mocno zaniedba­
ne pojęcia o frapu jącym  sporcie.

Tym  razem  mój in forn ia lor 
spojrza ł na mnie z pewną uwagą 
i pow iedział dob itn ie:

—  T o  sędzia !
N ie  chciałem  nadużywać jego

uprzejm ości, w ięc  dalszym  swym 
wątp liw ościom  nadałem form ę 
głośnego monologu, licząc na 
w p ływ  pewnych czynników' psy­
chologicznych, które zmuszą są­
siada do zabrania głosu. Rozum o­
wanie m oje okazaio się słuszne

—  N ie  rozumiem, —  zacząłem 
—  d laczego ci panow ie powkła­
dali rękaw iczki, króre muszą zna 
cznic osłabić s iłę ciosów. P rzec ież  
w  ten sposób mogą się koksować 
do ju tra. Rozum dyktuje, ie  sku­
teczn iejsze byłyby tu sznadrynki. 
N aw et go le  p ięści dałyby daleko 
w iększy efekt...

M ój sąsiad podniósł się z krze­
sła i, spojrzawszy’ mi surowo w’ 
oczy, rzek ł:

—  Proszę wont stąd !
Z jego  stanowczego tonu w y ­

wnioskowałem , że wszelka dys­
kusja m iędzy nami je s t  nieaktu­
alna. Był w yraźn ie podekscytowa 
ny. S u n  ten. jak  w iadom o, nie 
sp rzy ja  łagodnej wym ian ie p o g lą ­
dów Zresztą  poczułem  się nieco 
urażony. To też bez żalu zrezygne. 
wałem  i  je go  sąsiedztwa.

M oje  opanowanie i w rodzony 
takt, jak  zawsze, w ysz ły  mi na 
dobrę. Przekonałem  sin o tem, 
k iedy spotkawszy po chw ;li zn a ­
jom ego sportowca, opowiedziałem  
mu o incydencie.

—  M asz szczęście, —- rzekł z 
w idocznem  wzruszeniem . —  To 
zeszłoroczny w icem istrz w wadze 
koguciej.

—  Och, zeszłoroczny, —  za­
śmiałem się pogard liw ie , lecz 
przeszedł mnie lekki dreszczyk.

W  wadze koguciej czy dziesięt­
nej, a ie  zawsze w icem istrz. N igdy  
nie wiadomo, czego się można od 
takiego spodziewać.

N a  ringu  bokserzy c ią g le  się 
w a lili. Zdaje się, że coraz inni. 
Pan w  białych spodniach uganiał 
się za nimi i zdawał się ich mity 
gować. Czasem bra ł któregoś za 
rękę. podnosił ją  do góry  i coś 
wołał. Publiczność klaskała w 
dłonie, gw izda ła  i Wyła.

B yło  bardzo  in teresu ją co .
Z a c h w y t w id z ó w  d o s ięgn ą ! 

szczytu , k iedy  jed en  z w a lc zą cy ch  
m is trzow sk im  c iosem  ro zb ił  p rz e ­
c iw n ik o w i nos, z  k tó re go  trysn ę ła  
k rew . N as tęp n e  u d erzen ia  rozm a­

zały ją  pc całem  ciele, co przed­
s ta w ia ć  nader m alow n iczy w i­
dok.

Z ża lem  opu szcza łem  p iękn e  w i­
dow isko , k tórem u  zaw dz ięcza m  
g e n ja ln y  pom ysł.

Czytałem  kiedyś, że, w  w alce 
o m istrzostwo św iata  w  Ameryce, 
iW 'yci«zca otrzym ał mil.ion dola­
rów:. Pokonany —  ty lko dw i iście 
p ięćdziesiąt tysięcy. A le  też ładny 
grosz.

Postanow iłem  sobie stanąć do 
takiego konkursu. Raz dostanę w 
łeb, położę się i wezmę, jak  za 
psa. ćw ierć m iljona dolarów'.

O tytu ł m istrza św iata nie 
clbam ,

Quas.

A n e g d o t y
U Z A S A D N IO N Y  PO S P IE C H
Znany angielsk i p isarz J Jero- 

mc te le fonu je  pewnego razu do 
tow arzystw a asekuracyjnego.

—  Czy mogę ubezpieczyć swój 
dom od ogn ia?

Naturaln ie! —  odpowiada 
dyrektor.

—  Czy mogę uskutecznić to te­
le fon iczn ie?

—  Proszę bardzo. Zaraz przy­
syłam panu agenta z polisą.

—  Zechce się pan pośpieszyć, 
gdyż dom mój ju ż  się pali.

K O N K U R E N C J A
Znany p isarz Em il Ludw ig, au­

tor m onogra fji o W ilhe lm ie  fi 
stoi w  westibu iu  berlinsk iego ho­
telu „K a is e rh o ff"  i p rzy kiosku 
z książkami p rzegląda ostatnią 
książkę byłego K a jzera .

K sięgarz, k tóry  zna Ludw iga 
od w ielu  lat, patrzy  na swego 
k lien ta przez pew ien czas ze 
współczuciem , WTeszoie mów'i:

—  Tak, tak, m istrzu. CS pano­
w ie teraz piszą ju ż sam.

M IG R E N A
Caillaux, który był zupełnie ły ­

sy- przyszedł raz do parlamentu, 
kulejąc

Kolano mnie boli —  objaśni! 
kolegów

—  Zapewnie maleńka m igre­
na, —  rzekł Clemenceau.

H O D O W L A  
REM O LU CJO N1STÓ W

Stalin, który był kiedyś studen­
tem teo log ji, prow adził ju ż  wtedy 
ożyw ioną działa lność rew olu cy j­
ną. w którą w ciągnął w ielu  swo­
ich kolegów

Przygo tow any przez Stalina 
spisek został przedwcześn ie w y­
kryty  przez po licję, która ujęła 
rów nież Stalina.

W  kołach m łodzieży rew olu cy j­
nej opowiadano wówczas, że 
Stalin  wydał po lic ji wszystkich 
uczestników spisku.

Zapytany przez p rzy ja c ió ł po 
swojem  uwolnieniu, czy rzeczy 
w iście  to zrobił- S talin  odparł.

—  A le ż  naturaln ie. Gdybym 
ich nie wydał, pokończyliby stu- 
uja i zostali popam : T era z  wryle-

ją  ich z sem inarjum, gdzie indzie j 
ich nie przyjm ą i muszą z  konie­
czności zostać rewolucjon istam i.

Z A  D Ł U G I
Jakiś poeta przedstaw ił Cham 

fo rtow i swój dv uw iersz do oce­
ny.

—  Św ietny —  rzekł Cham fort 
- -  tylko za d ługi.

D Ł U G O N O S Y  A N G L IK

Kró l Leopold  II w ybrał się na 
podm iejski spacer w tow arzystw ie 
swego osobistego sekretarza.

Zmęczeni, w stąp ili do oberży 
na filiżan kę  mleka. Cały czas roz­
m aw ia li po ang ;elsku,

—  C iekawa jestem , ile  nam da 
ten długonosy a iig l’’'" —  rzekła 
żona oberżysty do męża.

K ró l po wypiciu  m leka w ręczył 
je j  srebrną pięciofrankówkę, mó­
w iąc po flam andzKu:

—  Pozw o lę  sobie o fia row ać  pa 
n> portret długonosego anglika.

P R Z Y K R A  K O N IE C Z N O Ś Ć
M iljorier amerykański. Edward 

Grcen wszędzie jeźd z ił ze swą żo­
ną. niezw 'ykle brzydką kobietą.

Pew nego razu w  Paryżu , gdy 
pani Green spała ju ż w  hotelu, a 
małżonek siedział z przy jac.ółm i 
przy  brydżu, któryś z nich zapy­
ta ł:

—  Pow iedz nareszcie, Green, 
d laczego zabierasz wszędzie swo­
ją  żonę? Chyba nie potrzebujesz 
być o n ią zazdrosny, uni nie przy- 
czynią się o ra  do tw ej reprezen­
tacji. N iek tórzy  z nas m ają pię 
kne żony, a jednak zostaw ia ją  je  
w  dom u.

R o z m a i t o ś c i
G R Z E C Z N Y  P A C J E N T

—  W ięc  p rzy jd z ie  pan do mnie 
w przyszłym  tygodn iu : w yrw ę 
panu sześć zębów i zaplom bują o- 
sit m,

—  Dobrze, panie doktorze, do 
m iłego w idzen ia.

M A T E M A T Y K A
—  Czy jesteś pewna, że W anda 

jest od cieb ie starsza?
—  N o jak to?  D wa razy sta iszs 

K iedy  ona m iała dwa lata, ja  m ia­
łam rok.

S Ł U S Z N Y  N IE P O K Ó J

—  Deszcz le je , jak  z cebra. 
Jestem niespokojny, bo tona me 
wzięła parasola.

—  Przeczeka pev nie w  jakim  
m agazynie.

—  Tak... to mnie w łaśnie na j­
bardziej niepokoi.

W  S Z A T N I

—  Gość: —  To  nie m.oj kapc 
lusz! Co za osioł mi zam ienił?

S zw a jcar: —  N ic  w iem , proszę 
pana. A le  ponieważ nie zauważył, 
to znaczy, że panowie mają jedna­
kowe głow y.

W  G Ó RACH

—  Patrz, tatusiu, jan. lam  pięk 
nie w a o lin ie l

—  Idź do d jab la ! Na to mnie 
c iągn iesz na szczyt góry, żebym 
się zachwycał do lin ą ”

R E L IG IJ N Y  N A U C Z Y C IE L
M am a: —  Jak się czułeś na 

egzam in ie?
Synek: —  Doskonale, mamusiu 

Egzam inow ał nime bardzo v e li- 
g -jn y  nauczyciel.

—  Jakto —  re lig ijn y ?
-—  Po  każdej m ojej odpowiedz, 

w o ła ł: „W ie lk ie  n ieb a1-* ‘ 

R A C H U N E K
N auczycie l :—  D laczego, bęc- 

wale, przychodzisz tak poźno na 
m oją lekcję?

U czeń : —  Ty lko  dziesięć m i­
nut spóźniłem  się, par.ie psorze?

—  T y  dziesięć, drugi dziesięć, 
trzeci dziesięć i ju ż  je s t  pół godzi­
ny !

S P R Y C IA R Z

—  Kaziu, wym ień mi sześć dz: 
kich zw ierząt, ży jących  w A fr y  
ce.

—  Dwa lw y i cztery tygrysy.
A B S U R D

N au czyc ie l: —  T len  je s t konie­
czny da życia. Odkryty został w 
roku 177 j.

U czeń : —  To jakże ludzie me 
g li żyć przedtem .

Green westchnął, roze jrza ł sie 
ostrożn ie i rzekł

—  Robię to dlatego, by n ir ca­
łować je j na pożegnanie.

M O RES

Słynny chemik Chevreui um ad 
mając 103 lata. W  roku 1888, w 
setną roczn icę je go  urodz.n, p ra­
sa paryska urząaziła  na Jego 
cześć uroczyste p rzy jęc ie .

Cheyreul przyszedł z  67-letmm 
synem Henrykiem , który w  pew 
nej chw ili w trąc ił uwagę, prostu­
jąca okoliczności przytaczane 
przez ojca.

Staruszek spojrza ł na n iego o- 
stro i głosem , pełnym  o jcow sk ie j 
pow agi zaw oła ł:

—  Cicjio, sm arkaczu!
P R Z Y W IL E J  S Ł A W Y

Pew ien  m łody autor odczytu je 
W o lterow i sw ój utwór. Po  skoń 
czeniu zwraca się do m istrza z 
zapytan iem ;

—  Jak pan znajdu je tę r ze c z7
—  M łody człow ieku, —  odparł 

W o lte r  —  coś tałuegc będzie pan 
m ógł napisać dopiero, jak  pan bo­
dzie sławny. Do tego zaś czasu 
pańskie u twory muszą być lepsze.

Z A  PÓ ŹN O

W salonie pani A le tte  zb ierała 
się e lita  św iata naukowego i l i ­
terackiego.

N a  jedneni z p rzy jęć  wykładni 
sw oją  tco r ję  socja lną  Ju ljusz S i­
mon. podczas je g o  przem ówienia 
E rnest Renan o tw orzy ł usta, 
chcąc coś pow iedzieć.

GospoJynl zauważyła ruch Re- 
nana ? pochyla jąc się ku niemu, 
szepnęła:

—  Chwileczkę, kochany p rzy ja ­
cielu. N ieco jióźn iej będziemy 
szczęśliw i, gdy usłyszym y pańskie 
wywody,

Gdy Simon skończył, «. Renan 
m ilczał, pani A le tte  zw róciła  się 
doń-

 No, panie Renan, słuchamy.
Chciał pan przecież coś pow ie­
dzieć?

—  Teraz ju ż  za poźno.
—- Za późno? A l e i  dlaczego?
—  W idzi pani, chciałem  poprc 

sić o jeszcze jedną porcję z ie lo ­
nej fasolk i, a teraz iuż za nóźno, 
ponieważ wystygła.

N IE R O Z Ł Ą C Z N I

Zb ieg ły  w ię z ień :
—  Dziękuję najuprzejmiej ra 

łaskawa zapro; zenit. Czy mógł­
bym przyprowadzić ze soba nie­
rozłącznego przyjaciela?

Z A C H C IA N K A

—  Widzisz, Jasiu, jak onj to 
,adn*e robią. Moglibyśmy rów­
nież co rano tak ćwiczyć.

• C ZA R N A  M AM A

—  Ach, teraz nie pamiętam, czy 
cię ju ż  wykąpałam"

N IE Ł A T W E  Z A D A N IE

—  S zan o w n y  renstrzu, w y m a lu j 
pan m in ia tu rę  m o je j io n y  na ko­
p erc ie  m ego  zega rka ...

K R Ó T K O W ID Z

—  W spaniały jest ten dziesię 
d o ra k ! Gdzie pan go upolował'

R O ZT A R G N IO N Y

—  Dc Ucha! Kapusta dziś zno- 
twarda—

G R A N IC E  W Y R O ZU M IA ŁO ŚC I

—  Słuchaj Franm , twoje apra- 
®y aerenwe nie obchodzą mnie. 
Ale zwracam ci uwagę, że płacę 
monterowi trzy złote za godzinę...
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O B R A D Y  S ZE FÓ W  SZTABÓ W

N A  D W O R ZE  C E S A R Z A  M A N D Ż U R J I PO G R ZE B  PREM JF.RA  D E M E R D Z IS A  N O W E  W Y K O P A L IS K A  W  E G IPC IE

Cesarz P u ji p rzy ją ł na uroczystej aud jcncji nowego japońskiego 
ambasadora, gen. Ueda Pośrodku na zd jęciu  cesarz P u ji, obok n ie­

go zaś stoi p rem jer Czang.

P rzy  udzia le olbrzym ich tłumów odbył się w  Atenach 
pogrzeb zm arłego greck iego  prem jera Dem erdzisa. N a  
zd jęc iu  orszak zaloLn y, na czele którego kroczy gw ar­

dio królewska.

W  pobliże słynnych piram id p ro f. Hassan odkrył groby nowych 
Faraonów , z  dynastji, która panowała w  E g ipc ie  5.000 la t temu. 

N a  zd jęciu  ogólny w idok wykopalisk.

B elg ijska  delegacja w zię ła  udział w kon ferencji sze fów  sztabów w 
Londynie. Od lew e j ku r " aw e j: gen. D effon ta .ne, m jr. Cerwals, 

•Rk lfa len s  i  h D t  Boulet.

P O R Y Ż K A  K O B IE T Y  —  T O R E A D O R A

Słynna kobieta - foreador, senorita Palm eno, została ranna przez 
byka w  czasie w a lk i jaką stoczyła na areniie w M adrycie.

Z B O M B A R D O W A N Y  D A R R A R

P ierw sze  zd jęc ie , jak ie  nadeszło d0 Europy, przedstaw ia jące fr a g ­
ment abisyńskiego miasta H arrar, zbombardowanego przez lotn i

ków włoskich

OBCHÓD U R O D Z IN  H IT L E R A

W  B erlin ie  odbyła się rew ja  wojskowa z okazji urodzin 
kanclerza H itlera . N a  zd jęciu  kanclerz H itle r , p rzy j­
m ujący defiladę w tow arzystw ie marsz. Blom berga, 

gen. G oeringa i  adm irała R a idera .

ŚLU B  W  R O D Z IN IE  K R Ó LE W S K IE J

W  W iedniu  odbył się ślub ks. A lic ji  Bourbonne Parm a z sy­
nem ex-króla H iszpan ji A lfonsem  W uroczystości w zią ł u- 

dzia l król A lfon s  X I I I  oraz arcyks, O tto Habsburg.

K U  CZCI G O ŁĘ B I P O C Z T O W Y C H

W  L ille , w e F ra n c ji odbyło sie uroczyste 
odsłon ięcie pomnika k u  czci go łęb i  poczto­
wych, które pełn iły  służbę w  czasie w o jny 

św iatow ej.

S T R A J K  P O W S Z E C H N Y  W  M A D R Y C IE

W  czasie powszechnego strajku w M adrye ie  doszło do zaburzeń zo r­
ganizowanych przez socja listów . N a  zd jęciu  fragm en t niszczenia 

egzem plarzy pism praw icowycn.

u , -  i - ] f -'•-$

P IE R W S Z A  PO D RÓ Ż OLBRZYTMa

P ie rw sze  oddzia ły  ludności abisyńsKiej, zm obilizow anej przeŁ YVło- 
chów, wyruszają na budowę dróg na okupowanych terenach Ab !-

synj*.

N a jw iększy  okręt Sw at? „Q ucen M a ry " wyrusza w  pierwszą po. 
dróż, po której użyty będzie do stałej komunikacji m iędzy Anglją  

a Stanami Zjednoczonemu

A B IS Y Ń C Z Y C Y  BU D U JĄ SZOSY


